
Legacya Stanisław a Hozyusza
do

cesarza Karola V. i króla Ferdynanda I.

w  r o k u  1S 4 9 .

N a-pisjd

Z y g m u n t  W u f s t .

W roku lo lp  jn7.cz „triiktat jiokoju i jirzyjtóni" zawarty 
miedzy Maksymilianem I., cesarzom, a Zygmuntom I., królom 
polskim, wchodzi jm lilykt jiolsko-austryacka na nowo to ry :  misj- 
950 dotychczasowej ińeprzyjaźni z^jrutijo porOzniniemity zupelue 
1 orfcate&ne,; os0 l>v olm monarchów łączy od tej pory szfcs^a 
pi’Zvj.«.źii. Wszystkie przedmioty jspofne zostały u su n ię te : Jagielhf-i 
nowie zrezygnowali z swojej dyn&gtyyznęj polityki w Węgrzech 
1 Ozoebaof; Maksymilian u r /y n i l  wszystko, aby sprawo pruską 
p k  najkorzystniej dla. Polski załatwić. wyrzekł się. popierania 
k ioskuy  jjRssĆRw Polsoe, tmlzi&ż pretonsi ■ cesarstwa do polskich 
W # L  (ułańska i Torunia, słowem pragną ł  f i  każdym kroku da4 
dowody swojej życzliwości lfblsoa i jej królowi. Uwieńczeniem 
tyci. j>rzyjaznyc.h stosunków między Habsburgami a Jagiellonami 
Kil Szereg • m ałżeństw , zawartych miedzy ich rodzinami: wnuk 
■Maksymiliana, Fordy nami, żeni się. z królew na węgierską >Sftną, 
kroi węgierski Sgidwik pojmuje w małżeństwo siostro Ferdynanda, 
Mai-yę, a Zygmunt 'Stary bierze za żonę Bonę Sforcye należącą 
lownicż do pokrewieństwa an s tryaek isgo : znacznie zaś później 
h P 1 s 'ę Zygmunt August z oórka Ferdynanda, Elżbieta., po jej 

śmierci biórze w małżeństwo Katarzynę austryaozkę, jako  trze-
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c i ą  m a ł ż o n k ę .  W  t e j  j . e t n a k  p r z y j  a ź m  a u s f c t y a c k o - p o l s k i e j  b y ł  j e ­

d e n  g z łS o p u ł ,  o k t ó r y  ę j e  ł a t w o  r o z b i ć  n i j j g f a :  b y łe ,  n i m  z n o w u  

s p r a w a  w ę g i e r s k u , .  W p r a w d z i e  p o  ś m i e r c i  L u d w i k a ,  Z y g m u n t  n i e  

g t a r a ł  Ąi.e o n a b y c i e  A g i )  w o i s k e i r s k i e g o  d l a  s i e b i e  l u b  s w e g o  s y n a ,  

j e d n a k o w o ż  w z g l ę d n o  u i e p o w o i f t f J i i e  F e r d y n a n d a  w  W ę g r z & e ł i  

a a s t r , « : ? , a ł o  n i e m a ł o  p o k u s y  Z y g m u n t o w i ,  11'y " b ł ę d y  p i l s k i e  z r . 

L51-5 w  s p r a w i e  w ę g i e r s k i e j ,  j e ż e l i  j a k i e  b y ł y  —  a  b y ł y  i t o  

w i e l k i # ’;—  c h o ć  c z ę ś & i o w o  n a p r a w d ę  T e r n  t e ż  t ł u m & c ż y  s i ę  p o l i t y k a  

Z y g m u n t a  S t a r e g o  •* ' t a k ż e  Z y g r n i m t ą  A ^ ig j js t -a  w  s p r a w i e  w ę g i e r ­

s k i e j ,  p o l i t y k a ,  k t ó r a  n a z w a ł b y m  e b v  i e j n g ,  o i l e  s t a n  d o t y & h c z i i -  

^ p w y e l i  b a d a ń  p o z w a l a  j ą  t i ^ e n i ć ,  b o w i e m  z d o m e m

a n s t r y a c k i j n  a  ż y c z l i w o ś ć  k n  s p o w i n o w a f i ć m e j  r o d z i n i e  Z a p o l y ó w  

i r t t f r t R M  n i e c h ę ć  k u  s u k c e s o m  a u S tg y k r e k im  w  W ę g r z e c h  t r ia  

g n ę ł y  k r ó l ó w  p o l s k i c h  w  d w i e  r ó ż n e  s t r o n y .  P o d o b n i e  i w7 s a m y m  

n a r o d z i e  p o l s k i m  u t w o r z y ł a  s i ę  p a r t o w i  * i f lS t . r y a c k a  i s z l a c h e c k a ,  

w i ę c e j  W , | | | o m  s p r z y j a j ą c a .  Z  t e j  w j g e  c 11 w i ej  11 o ś c i  p o c h o d z i  ta- 

ż y c z l i w a  n e u t r a l n o ś ć  d l a  Z a p o l y ó w ,  t e  c i ą g ł e  p o ś r e d n i c t w a  k r ó | 5i 

p o l s k i e g o .  T r w a ł o  t o  p r z e z  c a ł e  p a n o w a n i e  Z y g m u n t a  S t a r e g o .  

P b  :jj4 'o ś m i e j l i  w y b u f e h a  w  P o l s c e  ' b u r z a  o  ‘m a ł ż e ń s t w  o k r ó l e w ­

s k i e ,  Z y g m u n t  A u g t u r !  m u s i a ł  w i ę c ,  u s u n ą w s z y  s p r a w ą  w ę g i e r s k ą  

n a  d r u g i  p l a n ,  s t a r a ć  s i ę  o d n o w i ć  t r a k t a t  p o k o j o w y  z A n s d i y a ,  

c . l io ć b y  k o s z t e m  p e w n j r e h  u s t ę p s t w  w  s p r a w i e  w ę g i ^ s k i e j .  S t ą d  

w i ę c  w z i ę ł a  p o o z k t e k  m i s j a  p o s e l s k a  S t a n i s ł a w a  l l o z y u s z a  i t r a k ­

t a t y  z k r ó l e m  r z y m s k i m  F e r d y u a u d e m  z 2 . l i p o a  154,9 i c e s a r z e m  

m a t o ł e m  z 12 . g / p d n i a  t .  i , c o  p r z e d s t a w  ić ,  b o d z i e  z a d a n i e m  n i ­

n i e j s z e j  p r a c y .  r)

M  trzeciego lutagó roku 3549 otrzymał Stanisław 11o- 
zyusz ntnninacyę na biskupa chełmińskiego, a równocześnie misyę- 
poselską do PercIyfląMa I., królk rzymskiego, i Karola, cesarza

v)  W przy jaslcO podaje li terata  cg. Główne ź ród ła :  Acta Historie*,,, 
i ' .  IV. (A. U. I V . ) ; Scrip ts lęp l  rerum Polonie,a,rum, T. ].; Bric.fo mul 
Akteti au r  Gesetiiclito des seohzidinteu Jalnliundty/fs m it  bosondorer 
Kfieksiclit a:pf Bayerns Piirstsn lmns. Beitragft J i r  E ń ć h sg is e l iu  lito 
1 9 , 8 — J5 5 1 .  Bearbeitet von A ugust IDruilel. ErstCr Band. L i t e r a tu r a : 

L r .  Antoni Michliorni D er ermliindisćlie Bischof mul Cardinal, Ś tanis laus 
HosiusIffcizujski: Stosunki dyplomatyczne Zygmunta Augusta  z domem 
au s t ry n ek im : LengniCh (M iry  3, Gesohiclifo der preussi.clion L an d o ;  Gf>- 
łębiowski Lubasz. Czasy Z ygm unta A u gu s ta ;  Ks. Lwowski L ud w ik ,  Ka­
talog1 biskupów krakowskich, Tom IIP : Szujski Józef, l>ziCjjęL|! Polski,  
'bom ,11.: Nowodworski Aliehał, Hmciyklopedyfii kościelna, T. VII. lieszta. 
W' przypiskach. ,
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rzym skiego . *) Dwie. te g o d n o & ł pozosta ją  ze sflbbą w zw iązku: 
gdy  bow iem  poprzedn iego  roku Zygm unt A u g u s t  obiecał F e r d y ­
nandów i i K aro low i przyssać w p jo se ls tw i^ k tó re g o ś  ze senfitorów, 
a ch c ia ł  lniye posłem  Hoąyusza, k tóry  b y ł  w owym  e a a s i d ^ k r e -  
ta rzeiu  kaoniolaryi k ró lew skie j,  prfleto n o n i inacyą  n a  b iskupa c h e ł ­
m ińsk iego  w y n ió s ł  g® do s tanu  ^ i iń to r s k iĄ g o .2) —  M inę ło  w łaśn iM  
dziesięć m iesięcy  od śm ierci Z y g m u n ta  S ta rego  (1. k w ie tn ia  'jJE-łS). 
Ś m ierć  je g o  s ta n o w iła  w ie lką  kieskę dla przyjaźni p o ls k o - a u s t r i a ­
ckiej,  c ieszył się bowiem sęjUiwy m oilarcha w ielką SYinpatyA rjie- 
ty lko w c-ałycb N iem czech, ale i poztf ic h  g r a n i c a m i . był n ie -  
ty lko osobistym  przy jacie lem  edgarza K aro la  i króla F e rd y n a n d a ,  
lecz także m ia ł  pow agę i znaczenie o w szys tk ich  e lektorów i k s ią ­
żąt n iem ieck ich .  Śm ierć  jg lo  b y ła  „ciężką rana, dla cltłego świata 
c h rześc i jańsk iego" ,  a  przedewszystkiern  dla N iem iec :  on b o ­
wiem , katolik  z k rw i i koSłi, p rzy k ład em  swym zachęca ł  N iem ch  
do w y trw a n ia  przy  praw dziwej tr ierze.  •Tiffioljo p rzy rów nyw ano  
do d rug iego  T y tu sa ,  a w kazaniu  żsłohńeni k u  c h w i lę  n iebo­
szczyka nazw ano go „amor et deliU ae toti-us m ir m a tia e  g m ć r i s “\ ) .  
o którego piersi ,  jiłkby o ja k ą  skfiłę odbija ły  i i i ę  zapędy d rap ie -  
•żureli Turków . To l e ż  w kró tce  po jego  śm ierc i  w y sy ła  ł>ęge,rz 
K aro l sw ego radcę  a zarazem  dziedzicznego p o d c z a s z e g o  cesa rs tw a  
rzymskiego, W ilh e lm a  Tlruchses.Sra, barona  zu W aldburg, z koildo- 
lencyą do Z y g m u n ta  A ugus ta ,  aby go z a s tą p i ł  na  pogrzeb ie  ś. p. 
Z y g n m n ta  i by ł  tłniuaeefiin jogo uczuć w zględem  osieroconego na-  
stęju-y.'1) W liście w y ra ża  K arol swoja, nieiMoS&rną boleść z po ­
wodu śmierci m o n a rc h y  polski$gp. Kównież i F e r d y n a n d  w y s ła ł  
JoiićJiima M alzana, bamfea in W artón ltg rg  e t  'Benzeiin , nff pogrzeb  
Z ygm un ta .  ■’) N ajlepszym  zaś dowodem tej 'szczerej przyjaźni,  ł j t  

pęzacej Z y g n m n ta  z .Habsburgami, było w sp an ia łe  żałobne nabo- 
feeństwo, które w ypraw ili  dosto jn i b rac ia  za sprzymiet-zońcln k a­
w ale ra  Złotego ru n a  .i powinow atągo. Nal.Tożeństwo to odbyło  s,ię 
w czerwcu w A ugsbu rgu .  -Już d n ia  poprzedn iego  śp iew ał sam  k a r ­
d y n a ł  au g sb u rsk ’ w w ielk im  kościele n a  t u m i e - r  ig R ią  g  n as tę -  
pnfcge dn ia’ o d p raw ia ł  msze żałobną. Oba razy obecni byli »<sarz

Ł t - A .  U- IV. l lJ l t jg .
E i A. 11. IV. 1. 311

*) Teka Narusz^łffezii, v. 6T>, n. 65.
4j Dr. Karl Lanz, Gortespondenz dte Kaisets Karl Y., t. U., 

str. 6 Ki.
5j Scriptores ivr. Pol., t. I., p. <2frł.
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i k ro i  w czarny(*h p ła s z c z a c h  i in n i  k s i ą ż k a ,  k tó r z y  w te d y  b ra l i  
u d z ia ł  w  ..sejmie R z e s J r .  G a ły f Ł h ó r  k o śc ie ln y  b y t  o b i ty  e z a rn ę m  
s u k n e m ,  ró w n ie ż  i p e s ą d z k a  b y ła  n ie iu  w y ło ż o n a ;  u a  Śniwjftch po- 
p y zy h i ja n o  ł i e rb y  p o lsk ie ,  ołtarzy, i o b ra z y  p r z y s ło n ię to  c z a r n y m  
a k s a n n i ę m .  N a  k a ta f a lk u  lę żu ła  k o ro n a ,  be r ło ,  m ie c z  i j a b ł k o .  
P o d c z a s ,  in szy  m i a ł  k a z a n ie  p a w i 011 I iYaiąeiszkanin, ku c h w a le  nTf- 
bosz<fZ\ka; d o k to r  zaś L o g u ą l  probJDsztz z * N isy .  n a p i s a ł  e p i ta f iu m  
k i lk u d z ia s ig e io w ie r sz o w e  na. oz-eść p o ls k ie g o  k ró la ,  k tó r e  u a  k a t a ­
fa lk u  p rz y b i to .  , u r z ą d z e n i e  c a łe g o  n a b o ż e ń s tw a , ,  s p r a w io n e g o  
k o sz te m  K a ro la ,  k o s z to w a ło  ‘5 .0 0 0  f lo renó w .

T ak iog ti  to  f i la ru  w p rz y ja ź n i  p o l s k o - a u s t r y a e k ie j  z a b r a k ł y ; 
s t r a t a  zaś  była, tern  do tk l iw yżą ,  że p r z y p a d ł a  n a  c h w i lę  d o ść  s i l ­
n e g o  n a p r ę ż e n i a  s to su n k ó w  m ie d z y  lF ab sb u rg am i a Pfls.ka.j tern  
g ro ź n ie js z e g o  d la  o s ta tn ie j ,  że  i z i n n y c h  stworę n i e  IJyło b e z p ie ­
c z e ń s t w a :  o b a w ia n o  się, by  s u ł t a n  tu r e c k i  n a  w ie ść  o ś m ie rc i  
k ró la  n ie  z e rw a ł  p r z y m ie r z a ,  p o n ie w a ż  ten .  z kim  j e  z a w a r ł ,  ju ż  
n ie  k y f  T a ta r z y  m og li  u w a ż a ć  z a m ę t ,  j a k i  s i ę  łą c z y  ze z m ia n ą  
W ładcy, -za c lęgodną  c h w i lę  f M p n lu  n a  P o l s k ę ;  d o ty c h c z a s o w e  p o ­
s t ę p o w a n i e  YYołóchów n ie  d iiw ało  p o w o d u  do z b y tn ie j  u f n o ś c i ; 
n ie  by li  ońi z re s z tą  w ła s n o w o ln y m i ,  lecz p o s t ę p o w a n i e  ich  k a ż d o ­
ra z o w e  za leża ło  od  kaprysili s u ł t a n a  i w p ły w o w y c h  o so b is to śc i  
w  S ta m b u le ,  ( idy  w iec  p o łu d n i o w a  g ran iem  P o lsk i  I M  a t a k  z a ­
g ro ż o n ą ,  te in  p rz y k rz a js z e n i  było , że n a w ę i  w ła d c y  < h rz i jśc i ja i iscy  
p o są d z a n i  liy.li q n ie p r z y ja z n e  z a m ia ry  d la  P o lsk i  , w ia d o m e m  by ło  
p o w s z e c h n ie ,  z j a k ą  u s i ln o ń c ią  s t a r a ł  się. Z a k o n  o o d z y s k a n ie  
P r u s ,  \ u  d a r t y c h  m u  w r. 1 3 $ K  j a k  s t a r a ł  s ię  n a m ó w ić  ce sa r z a  
r z y m s k ie g o ,  k ró la  r z y m s k i e g o . p o szcz eg ó ln y  cli k s i ą ż ą t  Rzeszy 
i w s z y s t k a  s t a n y  c e s a r s tw a  do u d z ie l e n ia  soh ie  p o m o c y  ca lem  
odzyskania .  i V u s : n a  szcz eg ó ln i  ej Azt s y m p a ly e  k r ó l« . r z y m s k ie g o ,  
Z y g m u n t  August,  n ie  m ó g ł  tak że  l iczy ć  m im o ,  iż b y ł  j e g o  z ięc iom : 
m a łż e ń s tw o  b o w iem , k tó r e  ' p w a W  z c ó rk ą  F e r d y n a n d a ,  E lż b i e tą ,  
w  r. 1545 jesz<ą& j a k o  k ró lo w ie  n ie  by ło  szczęśliwi?.: z n a n e  to 
d z ie je  k ró tk ie g o  p a n o w a n i a  tej k ró lo w e j  p o lsk ie j ,  k tó r a  m im o  
w s z e lk i c h  p r z y m io tó w  d u szy  i c ia ła  m i ló śc i  m ęża  zdoljyfó n ie  m o ­
g ł a ;  p r z e j r z a ł  w p ra w d z ie  m ł o d y  k r ó l o w i e 3) i z m ie n i ł  s w e  u sp o s o ­
b ien ie  d la  żony, n i e s t e t y  n ie  d łu g ie  życie  by ło  je j  j u ż  p r z e z u a -

Ł) Te.ka Naruszewicza. yoI. (5(i, nr. 58, 04. 
s ) Seriptores rerum  Polpnieanun, t. T„ s tr .  j 2 S ] —>285.
3) Y. H. IV. 1. 160 : ras  adiecisse d ic i tu r an im um  a.d angąlicuin 

u Fortę tbrmam.
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czofta. Dnia 1 9  czerwca roku J 545 w yrw ała  ją  nieljtośoiwa 
śmierć z rzetln żyjących. ') Juk powszechną miłość i przywiązanie 
potra1IIa“ Elżbieta w krótkim czasie w Polsce pozyskać, o tern 
świailifefl ftajlepiej słowa Hóżyusza, donoszące Darityszkowi o śmierci 
Jślżbipty ; „Tak więc odebraną nam została ta dobra królowa, po­
zostawiając po sobie niezmierny- żal między nann, którzy nie by­
liśmy jej i»odni.“ 2) .Sic więc dziwnogb; że król Ferdynand  nie  
mógł otaczać zięcia, który nie był dobrym mężem dl* jogo córki, 
szczególną sympatyą, w następstwie cze^o śmierć jej musiała się 
przyczynić do ozfębie.nia jat ogników między Zygmuntom Yńgisteni 
k Eerilyuan.dCTń i Karpiem. W krótce mb roż&ązlą się' pogłoska 
o s taraniach Zygmunta Augusta 'o rfkę"Widnej i  ŚiAstr zmarłej 
żony: zamiar tbn, który później skończył się' nfi małżeństwie 
Zygm unta  A ugusta  z Ijsiężną Katarzyną auStrjJKjką, mógł sto 
w istocie przyczynili* do popiawiebia Sąsiedzkichr?|tes.mików ; ży­
czono go im  sobie w Polsce jak  xiajgyfre-&ej*€) by tym sposobem 
wznowić d o b re ■ stosunki sąsiedzkiej pftffiaini z potężnymi braćmi. 
Śłedzili tm i pilnie.' śtłhn' .rzefczy w P&lseo, że zaś o początkach r z a j  
dów Zygmunda Augusta miano’*' na  'dworze ."^rcly-nanck nie na j­
lepsze wyobrażenia, świadczą relftcye posła F e rd y n an d a  do PoJski,< 
J a i a  Lafiga, radcy królew skim i): *) Król żyje westdo w Krakowie- 
wraz z ż o n a c i  •zn. Barbarą  Radziwiłłówną, poślubioną we wrze­
śniu r. 154,7), którA*otacza, niesłychanymi przepychem. W styd po- 
myśloć — piszo Liiiijg —  że 1  p. królowa Elżbieta inmłgo dozna­
wała traktowania. Za przybyeiiłm posła odmówiła sic pamięć E l ­
żbiety, ho posetf miał być'’ iiTegdy^ 'ĵ ąj sługą. Król obiegał w 15 
roku życia potwierdzenie i wyegzekwowanie przywilejów, a gdy 
logo po woli szlachty nie uczynił, wstrzymała go ta w jego thn- 
keyach i udurzyla na jego małżeństwo. Wszyscy dobrzy żałują, 
żo Się królowa Bona % 'oóikami na. Mazow jfzfe ucUłft, jirżęzt^o Bar­
baro wpuściła do Krakowa. Cesarz Karol wydał mandaty do Gdań­
szczan w sprawie roligij, n iem nie j składania daniny za pośredni­

c tw e m  Iryljunałn Rzeszy (zapewne na  jakąś  potrzebę państwową). 
Z le j  przyezyny król, obawiając się wojny, posyła Stanisława Ho-

ł) Szujski: Trzy ZyamuntjjW Augusta, Dzieła, ueryft 11. Tom 
A. sto. l £ S - U d .

A A. II. IV 1. 196.
A A. H. W .  1. 196.
4) Script. 4er. Pol. 1. s. 286.
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zyu.sza w poselstwie. Ogłosił już dwie wici li a pospolite ruszenie. 
W  dalszym ciągu relacyi po całym gzęregu wiadomości mniej 
ważnych, przechodzi poseł do wieści, jakie sio rozeszły o zal.m- 
rz*mmeh w P o lseę : o sprzysiężenin jakiemś przeciw królowi nic 
dowiedzieć się nie może, chyb&by margrabiowie brandenbnnrar. 
mogli miĄć jak ie  zamysły, leci i o tein nie inoie zasięgnąć ża­
dnej wiadomości. W drugiej relacyi, z dni* 216. marca roku 1548, l) 
gświadcza L ang  po raz drugi, że o żadnych sprzfjfeiężeniacli, ani 
zaburzeniach nic 11111 nie wiadomo, ani ijęj?5niczego dowiedzieć się 
nie nroż.o, bo naw et przyjaciele tutejsi odwiedzają, go tylko 
przy świadkach, by uniknąć spgptitma&d do zwierzeń. Dla należy­
tego. zrozumienia wiadomości powyższych, należy uprzytomnić ąo- 
bię całą burz#, którą wywołało małżeństwo króla z Barbarą, n a ­
leży Jobie przedstawić ow ą gw ałtsw uą walkę, która rozeg ra ła  się 
na Sejm ie  w p io trkow ie  r. 1548. Król zwyciężył wprawdzie, j e ­
dnakowoż utworzyło sio wrogie mu stronnictwo, na jzele którego 
'stali . prymas Ozierzgowski, P io tr  lemita, Wojewoda krakowski 
i ^ .ndrze jifeó rka , generalny starosta wielkopolski, który zijosił się 
z .Tknem, m argrabią  brandenburskim,Kjl toez%oym z Polską zawzięty 
spór graniózny. Niel^zpigoznem więc było położenie Zęgtaunta  
Augusta, j Ł  naturalnym wynikiem (Dążności do uwolnienia Się, 
z niego bvło staranie o przymierze z Ferdcnandern..  Zygmunt 
August ożenił się bowiem wbsew woli ogromnej wdększoś© n a ­
rodu; wzburzenie w Police  było tak wielbią, iż — kto wie — 
ezyby się. nie przemieniło w otwarty rokosz, gdyby K erdunm d 
mizę-ząc się |(i krzywdy • Awej lófili  propoz.ycyę przemierzy .od­
rzucił. 3)

Z»i-az więc w kilka miesięcy po wstąpieniu na tron wysyła 
Zygmunt August* hrabiego Tarnowskiego (prawdopodobnie dana 
Krzysztofa, syna Jana, hetmana w. k. i kasztelana krakowskiego);f) 
do Ferdynanda  i K a r o la :5) król polski prosił o „bliższe porozu­
mienie sio w interosie'.T'hrzó.ścija]Lstwa“, lecz prawdziwym celem 
jego poselstwa była chęć umocnienia .się na  tronie wobec nieza-

') S(*.ipt0ros rcr. Lód. I.. sir. iSw.
s) feript, rcr. Pol., T. b, str 263.
*) Dr. Ja fey  jMycdelsiki. K andydatura  lloz.v;;3za na biskupstwo 

w arm ińsk ie  wr r. 154$  i 154d, DrziSgląd Pófeki, 11881 msrrzSc; Dndiel,  
1-iriefe an d  A etan K i  Gescdbchte deSi 16. Jfdirlumdtwis, T . 1. N. 21 6 .

■l) V 11. 1 \ .
5) Druftid lirLefi1 nad  Akten, L, im. 2 1 6 ,  22 3 ,  j2'80, 245 ,  254 .



LEG-ACYA S T A N IS Ł A W A  H O Z Y U S Z A 7

•dowolenia poddanych z małżeństwa królewskiego i wobec ewen­
tualnego najazdu tureckiego, czego zresztą" Ferdynand  §i'§ domy­
ślał. |  Prócz fcego miał pdłecose Tarnowski atlarae. się. załatwić 
zawikłamj stosunki pruskie, o co również prosił w Pradze Albrecht, 
m argrabia brandenburski. Rokowania w tej sprawie poz&psły bez 
Tezultatu, ponieważ król polski zaprzeczał' cesarstwu wszfelkiego 
prawa zwierzchności nad  Prusami. 8) -Taki zafcr był rezultat, ogólny 
tego poselstwa, nie wiej,wy : możemy tylko doinyśke  się*, że poseł 
młodego króla był uprzejmie przyjęty, że na gotowość* Zygmunta 
odpowiedziano gotowością ze s trony Habsburgów. Stanęło zaś na 
leni że monarcha polski obiecał poW arnow skitu  przysłać w na<- 
stępnym r e tu  wielkiwan-piosła godności sena to rsk ie j .3) Wybór króla 
padł na Hozynsza.

Dnia 9. marca roku Ąj548 otrzymał Hozyusz listy uwierzy­
telniające do Ferdynanda , następnego dnia do Karola, a 16. do 
syna jego F i l ip a .A) W  tych .ćltufflfe otrzymał także instrukcję , 
wymieniająca śprawfej dla k tórych był pj^tauy.*^) W edle tej ezlMci 
ins trukc ji ,  która ndnosi się do traktowania  z Ferdynandem , miał 
H ozyusz:

1. Postarać  sio przedewszystkiem o zatwierdzenie przymierza, 
najpierw miedzy wszystkiemi królestwami i dziej^awarni obu kró­
lów, n&stępnie z osobna między królestwem polskiem a eze,skiem.

2 . Po zatwierdzeniu przymierze. ma traktować w sprawie 
zakazu jaki wydał król Zygmunt: by żaden z Polaków nie udli- 
wał się un Śląsk w oplach handlowych.

3. Ha trzftoiem miejscu ma przedstawić sprawę margrabiego 
brandenbnrski.d^b i księcia •pruskiego, jakote-ż dwóch mias^i G dań­
ska i .Eibląga:

jeżeli rzeftz u króla rzymskiego pójdzie pomyślnie, wyruszy 
>fid n i e g o  do cesarza i  będzie prosił o potwierdzenie przymierza, 
zawarttfgn między królami rzymskim a polskim;

jeżeli zaś w sprawie pruskiej nie dtrzyma od króla rzym­
skiego i«SCr, o co prosić ma, będz ie  prosił o listy polecające do 
Cesarza.

’ ) D r u f o l ,  H r io f o  i m d  A k t e n *  J *  tu ) .  S 1 6 , 2 5 4 .
H  I t r u f l P l ,  1. e ..  n .  n i l . ,  u w .  1 .
:1) A.  11. i Y .  l . r f j l i l ;  D r u l l i s l ,  1 ' r i e f e  u m l  A k t e n ,  1 ., n .  2 1 1 , 3 $ 4 . 
A  S ć r i l d .  , r a r .  P o p . ,  I. s t r .  2 9 1 .
■') A. Tl. IY. 1. 314.
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Oo się-tyczy piaiwysz^go punktu, t |  zn. odnowienia, i potwier­
dzenia istniejący cli tr^lgjU&w, to zauważyć mal^ży, że pstatures 
przymierze 'Zawarto w r. 15-15. w Prąszburgu i Wipdniu w po­
staci cajhgo •szejrefeu a r t y k u ł ó w . T r a k t a t ,  teń^ — ń'ie mówiąc- 
ojfontraktaeli małżeńskich między wnukami M aksymiliana a dziećmi 
króia węgiorgkiągo W ładysława — * ęttyośjł się g łó w n ie  do .sprawy 
p r u s k i e j m i a s t  (gdańska i E lbląga i stesnnkn. Maksymiliana do 
Polski i Moskwy, zostających wtedy ze ąobą w wojnie. Om do 
jSarawy pruskiej pentanówi ono, że.stffimiek uiigSlzy koroną pruską  
a Zakonem pozostanie na tej stopie, na  jakiej byt po zawarciu 

Bokoju w roku 14(56 ,i ,£e eągirfp nie, beclzię. Odwodził wielkiego 
mistrza o.d, wypełniania o,bo\\fązków, jakie kojenie polskiej powi­
nien, ani będzie a p ^ w sp ie ra ł  na niekorzyść Polski. Gdyby zaś 
w przeciągu lat pięciu między K h jg ta  a Zakonem nowe zatargi, 
wybuchły, wte,rty Zakon będzie obowiązJmy postarać. się o zała­
twienie sporu p o k o jo w S  w przeciwnym zaś razie ma się zdać n a  
sąd rozjemczy, zjbzbny z eesnrzą, kupla węgierskiego W ładysława 
i kardynałów ósirz™omskiegQj|i gurCf;ńsk;ieggf Król polski z<s swej 
stropy nie bęjfeje się sprzeciwiał temu, aby do Zakonu tylko 
Nieńmisw przyjmowano. W idzimy zatem, że Maksymili.an zrzekł 
się co do sprawjT pruskiej dotycliczasowej, nreprzyjazimj dla Pol­
ski polityki jak  najzupełniej, polityki, zasadzającej się na podże­
ganiu mistr&fc przęfifiw Polsce : mimo ™ rełtlnycb korzyści traktat 
ten dla Polski n i e . przyniósł, ZaljPon bow iem zdumiony sprzeczno­
ścią takiej polityki Maksymiliana, tak różnej od dotacji czasów7 ej,, 
artykułów tych  nie aprobował*, a w Polsce wiadzianoTlobrz«,£zw 
pomimo tego* trak ta tu  pozostanie] jesEćże-wielkfP trudność w znflfze- 
niu Zakonu de wypełnienia  warunków pokoju toruńskiego (jakoż, 
■stało sjfe” t 6», dopiero w dzieśięó lat później w odmiennych r.iećb* 
warunkach w ii,ołdżie krakowskim z r. 1535, po sekularjzacyi 
P rus złożonym), i M aksymilian atoli co do swojej osoby, uczynił 
wszystko, po tylko w mocy jego było., ażeby wynagrodzić królowi 
polskiemu dawną swą nioprzyj aźu, a  dotychczasowa w alka i dyplo­
matyczna między Maksymilianom a Zygmuntem zmieniła się od­
tąd  w7 szczerą przyjaźń, aż do śmierci obu zachowaną. Najbardziej- 
zaś ujemnąiistroiią te^o punktu  przymierza r z. 15115. było -ż pol­
skiego stanow iska ustanowienie - Sądu rozjemezegjp. m ie d z y  boiska, 
a Zakonem ZTesarzem jako sędzią-, gdyż wkraczało w ju ry sd y k c ję  
Polski nad Zakonem, ostatągznio pokojem toruńsl-im uregulowaną,-

*) ICsawery L i s k e . £>tudya z dziffjów \ I . wieku, str .  46 — 48.
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% ta kże  u s t a n o w ie n ie  o. p r z y j m o w a n iu  sa tn y c łn  N ie m c ó w  rlo Zakorin  
•>.Vło d la  P o l s k i  n ie k o r z y s tn e .  Go do s p r a w y  m ia s t  G d a ń s k a  i '®1- 
k tąga  p o s t a n a w i a ł  ty a k ta t ,  żo j ą  o n e  z u p e łn i e  w o n i ą  od  jn r y s d y -  
jg y i  C esars tw a ,  j> d o  sio P o la c y  d łu g o  z /R z e ś z ą  sp ie ra l i .  Oo $jo 
ty czy  s p r a w y  m o s k ie w sk ie j ,  ob jo ca ł  c e sa rz  n a k ło n ić / .M o s k w o  do 
Kawarein p ok o ju  z P o l s k i  i ń w r z Ą l l ,  że jje j  ju ż  ni&pipcjzie wsp«.«- 
va,t. T q * J a  n a jw a ż n ie j s z e  ' .p u n k ta  p o ko ju  z r. 1 5 ' 1 5 Ł) czy on miał'  
być p o d s t a w ą  p rz y m ie r z a ,  m a ją c e g o  się o d n o w ić  i z a tw ie rd z ić .  
v* da lsze j  części p r a c y  w y k a z a ć  b g d e  się  uSaram  .*

Drugim punktem iństrukoyi llozyuśzś było uzasadnienie sta­
nowiska k ró l#  Ar sprawie zakazu utrzymywania stosunków iiari- 
dlowjćli z$ Śląskiem, czyli jakbyśmy po dzisiejszemu powiedzitfli: 
wojny cło woj. Zakaz ten d a tu je c ie  z r. !lSS8 , k o n s ty tuc ją  sejmu 
piotrkowskiego tegoż roku ustanowiony ; 2) jednakbwoz annlogisżny 
wypadek zaszedł już w pierwszych latach panowania Zygmunta 
Starego: w r. DM1 odnowiono S a ro d a w n y  przywilej miasta W ro ­
cławia, który z biegiem lat posżedł w niepamięć ; ponieważ przy­
wilej ten okazał sie dla polskiej® handlu! Szkodliwym# p r z ^ r  król 
Zygmunt, po wielu, bezskutecznych listach domagających* się znie­
sienia .powyższego przywileju, wydai zakaz przekratizłmia prięąj 
kupców wrbęławsklcli granicy polskiej, a towary z WrOeławht 
pochodzące miano kontifikowąó* s Ponieważ zakaz ten \vifflg wi­
docznie przynosił szkndy W rocławianom, ifeiżeli przywilej korzy-', 
ślij, przeto wysłali kupcy wrocławscy pósłów do króla polskiego 
do Dreszbutga z prośbą o zniesienie zakazu, ofiarując w zamian 
wyrzeczenie się przywileju. Zygmuht zgodził, ^jp i tak sprawni za­
łatwiona została. Jednakowoż w r. 153»,- calem uniknięcia wiel­
kich Szkód, jak ić  kupcy polscy od WęgMiw i Ślązaków7 pónotfili, 
mi podstawie wyżej wspomnianej uchwały sejmowej ztftcaznao 
Wszelkich stosunków handlowych zoŚląskiem  i W a g a m i ,  który to 
zakaz wedle wyraźnego zastrzeżenia wspdmnianoj konstytucji,  
mógł byś zniesionym tylko przez sejm walny. Taki zakaz, a raęaaj 
j«go wznowienie i rozszerzenie 'spowodowało .Ferdynanda, i/, prosił 
'l^gfiiunta, by obustronni komisarze zjechali,, się celem porozu­
mienia sie. Stało się to w mieście Wsóhowie na Śląsku w r.

’)  Ksawery L i s ® ,  1. c. ,str. 188— 114:5.
?) Yolmiiina leginn, T. 1., str. IV wydaniu  Ohryzki, n 582 

wwd. p ijarskiem.
EjK) \ .  II . IV. 1. 8 18  i Dogisl, lotler Diplomaticus, 1., str. 563.
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1540. *) Tam poznano, że Polakom rzeczywiście dzi*,ła £?§ krzy­
wda i przysądzono im 30 tysięcy .florenów odszkodowania. Z wy­
płatą jednak  nie- śpieszono się, król polski ociąga! się więc za 
zniesieniem zakazu. Skutkiem tego wysyła Ferdyńftijd w r. 1544 
Baltazaya Promnitza, biskupa wrocławskiego i kanclerza królestwa 
woskiego. .Jorsjejo Żabkę z poleceniem, by offdk innych spraw 
Jpffejsiji także o wolność handlu. I tym jednak postawiono jako 
jfconditio sine qua m n “ wypłatę odszkodowania. Działo sio to 
w Piotrkowie w miesiącu lutym. ') \ V y p T a t 1 a nie nastąpiła  do 
r. li>49; staraniem z a tB i  Hijzynsza miało 1»TĆ.4 przyśpieszeni^ jej 
niszczenia, by w ten s-pbsób <Jpj‘ść do porozumienia w tej 
kwesty i.

gUiąg d a l s z y  nawJtąpi).

v)  A. H. IV. 1. tó :5 i 3 1 3 .



Pamiętnik i podróży i  m  Mstoryczny
Im ie n ia  Ja n a  D łu g o s z a

.Q.clfcr3~tej W m aju 1880 roku.

D O S T O J N E M U  P R E Z E S O W I 

1-g o  polskiego zjazdu  historycznego ro ku  1880

D-rowi Antoniemu Małeckiemu,
jak o  dow ó d, że zarów no zło ty  ślub .logo z piórem w r .  3808, ja k  
Jego 80-t ii rocznicę urodzin  w  r, 1901, nawet na oddalonych kresach 

inflanckich * radości serca w dzięczni obchodzą rodacy, 

prace niniejszą w  ho łdzie  składa
Autor.

W ieś T a n  nagi. w  Inflantach p o lsk ich , 1901 r.

S Ł O W O  W S T Ę P N E .

l e ź l i  w d w u d z ie s t ą  rocz n ic ę  p ie r w s z e g o  p o ls k ie g o  z jazdu  h i -  
S tB ijńSnego  d a ł e m  sio s k ło n ić  do og-io^zenia notmt, k r e ś lo n y c h  
'v m a ju  1 8 8 0  r .  d la  m o je j  r o d z in y  i n a jb l iż s z y c h  p rz y ja c ió ł ,  — 
p rzy b y w a  w iyu i p a m ię tn ik u  ty lk o  s k r o m n y  p rz y c z y n e k ,  o d ś w ie ­
żający p a m ię ć  d z is ie j s z y c h  c z y te ln ik ó w  o k o n g re s ie  . im ie n ia  D łu ­
gosza, k tó r y  s.ie o d b y ł  u ganieni? w s tę p u  do tag o ź  r u c h u  n a u k o ­
wego., j a k i  w ro ku  IU0Q, w  tjzasie p o w tó r n e g o  ju b i l e u s z u  A' s z e c h -  

w j l  J a g i e l l o ń s k ie j ,  ś c i ą g n ą ł  'do K r a k o w a  ju ż  ni e ty l ko l . i i to ry k ó w  
ale w s z y s tk ic h  b ada czy ,  k tó r y c h  s p e c j a l n a  w ie d z  u THfrzncić mogła. 
. iW n e  szczegó ły  do w s z e c h s t r o n n e g o  o b razu  po lsk ie j  prae^złoófti 
dzie jowej.  M ów ię tu  o p r z y b y t k u  n ie  w  z n u tz e j i 'u  w z b o ^ C e i r . i i ,  
J:io p a m ię tn ik  i i in ie js^y  n i l  k u s i  s ic  "wcale o c h a r a k t e r  n a u k o w o -  
^ b to ry c z i iy ,  b e z  s t a n o w i  ,"tylko fe j le tu i to w o - rą m in isc .e n c y ju e  przted- 
f’b\,wie.nie w a ż n ie j  szyi li &pizodó\\ z p ie r w s z e g o  k o n g re s u  l i is to -  
T e z n e g o ,  k tó r e g o  g łó w n i  u c z e s tn ic y  po  n a jw ię k s z e j  częśc i  ju ż  d a -  
" n o  p rz e n ie ś l i  § 'ę  do w iec zn o śc i .
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Szwagrem obrazków, w tym krótkim pamiętniku ofrsSnie 
ogłasząpych, pragnąłem przodowszystkiem ożywić piSróć dla pu- 
m itói nieodżałowanych mężów nailki, którzy iią,s już opuścili bez­
powrotnie, a zarazom złożyć liołd wdzięczności tym czynnym 
członkom p ie r w a p lo  polskiego zjązdn historycznego, co w oiifgtf 
obu ostatnich dziesięcioleci do rozwoju i wzroilu badań dziejo­
wych prawdziwie skutecznie się przyczynili.

A utor.

1.

W yjazd  z  kra ju  i  -przybycie £o K rakow a.

Ostatnią wycieczkę za granice, której główno wrażeniu mam 
tu dla was pokrótce spisywać, odbyłem w porżę najmilszej d,p 
podróżowania, pomiędzy 1- maja i 12. ezerweą. Droga moja pre-j 
wadziła znany mi dobrzy -Szlakami pr/tuz Wilno, Urodno i W ar­
szawę do Krakowa, skąd mi już przed wielu t,ygdilnianii nadesłane 
k-aiUę czynnego udziału w obradami kongresu historycznego, odbyć 
się mającego ód 1S. ćlo 2 1 . maja 1880 r., w 400-setną rocznica 
zejścia tfana Długosza, w południowej sali.*świeżo •Odnowionych. 
Sukiennic, lubo pierwotnie gmach Ąlctidemii umiejętności na ten- 
cel był przeznaczony, jak  to opiewa, karta, otrzymana przy uprzoj- 
niem zaproszeniu prof. Józefti Szujskiego i serdecznym liśćie księ­
dza Wa.l«ry;yna Kalinki. Załączam ją  tu na pamiątko, 'boby ina­
czej łat>y.o z4 3 .inęła.

W , tenżo spośtib i inne luźne kartki tu wklejać zamierzam.

K A R T A  O Z A N N E G O  I J D .Z I A K K  
w ylbtMacli

ZJAZD U  HISTORYCZNEGO IK IE M A  JAN A DŁUGOSZA
d. 19., 2 0 . i 2 1 . m aja  1880 roku 

odbyć się iiiąjiic^go w Krakowie, w  gmachu A kadmu i' liiiiiąiętności
dla

P an a  B arona  M m itcuffla

W ji i i ieu iu  luimitefee  i f o s p o d ™ - / , ^ ,  
Kv. ,jfaef  Seupki.
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Z Krakowa tym razem miałem zwiedzać Lwów, by nakojugc 
i Etę stolicą Kusi ©ianwonoj bliżej się zapoznać.

W  Wilnie nie zatrzymy wałom się dłużej nad gadzinę, w Gro­
dnie. którego uroe^Społożenie  nąd Niemnem zawsze je d n a ­
kowo zachwyca, zaledwie minut. 20. Stąd wezakża" milszą jeszcze 
miałem podroż, gfl.yż do tagot. wagonu, w jakim mię przypadek* 
umieścił, wsiedli tu udający efeie dci Karlsbadu Henryk o$two Za­
lescy a towarzyszyli mi do samej YYanszawy, gdzieśmy zaledwie1 
mul wieczór stanęli.

Pderza ła  mię w Królestwie znacznie rozwinięta wegeta­
c ja .  Ijl&Y i kasztany, u mis jagroze nie,mai bez liścia, w pełnym 
już były rozkwicie.

Stanąłem w ! zAleSónyrn rai przez Miołtałit Woronieekiego 
ligteln. w pobliżu dworca, kolei żelaznej wiedeńskiej i tuż obok 
mieszkania Konstaulycli CiesfliaftowieckfB z którymi zamierzałem 
spędzić wieezór a dopięrg nazajutrz rano wyrnszjDff dalej do Kra­
kowa. Tymczasem właśnie- tego dnia nowy potjiąg pośpieszny za- 
pzą l  chodzić o 0 wieczór z W in d a w y  do Krakowa. Powziąwszy 
o tej zmianie pociągów \»rodoitłcnść, musiałem łtez wypoczynku 
wv.jec.kac #  klalązą podróż i o małom me S^późnil się na pociąg.

Jazda b \ la  niezwykle nużąca., a wagony przez całą n.oc prze­
pełniono.

Na grwncy. gdżie jak  zwykle paszporty ęciśłe rewidowano, 
przesadzono nas wszystkich d'0 nowycli wagonów7. Tu zuala- 
zlem ^ię w towarzystwie znanych mi dotąd tylko z ozakopism: 
Antoniego Pietkiewicza. (Adama Pługa), tedakkora „Kłosów" i Wa- 
elawa |6 .zymaimw skiego, redaktora „ Kuryąrn AParsza wąskiego.“ Obaj 
ci panowie tak uprzejmie zbliżyli się do mnie, żeśmy wkrótce, 
stanęli na  stopie Jawm-j znajomości.

To toż pan Szymanowski Oburzał się na dobre, gdym 
w Szozftkowie moich kilkaset papierosów nie chciał ukrywać 
przed aftst,waekiini urzędnikami komory celnej, zwłaszcza zaś, 
gdym oświadczył kategorycznie, iż za to mimowolną n niezbędną 
dla mnie kontrabandę^,najchętniej cło opłacam.

Kiedy zfeś dowcipny redaktor Jkuryferte^ już się był do prze­
sytu nAdrwił z mniaTnanyC.il nadużyć komory celnej au.stry-a^kiej, 
urażony pedant urzędnik za,parzony w pad i z kwitem w ręku do 
naszego wagonu, szukając w7 nim niejakiego pana Martel, którym, 
juk sie pokazało, j» być miałem, i wręczył sążnisty kwit w opła­
ceniu t$a, juz nie ża, 500 nlo za 15D papierosów.
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Gdym po kilku tygócluiaeh tegoż urzędnika spotkał w Szcza- 
kowie, pTŹjyszealł witać się ze m ną i wyzital', iż dlatego poracho­
wał cło nie za 500 lecz tylko zśi 150 papierosem żem go w spa­
niałomyślnie bronił p l  nte liloścjy^cłi pfcisfeów nie-efo, złoili wisgty 
dowcipu pana Szymanowskiego.

JleJi około Szczapowy J&afne wyflmucliy p i e c z y s t e ,  zajmu­
jące mil kilka przestrzeni, n tó ą  i tak już zmęczony wzrok sen- 
ijjmft zwykle podróżny clii -.to za to dalszy ciąg drUgi do Klakow.it 
tem milsze wywiera wrażenie, łajaj tu bowiem coraz bardziej 
urozmaicony. Droga przybliża się coraz więcej ku górom karpac­
kim, piętrzącym -się zdała w pewnej odległości za s ia ivm  gjodem  
Krakusa. Ten zaś, tak słusznie za stjnse naszego naisuln uważany,- 
rozłożył się od dziesięciu wieków u stóp w ień ca . podgórzy kar­
packich.

Sarn widok jago, już zćlaieka na każdem j & 6u polskierń 
głębokie zwykł wywieraó wrażenie. 1 koinuż to z n a s , przy zbli- 
łjwfiiu się do tej skarbnicy wszystkich iljs^ych śwuętdSci dziejo­
wych, do tej Mekki i Medyny Bolesławowego dzieł$, jaśniojąegj 
łisn | olbrzymieli wypadków', 'świecącej potęgą "nie, w łasną ale wła­
snych w spom nień , na myśl wtonćzas nie przyjdzie, wiele tu łez 
radojśoi i bolu płynęło, wiele gromów dotknęło ten tak drogi dla 
nas gród. to seijpe naszego narodu, bo w niem zbiegały się wszy­
stkie nieszczęścia krajowa. Lecz z niego też zawdjf szły podechy- 
na na ró 8 , bo od siedmdziesigciu krzyżów k-ośoieliiyeh promionitf 
wiftry i nadzie’ odbijały się bezustanuB  po całym kraju. A jak  
nasi przodkowie kiedyś usypali z ziemi mogiłę pod samym Kra­
kowem jgiiuu Krakusowi, co. pierwszy miasto założył i sn u k a  za­
bił, tej Wandzie co £b’bie śmierć zadała, żeby kraj o,cl nieprzyja- 
( iela ocalić, tak w pierwszej ćwierci f jg n e e g o  stulecia usypano- 
tu tkz^cm jnogiłę KościusSe, co ostatni w dawnej Dois-Ce1 z |  oj­
czyznę walczył} jeb zwyciężył niejeden raz, a oanść naszą uratował. 
Mogiły Krakusa i W andy dawnością swoją dowodzą, że nie za­
pomina się nic, co do dziejów narodu należy, a ezęi i kocha się 
wszystko, cflj w tycli dziejach fy ło  szlachetne i chwalebne. MIf- 
g ila  Kościuszki tak salno p o w iek ach  przypominać będzie ostatnie- 
walki Kolski niepodległej, a widok jej najwymowniej dowiedzie 
potomny że musiał kochać swoją ojczyznę naród, co w upadku 
swoim tuki wzniósł pomnik bohaterskiemu obrońcy tej ojczyzny.

Powmżnio nastrojeni uroczystymi dźwiękami dzwonu Zygmun- 
towego bardzośrny się cieszyli, .żc twjcżdżiijac do prastarego grodu 
w sam dzień Zielonych świątek, przjbynaliśfiny jeszcze doSyć
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wcześnie, aby bez przebierania sic zdążyć na sumę do wznoszą­
cego E g  lOjijs&tatycznie w póbliżu^naszjfgp. hotelu kośfciota Panny 
Maryi, który, jak wiadomo, ijbst jednym  z iinjpięknłojszySh w Pol- 

B S ydaby tków ' architektury  gotyckiej o cudAin rzeźbionym wielkim 
ołtarzu, słvńnym  owocu 12-letiriąj prący ó\ ita Stwosza t  rabowi a- 
n in a ,  którego tak jak  K o pern ika , ąsilowali przyswoić sobie 

jpftpmoy. Gdyśmy do kościoła jpubodzUr, orkiestra inujjika i chór 
wielki mieszany wykonywały dosyć miernie jakąś ózgsć *6*cdv 
nieco wątpliwej wartości, po ezeim słynny doktor geologii, pWntlz 
G.olian, wstąpił na amjbonę i patetycznie wygłosił kazanie „de 
odw e Spiri-tm  "Saneti," a to mię tern urn i ej zachwyciło, żeni po 
tak nczonym kaznodziei wioli i ego o&ekiwał wrażenia, k tó rega j  
poinnuo skupienia całej uwagi i bliskiego sąsiedztwa ambony, 
woalem nie doznał.

Dalszego ciągu sumy jużeśmy w gainem jfr&sbit&ryum słu­
chali. Muzyka b i n y c l n l z ^ f i  Mszy nrjtozystcj równie wiele pozosta­
wiała do życzenia, jak  Cn-do. i nie była niezem mniej jak — kościelną. 
Gdym kilka dni później rozmawiał o tern pięrwszem wrażeniu 
z prezesem Ąkademii umiejętności, doktorem Majerem, dostojny 
starzec oświadczył mi, iż fundusze na muzykę te;S| kościoła prze­
znaczone, leżały \, zabo^se rCssyjskim, Wizie przez rząd zabrane 
zost a ł ) .

Pu Mszy posłałem słów kilka do prezesa Komitetu gospo­
darczego, JjgM Szujskiego, zapytując, kiedy będę mógł zastać gb 
w doirni i, oczyściwszy śie z kurzu podróżimgąf udałem się z lia­
nem Szymanowskim na śniadanie do Tławełki. Gdym wrócił do 
bottdu, służący wręczył mi bilet wizytohy p r< M p r»  rfznjski&sfo, 
tudzież drukowane zaproszenie na wieczór piątkowy; dodając, że 
profesor sam to był przyniósł osobiśłię, przed chwilą i utyskiwał 
nad tern, żo mi o już w domu nie zastał. Zatącaam tu, dla p e ł ­
ności obrazu, tą  dwa piefwsze bilety, jakimi uprzejmy -gospodarz 
zjazdu na pierwszym wstępie muje zaszczycił.

Dr. J ó z e f  S zujsk i

c. k. Prot. U ti iw .f jS ^kr  j % .  \karl.  umiej,  
w Krukowi^.
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J Ó Z E F O W I E  S Z U J S C Y

raa.ją zasz«j,yt

p r o s i ć  J a ś n i e  J jĘ ^ g o  Jdaro^na  . j l a n l e u f f f a

dnia jU . maja 18&0-Ó'. wnwzór o p l/2 do siebie 

(jilicji Krupnicza N r. 14.)

Następnie  pojechałem do mego uniwersyteckipgs kolegi, 
D-ra. SySrafaw a Jatirikowskiuwo, będąc,ego dziefctuwn fakultetu fO>- 
dyozpęgo, W szechnicy jagiellońskiej, czynnym człónkie-mi,,,gVka<|ejTiii 
unugjgtjmści i jej ppdskfCrbim, a któregom już od ląt dwudziestu 
kilku nie widział. W ym aw iał mi tein *sżczerzej, żem się nie |i niego, 
zatrzymał, iz własny posiada dom w Krakowie na plantacji, w y­
stawiony według planu ,i staraniem jego szwagra architekta Pry- 
lińskiego, który swe iffug uwiecznił prz.ez ui/;nję(ne odnowienie 
gm achu Suki«j»i%.., Odwiedziwszy panno .Józefy Przeeiszewską. 
której miałem do wręczenia p ak ie t1 od mego kolegi Adolfa Prze­
ciszów skiego, poznałem u niej Sędziwego i miluelmogo staruszka, 
księcia Melioclora jCjgal W ertyńskiego, a na dal*|jy OiągJAyieezoni 
wróciłem duj Stasia Janikowskiego, którego miłą ltfdzimj nacieszyć 
się. nie mdgtem. Zastałem tam 'mfy wuja, d-ra til. Nowakowskiego, 
bibliotekafga w Suchej i czynnego członka zjazdu naszego. I>o- 
s t o M v R » r * 8  pdfenaoza się 'pnsyą. do gromadzeuia e le m e n ta rz /  
wp wszystkich możliwych językach i litzy ich obecnie w swoim 
zbior/.ttńz kilkaset! Mniió to nie posili da elementarzy ludowych 
z naszych oddalonych kresów. To też flieszył (po. niewypowiedzia­
nie, gdym mu zrobił nadzieję dostarczenia w ciągu paru miesięcy 
do Suchej bogatego zbioru ęl cmentarzy łotewskich i estońskich, 
któnycli ożuje brak t a n  dotkliwszy, że. nie, zbywa mu nawet na 
perskich, arabskich i japońskich, a to z czadów najrozmait­
szych.

Nsfcajułrz rano, unikając suiuy, udałem się na cichą Mszę 
czytaną do Maryackiego kościoła, a po niej, na  wielkie moje, 
zdziwienia, usłyszałem znany mi już- głos księdza (joliana na am ­
bonie. Tym razem klęcząc dawał piękną illuikę nielicznym w lej 
porze dnia słuchaczom i mówił spokojnie, bez, żadnego patosu
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Bpi B) oczywiście rodzaj modytaeyi, które w raunyoli gedz.i flach 
.na .ęześe Bogarodzicy, przez cal') miesiąc maj codziennie tara od­
bywał. Trośeią zaś dŁisiejszej był temat njider iiite-resnjąe.y. Ma­
lował pobożny -asceta życie na świe-cie i dowodził, żn towarzystwo 
krakowskie diyeli sio :

I-ino na towarzystwo wzajemnego uwielbiania Czyli \>zaje- 
miigj admirseyi, i

na tiow iW zy.st.w cl wząjomnegti ocz&miania czyli wzaje­
mnej den igra cy i.

A mówił tak przekonywująco, tak przytom spokojni®, do­
wcipnie i naturalnie, &  pomimo%*akii czasu wysłuchałem go iU* 
koiica, pomraiiry pięknością i trafnością j.ego' poghidńw.

Wróciw szy do domu, zastałem pofczciwągo naSzogo liuuferystę 
ryskiego, A rtu ra  Bartlwlsu, który picfrwszy mię odszukał, tndzięż' 
kfrfegę Janikowskiego. U pierwszego jaść musiałem śniadanie 
i Tftzpow i.idae o ryskich znajomy,cli z którymi w ciągu lat 9-cin 
zżył się jak  z rodziną, z drugim zaś, gBr&z j® śniadaniu, jeohać 
do proeesa Józftfa Majera i prof. Szujskiego, alty d,iękować obu 
tym ziignym niężftfu za t Me względów, doznawanych od nń-h w cikgijg 
ORtaliiicli lat kilku.

A że ,  się skończyło na, zostawieniu biletów bośmy ieh 
w domu me zastali, wiec zawiózł mię Janikowski do gmachu 
Akademii umiejętności, gjlziaśmy cały arenp&g ficzTmy krakowski 
zasta].i na jakiejś  napadzie. Jak serdscznem : łf ikaw eW  było to 
przyjęcie, tego n ig d y  nie zapomnę. Dr. Maj ar, zawołany orator, 
miał nader uprzejmą przemowę, po której nazywał mi po imienin 
wszystkich tam zebranych tfeynnych członków Akademii, z któ­
rych każdy zdołał mi powiedzieć coś uprzejmego. A gtlym przy- 
tJ jz y l  trafne powiedzenie jednego z t.ogó6fzesnycdi iilozofów nad- 
sekw ańskie li : „Par cc k-mp? <V<'<jaliie il rnffit <l’etre Si peu do 
,,c!iqsh po ur p h ,  (jueląue móse, qi<’on a le droit Mc se croire <pid 
„qm uhosc rpitmd on, West i ic n “, lody pierwszej znajomości prze­
łam ał v S|ę oczywiście, bo Szujski uścisnął mię jak brata wśród 
ogólnej we$fTłości obecnych.

Następnie  prezes Majer. upuściwszy naradą, oprowadzał mię 
pn salacli Akademii, p,okazuj j r j e j  bogata zbiory, z których gabi­
net, etnograliczny poruwia.liski najbardziej miy zajął i zachwycił, 
co widocznie podobało się prezesowi, hó dawnej tego zhToiai był 
zamożny Krakowianin, który tak jak i Dr. M ajer pni*> ilziwie 
dumnym był z t.ego że jest. niieszczaninem krakowskim.
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Za powrotem flo hotelu r nastałem \< mojem mieszkanie całą 
kolekcyę> kąrt wizytowyfisn tyoli wszystkich łaskawych, 'do pośpie- 
strfli iuit‘ rrdwieilzić, n.e cZeku-jąc, az im złożą wizytę:

Dr. Karol I >y 1111 i ,
Bronisław' Phlabowski 
Franciszek C zosuousk i .
Izydor D zw luszyck i .
M,aryan Gawalewicz.
Jan  [Jula Dnatowski 
Dr. Kaw ery lasko.
Anto-]]' Piet c iew itó .
Kon stan ty P r  ze źdz i eok.
Wacław Szym anow ski. 

i .4‘ J-

Dzisiaj już i1rżq osób przybyło do Krikowa, ; gród stary 
j.eszcKg bardziej św iątóczjią, przybrał postać. Na dwon-u kolei ze- 
I iznej mnóstwo obywateli oozokiw al'o bezustannie gości, przybywa­
jących  z Poznania, A rocłn-wia, Warszawy, Lwowaj Pragi i W ie­
dnia'. Przybył z Drezna jubila t Kraszewski i w tymże co j i s ta­
ną ł  hotełii. Widujemy sio codziennie i bardzo jest dla mnie 
łask a w.

Oo chwila przybywają za£rani&2fi'i członkowie Akademii 
umiejętności ijnaz uczcstniof kongresu historycznego. Z gości 
świata- naukowego wymienić tu muszo profesora Eoeppela i dra 
Oaro z W rocław ia . pierwszy przyjął gościnę 11 pana Pawła, 1 ki­
pielą drugi u puna A rtu ra  ' Peteckiego pod Baranami. jak imi-- 
wiają Krakowianie, z powodu głów I >aran i ć hH  ' ;ik i cm i pałac P o ­
tockich (niegdyś Bon arów) od s trony  rynku je s t  Ozdobiony. |

5 Pragi przybył profesor Tomek: ze Lwów a prol'. Antoni 
Małecki, wspomniany już, dr. Xawery Liske, rektor lam re rsp ie tu  
lwowskiego, di’. Wojciechowski, dr. Antoni Prochaska (wydawca 
kodeksu W ir.oldowegj)), 5k'n ptor Zakładu OssoLiiskieh. Klemens 
kant soki i inn i:  z Poznania zU-any prawnik i historyk Kazimitń?, 
Jaro&howski, Szulc i ]j'roł’. łw lir ing . Ten ostatni s tanął u J a n i ­
kowskiego. a .Jurćiihowski n pana Antoniego Popiela.

Ż< z Wai^zaw y przyjechali wy bitni literaci - dziennikarze. 
Antoni Pietkiewicz (Adam Pług) i Wacław' Szymanowski, o tom 
wspomniałem już wyżej, Mianowani zaś uczestnikami kongresu 
historycznego uczani warszawso» • Adoll Pawiński i Józef Przylto- 
tęwski nie mogli a f t  wić siu do apelu. W śzystkieh przybywających
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ten pii rwszy zjazd historyczny polski ai-e podobna tu wyli- 
wszystkieli spotyka Kraków otwartemu ramionami. Im też 

flzionuiki tutci«ae we wstępni cli sv>ycli artykułach serdeczni*' wi- 
t=0n, gosti. Z iednago z nich wypism® tu ns tępr feharakteryzujągy 
iiprząjrmJść i raiłffść, z jaką  tu niff wszyscy, pjteyjmnją: znajduję 
bowiem, że odpowiedniej Zakoiictayc nie unogę pierwszego rozdziału 
niniejszego Pamiętniku, jak utóaOBBgtgfc' w nim słowa Ć%asu 
w o ry g in a le  „jHi#, hr&iuarli miasta, w inny powiewać clMaą.gwriu 
-n'/- słowa,mi powitania. A najpierw powitać nam sie godzi i obcych. 
i,l'rzybywają oni n̂ i uczczenie polskieg '0 historyka epok) jagielloń- 
nSkiej stamtąd, skąd częgło dodiodafc nas głowa lekceważenia, 
„uprzedzeń, niekiedy wzgkrdy. Przybywają nie; z próżnemi rękami, 
„ale "Z owędętn hadau nad naszem dziejami, któro poniekąd za- 
- wstydzi ćby nas mogły, że nas oboy w yprzedzają  gdybyśmy sobie 

< n ie  cenili tęm więcej ich śv udectwa. A swoich, którzy przyby- 
>.wajj z róznieh  stron dawnej Polski iakże i cdi witać mamy, ozy 
„Izą rozrzewnienia, esy łzą, otueln i wiary. SzydsrćzcPrzucbno nam 

gi,świeżo słowa,, żo obchód Długoszu wy je s t  tylko demonstymuyą 
-Dla zaśpiewami a „Jcga&<>. Polska nm zginęlar'. Nic z polityka 
„obchód ten nieiua wspólnego. Demonstracya zwraca się zwykle 
-przeciwkó kolnrtś, ii tn gdy ĆKC-imy .Długosza, dale.kn od nas rfiysl 

E> mtoj{iq\ a zaozępienia kogokolw i"k. Nawet o najzawziętszyidi 
-w niopiwjttźni ku narodowi naszemu w dnia  tym zapominamy, 
„De gydzi sie ci my. otw orając tę, trumno z przed ezterocdi wie- 
„kov stwierdzić, żg nie dla narodu nie ginia, co w wierze 
>•’ w prawdzie po&zete.u

..Więc w i i.ra, i prawda, obchód kościelny i obchód narodowy 
„zgromadził dzisiaj Jwiat naukowi polski."

6 . ]V t.'.^a 'i'tiP FK i,

ęSią.ę ila-tSzy n a s tą p i )



KOR ESPONDENCYA

JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO
(Ciąg dćUsz^fJ.

J)o P a n a  E u sta c h ,g o  J a n u sz k ie w ic z a ,  w K rakow ie .

' J t ó . *  m  P r o w ń w c ,  9 . c z e r w c a  1 8 7 1 .

~> ruc de TO/fipkil.

kochany  Eustachy, s t a n  nasz kolega ti ifańy , poczciwy. Sei- 
deozny Karni Królikowski już n ie  żyje. Skończył’ w JStieiine- 
wieczór dnia f)-go dzerwea *(,jak innie telegramem do I h e re s  a po­
tom zaraz i listMu ^ w ia d o m i!  I \  JN'l iclia-lgu ski b 4 skończył s p o ­
kojnie, lekko, jaki ty -Wnął. Na kwandrnns j«s?C-3g  ]trzed śmiercią. 
poJitykuwał z roflakanii. P rże^dw a. niioSiąóe blisko w llyores pa- 
trzjilstm im nieboraka dogorywającago w łóżku. Pomimo strasznego- 
wycieńczenia, jak zawżdy, tak i do.ostatka z clnześciaiiskim zapa­
leni perorował o Bogu, 0 £ | 9 <w, 1 udziec. ę In s ty tu c j i  O.zai i Clileltte. 
Zwlóteł Sie raz jeden z pościeli pta&z miłość dla runie, to jest, 
na  świadka, przy ślubie .mojej wirki. Nazajutrz zą Michałowskim 
puścił się do St. E tienue, z nadzieją, że podleazcim nieap dostanie 
się. do Fontainebleau i do Paryżu, dla ostatecznego załatwi, nia 
interesów pubiicznyHi i prywatnych. Żall§ję Boże darmo i pisać... 
Onoty i przymioty nieboszczyka znasz równie dobrze, jak i ja. 
Seittó mi się ściska. Panie, świeć nad jego dusza!
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A teraz, mój Eustachy, w jakim  stanie zostawił ś. p. Karol 
swoje „ C z e ś ć  i C h l e b ? *  Bóg widzi, nie wiem. Pokąd byliśmy ra ­
zem w Hyeres, prosiłem i nalegałem, aby papiery, rachunki i 'kasę 
trzymał w należytym ładzie i porządku. Odpowiadał zwykle: 
„Bądź spokojny! Wszystko pójdzie jak  z płatka, ale muszę naj- 
* pierwej wywindykowae "dla Instytncyi spadek 10.000 franków, 
„po jakim ś tam obłąkańcu, co um arł w "Remis." — F e l ik s 1) opie­
czętował po skonie Karola pulares jego i worek podróżny. Może 
tani jest i ostatnia wola nieboszczyka. Daj to Boże! Niestety, 
bana, co pilnowała trupa, zawiadomiła nazajutrz, że na  piersiach 
u niego znalazła torebkę skórzaną., w której rodacy naliczyli 
18.000 franków. Feliks, jak  wiesz, gorąco kąpany, lękając się, 
aby tam nie było więcej pieniędzy, zawezwał podobno komisarza 
Polic ji ,  aby wybadał babę. Stąd może uróść niemiły proces. Ile 
ja  wiem od samego Karola, miał przy sobie pieniądze skarbowe 
na wypłatę, za jedno i drugie półrocze .dla emerytów emigranckicli. 
Kłopotał się nimi nieustannie. Musiało w tein być i trochę jego 
własnego grosza, ale nie wiele. Oczywiście cała niemal suma. co~ c"> 1 ' *
zostawił, należała do Asoeyacyi. Jak temu wszystkiemu dziś zara­
dziło? Pisałem zawczoraj do Rzymu do Bronisława, aby pod ko­
niec, czerwca, stawił się osobiście w St. Ktienne. Oddając ongi 
himliisze publiczne w re.ee Karola, wszyscy dawni koledzy A y- 
działu jesteśmy poniekąd za nie odpowiedzialni. Z twego listu 
Eustachy, pisanego w końcu maja do ś. p. Karola, widzę, że i Ty 
"  tym czasie będziesz w Szwnjearyi. Otóż trzeba koniecznie, aże­
byśmy sio zjechali we trzech w St. Etienue. Tyś togi rachmistrz 
i najpraktyczniejszy człowiek między starą omigracyą, to z Tobą 
dalibyśmy sobie jakąś radę. Napisalibyśmy ostatnie już sprawo­
zdanie do publiczności po śmierci ostatniego geren ta  Czci i Chleba. 
Może fundusze z Credit F o n c ie r  wypadnie przenieść do Galicy i V 
Gapisz mi co prędzej zdanie swoje, co myślisz o całej sprawie 
i oznacz termin przyjazdu Twego do St. Ktienne, abyśmy Broni­
sław i j;i mogli przyjechać na oznaczony przez Ciebie, czas. Pa­
wi ętlij, że to walny i nagły  i honorowy interes Fmigracyi, z którą, 

bracie, zrosłeś się, pępkiem na  żywot.
Nie mam serca o ozem innem dziś pisać. W iesz, mój Eusta- 

('by. z gazet, o rzeziach i pożogach w Paryżu. "Wiesz takoż o losie 
polskich H orostratów . Boże, bądź ,nam  miłościwi W ystawili oto

l) Doktor Michałowski.
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w y r j ik i  nti szwank juj&diwą sławo starej emigyacyi, pokalali ua- 
tWii ■siwiznę.

■Miewam poczciwe listy od ITeofila Jaftuszkiowiezi i ' Si'Uało- 
zowskiego., Sokołowskiemu znajdźcie jakie takie nuąji'Oł\ byle Żuaw 
Papieski nie um arł z głodu w O jm ź n ie .  M,oże iK a pociągnę do- 
Krakowa dla wychowania, n%*kr a jowca, Au\jijiłodsz&go syna. który 
już pisze artykuły w dziennikach polskich. Ifisutn ttneaiis, pisarz 
0T0 polski, rodom z .Fontainebleau. Rozifniwimy s i e j  da Bóg, ustnie, 
e.o i jak  z non  $>|Ń$§óup Uniwersytecie krakowskim.

Pozdrów serdecznie ode limie starych i życzliwych mi |  
P io tra  Moszyńskiego, Stanisława Małachowskiego tudzież przy 
sposobności dobrą i kochaną, panią Katarzynę Potocką. Ma sia 
rozum iej,  że pozdrów zarówno Makowskiego,- Skarżyńskiego itp. 
Mam ja  dużo, dużo znajomych w Kraków w  ale bodaj zapómijieJji 
już o mnie.

Z non in, odebrałem l i s i  0.3 W n d y s ła w a  Mickiewicza z Parzy 
( \ievrę.). Zakłopotani są srodze. Z księgarni ich, Balewski i W er- 
niek strzelili niby na oficerów fraffenskirh. Natychm iast zostali 
rozstrzelani. Żal się Boże pierwszefó, który był bratem żony Zy- 
ganuuta^Sierakowskiego. Armand P ó \ \  zniknął kędyś bez śladu 
i znaku.

Do widzenia sio, kochany Eustachy.

Twój po dawnemu

/. Z aim ki.

Do P a ń i  J ó z e f y  O k iń czy co w ej ,  u Y i l l o p r e u \ .

Ąi% en Proctmee, %2. czerwca lpTJ. r.

Moi a droga i ukochana ^5rko, jestem wskroś przebolały i bo­
le ją c y  po stracio Królikowskiego chociaż dawno już przewidywa­
nej. Był to nh^z prawdziwy i najszczerszy przyjaciel, to jakoby 
ubyła, mi cząstka mego ser da. 1 stareÓY. kawałkuje się żywot, na 
tern lżejsza śmierć, aby nie żhtirwali. Karol Królikowski umarł 
sp.otojnie, lekko, jakby zasnął, ko mojo dziecię, zowie. grę śmierć 
sprawiedliwego. Panie, świeć nad jogo duszą!

Ale cv jak im  stanie zostawił interesu Czci i 1 hleba i w łasne? 
Nieboszczyk wierzył c iąg łą  żo wyzdrowieje, to bodaj nie uporząd-
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kow .it swoich papierów i .nie uaty^ilł wcffe ^a^ am e ji tn .  Jak  w y­
brniemy z tdgthgodinętięłt.eraz? Spraw «v to publiczna, 100.Odd-fran­
ków przeszło |undnszu emigracyjnego, za którą ja, K. Wolowski. 
<łnłę.zow$ki, Januszkiewicz, Bronisław it]>. jes teśm y poniekąd od­
powiedzialni pr-7,atl Narodem. P ieniądze te są w Credit Foncier, 
Królikowski byt sumienny i najsumienniejszy ;z ludzi, niezawodni#, 
ani grosza, nie. wziął z nich dka siąbil, i owszem dodawał' ze swo­
ich ale gdzie id  procenta,? Komu jo 'rozdał i jp y  zajiisal w k±dę- 
d p  rozdane pieniądze? W' tajn',t,kwi sok. Frzeezuwam dla spb ię  
wielkie stąd kłopoty, a przynajmniej żmudo i nudę. Biśałem do 
Bronisława, i Januszkiewicza, aby w końcu ez&racf.' przyjechali 
do Sl. Ktienne ruf spólną naradę i dla postanowienia ze mną,, co 
nadal mamy począć. Tymczasom poC-zciwy M i<-11alowski opieoizęto- 
wal rzeczy 'i papiery po nieboszczyku.

O śmieri-i Karola K. dowiedziałem sie w Hveves . . .
Do Daryża mi pilno, sprawa no Króhkow sl im, papiery moje lite­
rackie, stmDja dalszy synów, a nadewszysfikiem i przedewszyst- 
kieni oglądanie}‘córy i zięcia w ich wła.snój chacią. Przeważne te 
wzglądy naglą  mnie do wyjazdu.' .Sądzą, że najpóźniej w połowie 
lipo? będziemy już z soba,, a primnijmniej bliżej #d siebie, ,

Całują r a s  i błogosławię

o j c i e c

J. B . Z,derki.

Do D oktora  F e l ik sa  M ich a łow sk iego ,  w  St. F t ie n n e .

A \x  m  Proratiec, cerrąw# TiM71.
*

Mój kochany Feliksie, Twój listek dę inni o z ?. czerwca, 
wyprawonw do ITyóros, wałęsał sic długo na poesgpy nim  dosz-adł 
JO moich rąk. Zapewnie zalożał był ii Babuni. Najważniejsza 
v  nijA rzecz, że wzgiedem pieniędzy go Królikowskim obyło sio 
Jjfcz interweneyi komis&rzi’ polieyi. Do LaS.kowie.za szturmowałeś 
Ua darmo. Od półtora rufcu usunął sio całkiem od adm in;siraeyi 
l"Zći i Chleba. Karol, wedle brzmienia aktu notaryalnego, został 
"łów nyni gerentom Instytm-yi pod bliższą kontrolą k  .zimierz-a 
Wołowskiego i moją, a, dalszą Kaw nadzorczej, złożonej z kilkn- 
l,<lM'i członków jak Gałęzowski, Januszkiewicz, Iironisław Zaleski
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i t. d. Pieeiąda.e w akc-yath i oblig-S.oyweh fraiicuskieli umieszczone 
3łi w HAredit Ęonci-er, '*  zagraniczne jmpiery niałąj wartości miał 
nieboazozyk w żelaznej skrzyni u siebie- na kwalieizty paryskiej. 
Dowody nrzędowo, kwito i klace, od skrzyni musiałjOCzywiście za­
brać. z sobą Karol nu jbyowineyę.

Pilnnjże, FóhkSje, liW-nie opioOzptowanyMi tzecz; b$ to 
sprawa publiczna- ilhnigrayyi. P isałem $q Bronisławy ji do E u s ta ­
chego o radę. qo teraz począć? Tućlzioż giffeiłent, abyśmy się we 
trZech mogli zjechać w St. Eifemno, dla odwiezienia irfflpół do 
Paryża spadku po ś. p. Karolu. Za tydzień spodziewam się. od 
nich $dpo\V.iedzi: lękamy się tylko, ezv Eustachy nie wyjechał już 
z Krakowa.

łCkrom lumjuszu publicznego, miał' jessfize bas* Karol swoji- 
wlasne ronty, &®łio 30(10 1'rauków u obligaeyaeh dróg fęlaznych. 
które. ioatawiJ w Banku rranouskitn . W papierach opieczętowa­
nych mpże je s t  toistanuml. albo przynajmniej adresy jegcf bra ta  
i sióstr. Przeczuwam z powodu tych interesów' wiole przykrości, 
i tern więcej, żem z prrfllsyi ani prawnik, a,ni rficlmiislrz. Przy­
jaźń jednak obowiązuje, to gotów jestem na. n u d y  i żmudy.

Co się tyczy Zotomiiza. obwiidez Mu. , le  nie ma potrzeby 
mego artykułu do Poznania. Jest  w m lakoy i Dziennika zacny 
Bentkowski dawny przyjaciel i korrespomlont. ś. p. Karola, który 
pptrati Ocenić jego zaślugi przed publicznością.• krajową. W K ra­
kowie je s t  znowu E ustachy  i tylu naszych koleżków emigracyj­
nych. E ustachy  da z a p e w n i a ł o  gazet wyjątek z mego listu do 
niągy. Później da, Bóg ohadw"ąj z Bronisławem, jak zbierzemy tlij- 
kładne ■infoi-ina.ęye i daty o ś. p. Karolu, napiszemy obszerniejszy 
jogiO. nekrolog w K a c  z n i  ku . jak na to zasługuje . . .

A  znowu teraz .Józia wabi mnie do ParyMi. Istotnie ,sa. tam 
waż.jrt? in te raęą : sprawa po Królikowskim, papiery moje literackie, 
s tudya dalsze Karola, a zresztą eitłkawosr, co sio dzieje, w eluicie 
moich nowożońców. Wszystko t;0 nagli do rychłego stąd wyjazdu 
Zdaje sam że wkońen tego naiesiąća, a najpóźniej w połowie lipca 
będę .już w Paryżu. (Jsękam na listy od Eustachego i od Brom 
sław a. aby się do niob zastosować co do zjechania się w Si. 
EŁienne. I bez tego n igdrbym  Ciebie, Feliksie, nie wyminął, (!ie 
bis wry próbowanego i najserdeczniejszego [irzyjaciela.

Na starość nudzą już mnie wszelkie intereSa, ra.dliym raz 
ikonezyć z niemi i osiąść kędyś przy sorcaidi kOcliajacyidi. jak 
np. Twoje. Doprawdy, uśmiecha mi s i ę  projekl niob^Szczyka na-



szttgo. Osiądźmy naprzyktad w Wersalu, bliziutko od Okiiiezyców 
i od Paryża.

Nn&aftgraletb za dużo,‘ to urywam pisaniu. Do \vi<lsetu& Sif- 

Twój brń# i .sługk, ■

J .  B .  Z a le s i7 .

Do D-ra F e l ik sa  M ich a ło w sk ieg o ,  w  SD E t ie n i ie .

A ix . 19. (tzeridea 1871.

Mój kochany Feliksie  . . . . .  Główna jednak  rzooz ln -  
stytucya Czci i Chleba., za kr/fhi j a  i wielu jPojjaków w Paryżu 
jesteśmy odpowiedzialni. Z ręką na sumieniu ręczę, że ś. p. Karol 
kochany nie uronił ani -grosza z jaj funduszów. Ale w jak im  s ta ­
nie zostawił księgi i papiery ? 'Będziemy mieli z tem trud  trudów . 
Baz Laskówieza, Henszl.i. Januszkiewicza ,itp nie damy ■s-obie 
Duły, Bronisław, zapracowany w Uzi mm nad jakaś broszurą, prosi 
sio o zostaw i en iw mu kilku tygodni, eliotuaż wm całą ważność 
sprawy Cze i i Chleba. Insi. Szłonkowie V udziału i Rady Nadzor­
czej rozprószyli sig na razie pfflfaałyift śwńeoie. IskOtaie. potrzebk 
Sie będzie wstrzymać z tą  spraw ą lulka tygodni. A la nie mogę 
§\ pwć z niepokoju, mając na uwadze i poCzdiwą isławę ś. p. Ka.-- 

J o la  i przyjaciół, którzy mn zupełnie zaufali. Żebyś Ty wiedział. 
Fslikstż, jak umie 10 trapi od rana  do w m®ora. Na Marę lata 
chodzi jeno o dobre unie przed Bogiem i przód ludźmi. A tu 
Bronisław, jak i Ty, nalega, a.ln m pisał Pamiętniki. Do Pam ię tn i­
ków najkonieczniejszi^isą swoboda i . p igoda. A gdzież je w tym 
mętnym i smętni m Cznsfe znaleśe? . . . .

Odebrałem od Okiui-zy.Ouw długie listy, byli w Paryżu Oglą­
dali m i n y  w domu i poza domem. Alt klioź tam w tych twar- 
dvrh czasach nio ucierpiał w iluszy i nie sz.kodował na mienm. 
Tyife In tylko było złego mi świacie.........................................................

hócdiaj nniie. jak  ją. Ciebie

Twój
,/. B . Z a im k i.
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I)o P a n a  W ła d y s ła w a  L askow iczu , w P aryżu .

jfSsF en 'Prmmiąe, d. 20. czerwca 1871. 
r m  de V0fficU ń 5.

Kochany P an ie  W ładysławie! Wielki ucisk przyszedł' na. 
emigraeyy polską. W ostatnich czasach przeżyliście w Paryżu 
61’Ogi czyściec. I  my z Wami spółsznliśmy go, mniej dotkliwie, 
a te zawżdy boleśnie, i  o Tobie, Fanie Władysławie, u $ f t>  myśli- 
łem, bo od lat w mil u wspomina,urA^je codziennie,. w moich modli­
twach. B^że zmiłuj ślę nad nami na ciulzoj tu z ie m i!

M ’ wiggz już oll Zórewicza z St. EtieniiJ, lot+ininy. poczciwy 
ńa&z Karni Królikowski nie żyje. (.'snął1 doprawdy snem sprawie- 
dhwe.go. Qłl dawna przeczuwałem bliski jego kOnflb, a rwa .sin 
na gw ałt  do Paryża, dla końazłsnia interesów Czai i •(fliloba. Wy- 
cieńczał był i wysechł’, że na nogach nie mógł sio , utrzymać, 
(jstótni raz w łjyores wysilił się wstać z po-śćieli n* świadka 
przy ślubie mojej ebrki. Naaftjutfz za Michałowskim wyrpszył 
potl Strażą Zorewieza do St. Etdenne, skądziamierzał do Fontaine 
Idflłiu itd. Panie!  świeć nad jego zacńą, polską dusza. Ni.j mogłem 
ś. p. Karolow i naSzonm ani zamknąć o&n, ani'nawet, być obecnym 
n a  jego jsfczSfcio, bo intóYeg pilny, stanowiący o ąiowsz&ilniin 
eblebie dla mnie, i dla moich dzieci, odwołał mnie daleko do ne- 
gwayacyi i  przejezdnym krajowcem. IJftgrzmbal: Karola uczciwi?! 
Michałowski z całą drużyną polska, w SI. E tienne.

Pisał Ci. Panie W ładysławle- ZorcwiOz 4 dziwnej przygodzie 
znalezionej kalety na piersiach nieboszczyka, w której było 1 :1.000 
franków. Oczyn iście pieniniHe te w czyści \vi< kfzej na,h żą do 
•Stowarzyszenia,. bo i. p. Karol po wiele razy mi mówił, że wy­
wiózł z sobą Ąindusze dostateczne na opłacenie .jednego i dru- 
•ajiąg'0 półrocza ełn«*ylom emigta^-yjuyiti. Pieniądze i papim y po 
nieboszczyku opieczętował zaraz Pr. Michałowski i nfif je  u siebie. 
Prosiłem , aby skarbu strzegł jak. najpilniej, aż do przyjazdu delega­
tów Stowarzyszenia, którzy go odwiozą do Paryża. Zawiadomiłem
0 wszystkiem Bronisława i Januszkiewicza i prosiłem, aby eo ry ­
ch le j  przybyli do St. JStienno, aby z Tobą. Fanie W ładysławie
1 ze mną odebrali od Michałowskiego fundusze publiczne, Interes 
ten kamieniem cięży mi na saren, i za,razem idzie jak z kamienia. 
Od Januszkiewicza nie mam dotąd odpowiedzi, a Bronisław zajęty 
w T?z\mie pracą literacką, p.sze mi, że w dzisiejszych okc.liez.no- 
śeiaeh politycznych interes po ś. p. Królikowskim należy odłożyć
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ffO j)Qgpdniąjszfig% (Siisn, że jirxyjedzie do F.panoyi za dwa inie- 
siąfft i zajmie sio sprawą z cal% gorliwością \»#gpót z Tobą. Pa­
li io Władysławie, z« mną i z r o m b  członków Wydziałów i Bady 
Nadzorczej. Pomimo tych racy i Bronisława, bod, nalegał nań. 
aby wracał do n as1. -- , ę,

Oczywiście. & #w firiiy  i koóh.any Panie  Władysławie, bez 
Ct&bie nie damy Sobie rady przy likwidacji funduszów Ozld 
i Olileba. Ty jfijjen tylko 7 poiuh dzy nas fachowy, Ty jeden zdo­
łasz zaprowadzić. ład w księgńit ,  i notafkiicłi po ś. p. Karolu, 
przybrawszy zwłaszcza sobie ajo pomocy kolegów Staniewicza 
i Hmiszla. V iem, żeś w końcu usunął sio był całkiem .ud kontro­
lowania robót Królikowskiego. Z tom wszystkimi! przyjaźń z nim 
tyloletnia, bliska przyjaźń. obowiąztfijo i Oiebio, aby pamigó p ra ­
wego ęłirzobeianma i patryot.y stłuięła p<rz« potomnością w ca­
łym blasku. Xiewąt.plhT,ie’ś. p. Karol nasfej nio uronił ani jednego^ 
g TO S za  z limdtiszu publicznego, i owsze.ni dijio doń przydbał. 
a i z w fasnej kięązeni dołnżjł. ,Przed śmiercią troskał sio wciąż 
o spadek po rodaku obłąkanym, windykaeyg tego spadku puruozył 
Tobie i prosi! aby do Ciebie napisać. Obydwa z Bronisławem 
błagamy i zaklinamy Ciebie po clirześei&ńskn. kochany Panie- 
\\  ładysław io‘ dbys nio skąpił nam  swoii li rad i dopomógł przy 
nu liunkacli i likwid i-cyi spraw y po spólnym przyjacielu. Sprawa 
to kapitalna. S t a r e j  ,JEm i« g ra e y  i, której byłeś za wżdy prs»żą.- 
ciiyui ozłonl iem. Jak ją  uczciwie skończym, możemy spokojnio 
uinizKć, Im zresztą, nie 11111. co dłużej pOpSSftć nam w dzisiejszej 
Kran. yi, po ostatnicli zwłaszcza wypadkach paryskich.

S p. Karol m i a ł  óoś  i Swego m a j ą t k u .  m ó w ;ł  mi. że o k o ł o  

!>.()()() ir. renty  s ą  r ó ż n y c h  obligaeya-cb. k t ó r e  przed w y j a z d e m  

złożył b v i  w Banku Francuskim . W papierach m u s i  b y ć  r e w e r s  

na, n i m  Uadhym zawiadomić o t ea n Pimilj,ę nieboszczyka, a j a  nie­
stety, nio wiem, kędy z a m i e s z k u j e  w Bolące. Pomiędzy papierami 
s ą  zapewnie listy brata, s i ó s t r  z adresam i. Zresztą m o ż e  się znaj­
dzie, tam i .jego t o s t a i u p n t .  O c z y w i ś c i e  w t e j  m i e r z e  nio trzeba 
się zbyt spieszyć.

lid wydania, za mąż cerki, siedzę tu w A i.' przy nihnlszyeli 
synjicli, którzy uczęszczają na kursa, Akademii. (Tifijałbym -jSię 
zbliżyć do Okiuczyców alo plan rzeczy u Wafi nie bardzo ponętny, 
tt» zapewnie nie niszę, się przed watka,eyauii. Zresztą i n tenisa moj«- 
prywatne poprawił' ' sie rroclię tymi Czasy Przed miesiącom po­
słałem Tobie. p. Władysławie, listek od Kulina do Vai?,y na ręce 
Bani Władysławów, j. Brawdepodobnie, że, ten, lo te k  zaginął. Bie-
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Spj nasz Rufin walttn w Ojczyźnie z ' 11 i»dośfrat-kigjlti. Głgsię (bzieje 
z Władysław owWtwem i z reśztą, rodziny i z Levy po fatalnym 
wypadku w księgarni. Donieś, k'śi’haijfr, uoszczagóR,wro, co wiesz
0 naszych rodakach a osobliwie o zuaj.oniycli. Bronisław mi pistte;. 
„zapewne wiesz o przygodzie Hońkowskjego“. fi ja  tf niezetn nie 
wic i i i . Bądź łffsJb»vw donieś mi o naszym Żegocie. Pisałem do 
niegO trzy miesiące temu. ale zapewnia na listy tani i na,zad 
z. n t i l i  potrzeba czasu. ZiuyOzyłem się pisaniem. że j*6ka mi i pióro 
nie eliea już służyć. Przepraszam %& nieczytelne bazgranie.

Ściskam z serca po Iwatekśkn starego kolegę i mo­
dlitwom się. polecam Twoim.

'̂ M lk  Zaleski.

Do P a n i  J ó z e f y  O k iń c z y c o w e j ,  w Y i l l o p r c u s .

A)x en Fronnrt’  ̂ czerwca 18*71 r.

Moja jedynaczko Józio, do Ciebie, do Aleksandra, i wogóle 
do najbliższy,h moich ochotnie bym pisywał, ale, jak  s f t  walą 
na'.'gfowę drobne £  mnogie in teresy  i interesiki, co umysł jątrzą,
1 kwaązłi ufizuci®, lepiej bodaj umilknąć! Aby coś miłego powie­
dzieć swoim kochanym, potrzeba m^sjenia w $prco i błogości 
w dns/.y, potrzeba niemal tego samego lf&Jtroju e,o do pisania 
pięknych wierszy. "Patrzaj, .Wiko, Oleś Twój uiednwno w llśiikn 
swoim do mnie, zniinpPówizowat' możb bezwiednie prześliczną po­
szwo. t3żyta.łain ją z lubością. Sliać lmJRifcho, dobrzfe, s a K  fetuje 
się sapiczośliw. Uszczęśliw .acie si^* nawzajem. Otóż widzisz, moja 
•Jejmość, ża iści sic na V as, nom nucił ongi fgi młodu. Rozko­
chanie sio to rozśpiewanie. Zazdroszczę Waru stanu tego, e.ljOw..j 
Boże nie Kozkochania się, lecz rozśpiewania, ho jesteście tera,z ry­
walami ojca po Muz.rs. Zresztą starzą utają wmmzumwnio. japie- 
wuijćie sobie, śpiewajcie póki wiosny, póki doby słowiczej w życiu. 
Z pod serća ehnChaiu na ag, dzieci moje, ku rozgrzaniu i kr 
przedłużeniu M  doby Waszej wiośnianc-| O d żeg m u am  troski- 
chłody, niepogody, choć nieuniknione są, na ziemi. Oby te brzyd­
kie, szar® dni m e przyszli na  Was az w późnej, bardzo późnej 
jes ien i .  Módlmy się strzeliście. , tó wskóramy chnć od rób inki 
szczęścia.

Od poetyckiog.5' prologu przejdźmy od razu do powajećfnicj 
prozy, do prozy naszej mnigraiickiej. W i dniałaś duszko, ruiny
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Paryskie po Prusakach i po komunistach. Kio ma rady na fo 
pó wojnie jak po wojnie41. Potrzeba się dźwigam na nowo. krzą.*J 

tao się. jak  pszczołom po wwdaleiu „ barci “ . . . Radbym na
początku lip ca wrócić jnż po koczowania na. stałe, ifiiegzkanij*

Wszystkie"projektA nasze mogą WKiąSww Jeb, jeśli 
na  p Jawiło rozpocznie sijg prześladowanie na Polaków. Oczywiście- 
wtedy 2Jti ogółem emigranckiej braci pociągniemy do Galicy i. Dla 
J> vm  i l\arnika pod pewnym względem przesil-dleuio się takie 
byłoby " | g ) i t  zbawiermefn, 'bo  mieliby obszerne pdla dm zsstugi 
poeziiwcj i do t ig e  v Ojczyźnie. Nie możni, jejgzcx$ przewidzieć., 
jaki obrót wezmą rze*?y polityczne w niedalekiej przyszłości Zą- 
stoatijein Się jednak do niego z ohłą god n lfc ią  s to ry  cli reprezen­
tantów Polski. Dlatego wszystkie dzisiejsze projektu ustalenia 
się na Cudzej zimni ,są jeno tymczasowe* jakoby zaniki na lodzie* 
Rozczuliło mnie, ż® i Tv niebogo, tę ;knisz j b  stron rodzinnych. 
Zrosetlj, w tej rzeczy jak  i we wszystkich, człowiek .radzi a. Bóg 
prówiufjp. Ma Boga więc tylko o g lą d a m y  się i głnehąjmy dobrych 
natchnień naszych Aniołów Stróżów. ...............................................

y jP Łoift moi. synu i córo, Józio i Olesiu, bań; cię mi zdrow i ! 
0 <jduję ,V\ as

Oj siec
J. Jj. Ziilusla-.

l)o P a n a  B r o n i s ł a w a  Z a le s k ie g o ,  w R z j m i e .

Akv fii .Provence, 3 p . cz&rwc.a 1B71 r. 
m e  de VO fficial f>..

Mój drogi Bronisławie. Bóg widzi jak byłbym rad. abyś 
w zaeijzu Swięfeogę Miasto'^ztijmował się, miBjwrSii studyami ku 
pożył ko w i powszechności. Ale, idboż dziś e/.as po temu. Żyjemy 
jakoby pod obuch aAi ufcdralnym, z-yjeiliy rozgorączkowani śród oko­
liczności fatalniejszych ze dnia na dzień, że dopraw<h niepodobna 
ani wymodlić, choćby na kilka dni świętego spokoju. .

. . . Mie mogę Sit podjąć Biografii s. p. Karol*, ’•) w obe­
cnym zwłaszcza, zawieruszonym cza£i“. Prędzej coś napisałbym

11 Królikowskiego.
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0  ni ni w  moim P a 111 i e t  A  i k n. Tyś, Bronisławie',' z d o l n i ą j s z Y  odem rie
1 wpraw niejszy do .nekrologii. Masz wyrobiony już Spokój literacki, 
a ja z pierworodnej krewkości poeiy, wpadam zaraz w liryzm ,1 
który odstręcza, ludzi. Idźmy każdy swoją, drogrp P o tfio g ;^ Ci j e ­
dnak do skreślenia ->.b irakterysltyki nasz£gę> niel^szczyka. Przctl 
r. 1831 staży]’ jako niższy u rzęd tik  w Izbie Obrachunkowej. 
A1 pow.(tanin byt dziarsk.m wojakiem. Na emigracyi był y-eatmun 
'drukarskim kouyś w Landach, podobno w Alont, de, M aiłam  Przy­
jecha ł  nareszcie do Paryża i założył księgarnię pod opieka, 0 0 .  
Zmartwychwstańców. Wtedy to późna,lam go i ] | #  (fikałem. Alt1 
najpiękniejszym dziełom jago jes t  Imstytneya, Cze: i Chleba, w któ­
rej i my Imliśni} n.^żwtnikami.

AY Paryża zginęło dużo naszych, niestety zft, inijmatśzaj sprawę, 
ale1 Gginęło dużo i tatkiem niewinnych' .jak Szwajem'. Padewski 
itp. Rozjątrzenie na Polaków wielkie we Francyi...............................

Tw ó j

./. B . Zaleski.

Do Dra F e l ik sa  M ich a ło w sk ieg o ,  w St. Fltienne.
Ii

A kr, Pó. czerwcu 1$ ? l r.

iiicliu  serdeczny i najpoczciwszy, pod słońcem m arzycie lu1 
Obmyśliłeś już plan pożycia* na daleki przyszłość. a, nie w mim 
co się może* s , t a ń  z  nami jutro, w tym*osobliwie burzliwym C tznsie ,  

kiedy wszyscy żyjemy ja,kobr pod moralnym obuchom. Piszę dziś 
pilnie listy W różne strony, to nie mogę zająć s i ę  na, razie szcze- 
gjitwnt Twego plann. Pokusimy się u rzeczy w i śnić )e kiedyś, choć 
m s tk o w n .  A  kędyż iisiodziem /  Fldorado nasze powinno być w po­
bliża Villepreax i Paryża, gdzie b ę d ę  miat syltów. A  cóż zrobim 
z Babunią, Jeśli na gwałt, pojedzie za, n am i?  A nuż Bronisław 
zostanie księdzem, jak  chce? -logo możemy ulokować na kapelana 
n Babuni, która ma pozwolenie papieskie, s łuchania  Alsży w domu. 
AYszystkie te kwestye rozbierzemy należycie. kiedyś w St, F tienne.

.Alnie s.pa-6 nie daje burmistrzowanie "Eustachego r) w Paryża. 
Wszędzie się wtrgńii., o wszystkiem decyduje. Przekabaci! n a  swa,

1)  Jain isz-k ifWYicK,
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stronę (jałęzon skiego., W ładysława CjgB.otjstóaM. Wołowskiego 
dp Odebrałem i ja  od niego długa, epistoło. N f t f l ,  aby rozw 4- 
|Vwai; i Likwidować Instytuty szkolne, bii>li«t&Xi i t. i no- liśS- 
•^pieszniej. dopOktul jest OTl w Paryża, bo SO-go lip® już puści 
kiy na. peyegrynacyf z żOlni i córką do 8 zw ajca.ryi. Proh p u d o t ! 
Idzie mj głównie 5 In s ty tu c jo  (laei i Chleba,, kt&rej nie rozumie
I która takoż clice reformować i likwidować bez Bronisława . Imze- 
ninm. najbliższych iinwiemików i naturalnych. Spadkobierców my­
śli i pracy ś. p. Karola. P isałem  dziś do B m ijSław a i do innych 
kolegów, aby przeszkodzili robotem JE ustach ogo. To może spj$l»o- 
dowu.e rychlejsz) mój wyjazd z*/Aix. Nie chce mi $ię do Pu,ryża, 
';de przi dewszystkiem obowiązek publicznej służby. Czekam, co mi
II 'pisze Bronisław i ćzy przybędzie ku pomocy.

Dziwaczna, bratku myśl o poprawianiu M a r y i .  Togo sio 
'de podejmę z/a żadne pieniądze. Wygwi«U.i*fi bv pas w Polsce 

laka zuchwałość, jak ongi Korzomowsidego, że waż,)'' się. po 
profesorsko korrygownó wiersze Kazimierza Brodzińskiego. I  ja  
Ra"i na Korzeniowskiego gwizdałem, a. "Mickiewicz aż wpadał 
w pasy o na samą o tam  wzmiankę. Poetę kócjia, się z przymio- 
ttoii jego i w idami. Można poprawiać ale dla niebie i na  w łasny 
użytek, a. nie do drukn.

Dość na. dziś tej niezdarnej bazgraniny, która z a f c ® 1 'Iwoje 
biedno clmrc oczy. Za to na. przeprosiny całuję Cię w obadwa 
policzki.

Bohdan.

Do Pana E ustachego  J a n u sz k ie w ic z a ,  w  P aryżu .

f A ix  ort /V ęrm «r, %(>. cćcrteeii 1§7.1.
S  n u ■ de 1'OffićiaI.

Kochany Dh>«tacln. szkoda, Jft mój listek nic zastał C i e l  im 
" brakowie. B yfbrś „ (ienewię • od razu łacno wyswobodził 
"Hiife /  kłopotów, z któryidi komuś obcemu nie śmiałbym ’ nie 
śm iałbym  się. zwieizae. Dermo, dziś ,uż po nięwezasie, sic fa ta  
| *dhiet%(nt.

Oceniam Waszą patVvotyczną troskę o Ins ty tu ty  Emigracyjne, 
"  Paryżu Istot nie, lzeezj stanęły dziś na. takiej pochyłości ku 
'''dnie, że ‘.niewątpliwie wszystkie po,trze,bujS» na gwułt ratunku
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Bądźcie wiać o ni cii w Imię Boże, ale z należnym rozmym-mi, 
a “osobliwie bez jjiytfijag.o pospiechu.

Mnie kamieniem cięży na sercu Ins.tytuc.ya Czci i Chleba, 
osier&mfe po ś. p. K a rp iu  S ie r o ty ,  muszę j e l c z e  kilkanaście 
dni tu zabawić, dla ostateoznago załatwienia intgrefipjw prywatnych, 
a. potom (jeśli nie doznam tfudłfóSsi z p ^spęr tem ) profity aa  St. 
E tienne. pociągnę ku Paryżowi. Sądzę, że Cię’ jsastan§ jcsfzPe na 
miajs&u. Baz Bronisława jednak ni,e śmiem zagajać sprawy Czci 
i Chicha. Obadwaj byliśmy najbliższymi powiernikami myśli nio- 
bosyczyka i n ie jako jej spadkobiercami. Może w pstpiwach Karo­
lo wy d i  znajdzie £}o tostameht lub jakieś roźpotząjlzenie, t y c z n i  
sio Instytncyi, bo mawiał zawżdy ś. p. gieretit, żal zastawi ja 
w  należytym ładzie i p'orz%ćlku po.^we., śmierci. 0 Ważymy. Dla 
dopełnieniaj£*r ma lirowi w rzeczy, Obchodzącej Całą em igrację , chce 

M ichałowskim wobep Polaków Zakładu .sporządzić protokolarny 
spis papierów po nieboszczyku. Pisałem do Brotfisjfcwa. aby po­
spiesznie wracał do •fYiuicyi. Bs^oz ch o ć  się troebę. przewlecze, 
ale nie uciacze i będzie z nią bodaj lepiej.

( 'Imasz, kochani Eustachy, abym jako wieszcz objaw ił po­
czucie moje o przyszłości. Proh jm rfor! Jeśli uieLjari.njeSz ze
mnie, to dawno już są Wam obja.wior.ie_ i  przez znamienitszych 
ludzi niż ja. Król Dawid, wieszcz wi&SŻSzótt', 1)0 świety prorok 
i pomazaniec boży, szŁroko je nft. pokolenia w yśp iew ał. 'A  i W Zyg­
muncie zinrjd/.ieś^: „Po zioniifeóh ich kości — ich prochy na-
„fali — bo d n ie l i  wolności — a Boga nie znali.li

Dziękuje za w iadom ośc |M żyozIiw ydi fili kra.kowiakn.ab. P . 
O ezary ') od tygodnia przeszło wyjeehał do Klorencyi. Podobno, 
ż.ę za powrotem z wód niemieckich pod josimi zahuczy o Paryż

Ł ąM f pozdrowienie koleżeńskie.

J .  B . Z a le sk i.

])o P a n i  D eliey i Iw a n o w sk ie j , ,  w l ly e re s .

A ix  m  P rw ence, 2v. J S S t  r.

Mamcie, moja słodka, złota, pp powroeie z llyeres do A ix, 
zaraz w kilka dni w .praw iłem do duszki kartkę na. zwiady. Nie

r ) Poniatowski. ♦
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odbierając długo na n ią  odpowiedzi, wywnioskowałem, że zajęcie 
fiię jA«)is(śmi, że naw ał interesów zaprzątają mojej Mamci całkowi­
cie i um ysł i czas. . Nareszcie przyszedł obszerny list do 
Karola, z którego czytał mi wyjątkj o podróży do Nicei, o przy­
krych przygodach w Menton Mamci i Kostnsi pod Berdyczowem. 
Chwała Bogu, że nie stało sio nic fatalniejszego. Niepokoją mnie 
więcej niemoce Mamci i słabość Marylki, ale da Bóg. że i to 
przeminą bez szkodliwych następstw.

Teraz, droga Mamciu, spieszę się,, aby zdać Tobie, sprawo 
1 moich osobistych interesów. Siedzę tu jak na węglach rozżarzo­
nych Arcypilao  mi do Paryża. Ze wszech stron nagabują, mnie 
rodacy względem Instytucyi Czci i • Chleba, to jest o likwidowanie 
sprawy po ś. p. Królikowskim. Istotnie, sprawa, to ważna i obcho­
dz ąc ; ! ,  cały ogół omigraoyi. Są, wypłaty naglące, dla weteranów 
polskich, którzy mrą głodem, a więc obowiązek święty i nie cier­
piany zwłoki. . . . . . . .  . . . . .

Prawdopodobnie 8 . lub 9-go lipea, przyjadę z Karolem do 
llyeres do Mamci n a  pożegnanie, serce umie już teraz boli, ze 
nie wiem n a  jak długo. Po wszystkiem dobrem, coś mi duszko 
świadczyła, my już teraz samopas jedno boz drugiego nie, zdołamy 
długo wyżyć. Prządze się tuk. abym rokrocznie choć na jeden 
miesiąc mógł u kolan Twoich zwierzyć się z bied żywota, popła­
kać, i pomodlić sit' razem z Tobą za, spólnych kochanych. Mamciu 
moja, obojeśmy starzy, to .sercem do serca tulmy sio, aż wylecim 
z f ia ł  skazi teiny eh ku n a s z y m  ś w i ę t y m ,  co modlą się za 
nami do Chrystusa, którego i my z całej duszy miłujem.

Dość. duszko Mamciu, tego nieczytelnego bazgrania, co zmę- 
t7'Y jeno Twoje oczka, hedwie staje* mi papieru na wyrażenie: 
bądź zdrowa,, moja jedynaczko!

Pałuję ręce jak  za wżdy*.
Twój

Józe f Bohdan.

Do 1\  E ustachego  .Januszkiew icza , w P aryżu .

J /w . 7. lijica 1.871-

Kochany Eustachy, da Bóg. od dziś za tydzień, to jest  S-go 
lipca wyruszę na IlyPres. St. Etiennc ku Paryżowi. Fu drodze
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u ^Michałowskiego dopełni wszy formalności w obee roęUków /-&- 
kładu, zabiorę walory po ś. p. luirolu, tudzież jedyny jogo sprzęt 
podróżny, to jasii  spora torbę, w której tyj papiery  nieboszczyka 
i ^ p e w n ie  ów kluczyk Od cć jfre-fo fy . Bezeumie nie radbJJn, aby 
go szukano miedzy fcorospondenCYami tyle ważneiui.

W Paryżu naradzim sio, jak choosz, kolegialnie, co CSiząc 
mamy nadal i kogo powołni; na gierentai Stowarzyszenia. Niebo­
szczyk n-ft zastępców im sobię wymieniał kilku zioinKÓw i zapewnie 
wypisał ich w „s-woim testamencie. Bozbierzemi ich kw.ditikaeye, 
i zapytamy, czy cl pity podjąć się tych ciężkich obowiązków. Co 
clo funduszów C*zty i i C h l e b a ,  'złożonych w C redit \Eonder. n a j­
ważniejszą osobą je s t  Kazimierz W'oławski, a nie wiem, czy bawi 
na razie w Paryżu, bo rok rocznie przty-z lato podróżuje. Owóż, 
wedle- akm notaryulnego. nikt ani nawet* sam g i e m i t  bez upo­
ważnienia \\  ołowskiego i mojego mie ma prawa ruszać pieniędzy 
z depozytu. 'Jf*.zapltótytiie półWCZa lipcowego emigrantom polskim, 
możemy zdaje mi się. v,ziać z gotówki pozostały, po ś. p.- 'gieron- 
cie. Cięży mi na sumieniu Goszczyński i j a ® z e  inny jakiś  wete­
ran paryski, Im wiem, że nieboszczyk Karol starym rodakom na 
prow iiicy i regularnie wypłacał.

Go do księgarni niebOsaczył i mnie mawiał nieraz, że do­
chód z j -j wyprzedaży lirzSziiae.ztr na, Jltownirzysz&riie, P łożął był 
jakiś  usobm jirojekt po temu, który Imdaj dokładniej pamięta. 
Bronisław, jako młodjsęy ode mnie. Z ap y tam y .’

W’ cnffrir-fprf są obligacje- hiszpańskie, egipskie dp.. któ­
rych ani Bank francuski am m redif Foncie)- nie chciały od niego 
pfzyjąć na depozyt. W łasno fundusze .s. p. Karol -Złożył w Banku 
Iranciiskim. Zapewnie rewers a może i testament, zanikną! w O ty j iu  

cof]'re-forf. Jffówit mi, nawet,, ze na wyjezdnc-in z Paryża w po­
spiechu zapomniał PH) rranków czy więcej w stoliku, ale o nie 
mniej już dbał.

Po św :«żjcli. strasznymi) kataklizmach Kranem, lu e y n ó g ę  
dotąd m i e ć  dość jasnego wyobrażenia, o s ta n ie  rzeczy naszej Kini- 
grsoyi. Dla tegb niepodobna mi było z daleka- a,ni radzić, ani 
wfięszczyć o przyszłości. Nie zro.zmni“liśm\ się, snąć, kochany 
Panio Kustaćhy, albo źle się, musiałem w \ razić w liście do •Cie­
bie, skoro mogłoś mnie posądzić o anIychrzęściaiiską rozpacz. 
'ftDuni spiło, sporo11 — to ]hsi godło moje i oćl najmłodszych lat.
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Pan Cezary ')  bawi we Włoszech. ale miejsca jego pobytu 
nie wiem. Na uroczystościach 25-go lecia papieskiego był w Rzy­
mie. Może pani Stadnicka w P y e re s  ma jego  adres. Zapytam sie 
i Tobie doniosę.

Do widzenia się, Panie. Eustachy. W brew doktorom i cho­
roby Twojej powinieneś czekać na mnie w Paryżu, choćby i dwa 
i trzy dni dłużej. Możemy się nie obaezye już nigdy. Czcigodny 
Parol Królikowski staje mi w tej chwili żywy na pamięci. Pan ie !  
Świeć nad jego duszą.

Ozy o pasporta, pytają  się w Paryżu i o jakiego rodzaju 
pasporta ? Nabielaka pozdrów odemnie i powiedz, ab}' po b ra ­
tersku czuwał nad Sewerynem Goszczyńskim. Czy prawda, że Al- 

. bert Grzymała um arł kędyś w Szwajcaryi ?

■leszcze raz do widzenia się.
J . Ii. Z a lesk i.

Do Pana B r o n is ła w a  Z a lesk iego ,  w l i z y m ic .

Ai.r n i Pror-cnce, ■> r m  dc YOfficinl
3. irpca 1871.

Kochany Bronisławie, dziś rano doręczono mi Cwoj lisi 
z 2h. czerwca i zaraz Ci nań odpisuje. Cóż robie, tu oj drogi, sko- 
ros nie zdrów i tein samem, żeś nie zdrów, nie. sposobnys do po­
dróżowania w daleki świat. Oczywiście spółczuję z Tobą i rozu­
miem, że sprawe C z c i  i C h l e b a  godziłoby się odłożyć do czasu 
dogodniejszego. Ale czy nam sie to uda? Oceniani cala doniosłość 
' słuszność uwag Twoich co do zwłoki, poniekąd tej samej treści 
argunienta posłałem od siebie Kustaclmniu -lauuszkiewiczowi i L a ­
tow iczow i.  Ci dwaj ostatni, -najbardziej nalegają na mnie o r a ­
chunki, u sporządzenie stanu kasy, o wypłatę emerytur itp. Oba- 
(Lvajfj jak  tu wiesz, n ie  rozumieli nigdy myśli ś. p. Karola, lu- 
slytncye Czci i Gldeba uważali po prostu za Towarzystwo dobro­
czynności. Idzie im głównie o kluczyk od cnffrc-Jort Karolowogo. 
aby sięs dowiedzieć co zostało pieniędzy w gotówce do rozdania 
pomiędzy emigrantów. Michałowski nie chce szukać kluczyka

M Poniatowski
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w opieczętowanej torbie-z papierami pa jiieboszSzyku i nie uryda 
jej nikomu bift m ęgo rozkazu. Stąd krzyki na innio«f a Laskowicz 
musiał' się roztląsać, bo mi nio odpisał lia mój najserdeczniej®^ 
liął. Ja wiem od sim «g o  ś. p. Ra roi a, co Jsię mieści w jogo-' 
co'jffn-fort. Są tam obligacje  uiszpn.us.kia, igijiekie itji., k to■ yćli 
ani Bank francuski. ani Credit F m c k r  nie clić-inty przyjąć od 
ni.ągo w: i depozyt. Domniemywam sirfj że w tym roffrcrfórl zam­
knął nieboszczyk rewersn Banku francuskiego na wlaSjią Swoją 
fortunę, a może zamknął i t e s t a m i t  dotyczący się liistytucyi 
Czci i Xi/l:ileba. tudzież rozporządzenia jakie względem osobistych 
funduszową o które już upominał się u Michałowskiego krewniak 
nioMsz.czyka Dr. Jabłoński, ale ja  wiem, że ś. p. Karo! miał r o - . 
dżęnego’ n fa ta  i siostrę w Kongresów&ę. Jak  'widzisz,' mńi Bfoni- 
sławie, wszystkie te'.okoliczności są arcywoiżno. Dlatego nie clfUę, 
a-by odmykano cofrc-firri w mojej nieobecności.

Dla zadośćuczynienia sprawiedliwym w y m i a n o m  rodzin,;
,ś. p. Karola, tudzież dla ratowania Insty tncsi publicznej, musz^ 
kOjiiecznie i co prędzej jechać do Stdnt-lftjeiine i do Paryża.. 
Wedle ostatpiogo listu Eustach flgo przyspiesza 011 swój wyjazd 
Już 12-ego 1 ip(ik i wymaga do Szw ąjearyi a w ięc  p.r.iwdopodolfnie 
nj4 ,-lobRczymy s.ię w Panżu . X,vmCza$#m z własnej kieujz&ii myślę 
pokłuć Laskowiczowi parę tysięcy franków dlti wypłacenia pi usyi 
emerytom polskim, abv nie wyrzekali na  nieboszczyka. \,' SU 
Ktjenue rozpieczętnję papiery po Karolu, wobec rodaków Zakładu 
i sporządzimy spoinie i c h  urzędowy Spis .  Zabiorę je  i walory po­
zostałe dó Paryża.

W  Paryżu naradzę się najpierwej z Waloryanem Phełcliow- 
skiin. S d  trzeb*., będzie ugzynić ku ratunkowi lustytucyi, której 
on je'St liajzajulefismrU zwolennikiem. P»r ' |  t.eum dm pisał W alc- 
ryan do milie długi list, rozumny i poczciwy, E łk ie m  o cnota cli 
i przymiotach .£. p. Randa.. Żąda od nas: l-o a.by łnstytnpyą Ozci 
i Chleba przybrała, na  tytule nazwo T111 i e n i a K n .  1 i 1 o u s k i e g 0 , 
która mu ętanie za pomnik wietrzny, jak Marcinkowskiemu u Po- 
znańs.kiem, ;2-o aby mi. gurenta  po uieboszezylu wezwać Albina 
.Januszkiewicza, którego kociiał, poważni i który podał pierwszą 
mvźl Instytueyi i dostarcz,' l1 pierwszy zmS.ctzniojszy fundusz na 
uskutecznianie d z ie ła .  Popieraj mnie, Bronisławie, swmiii
uwagami z Bzy mu. Sadze, że zacny icofil Januszkiewicz do nas- 
sio przyłączy. Buetnchenm nie pisałem ani słówka o, propozycjach 
AYaleryami, Jjóby .nam bruździł.ł  Si ręczy on ze swoi S-tro.ny na. gs-
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renta po Karolu Kossiłowskiego, ależ Ildefons goły, a tu obok 
poczciwości, potrzeba i g w aranc ji  brzęczącej.

Klice mi sio, mój drogi, do Paryża, jak  wilkowi orać. Ale 
■okrom interesów po Królikowskim, mam i swoje bardzo ważne .

• Najpilniej mi jed n a lr  do Okiiiezyeów, serce wyrywa sio do 
córki jedynaczki, która tęskni do mnie i do braci-

Przeczuwam w Paryżu kłopotów bez liku i straszliwe nudy. 
Gdybym Ciebie, Broni sławno, miał przynajmniej przy sobie! P o ­
siadam wprawdzie tam wielu mi życzliwych siwoszów, ale przy­
jaciela od serca jak  Ciebie, bodaj ani jednego. Dlatego, mój 
drogi, skoro wydobrzejesz na zdrowiu i wyzwolisz się od zaczętej 
pracy, spiesz sie do Paryża, abyś mnie trochę podparł między 
ludźmi. Starcy potrzebują podpory, bo pochyleni już ku ziemi 
wiekiem, nie łacno się trzymają na nogach,

Obyśmy sio odnaleźli obydwa w zdrowiu i w' rezygnacji 
olirzeńeiańskiej, która największą jest cnotą na  dzisiejsze czasy 
' "'e Francy i, kędy nami okrutnie pomiatają za winy kilku wy- 
chowaiiców ze szkół carskich.

Po widzenia sie, kochany Bronisławie, a pisuj przynajmniej 
do mnie choć krótko a często.

Przyciskam Cię. do serca z błogosławieństwem.

Twój
J . I>. Zaleski.

Do P a n i  F e l i c y i  Iw a n o w sk ie j ,  w H yeres .

A l t  en  Proven.cc, 4 . U /tca 1 871 .

I kochana, droga, o jakże mi przykro i boleśnie, że Mamcia 
moja niedomaga i że do przesłania mi kilku słów potrzebowała 
wyręczy ciel a. Mniejsza, duszko, i o korespondencje, byłeś mi 
tylko była zdrowa. Korespondencje  zresztą nie mają  teraz wagi. 
skoro za kilka dni obaozymy się w llyeres. Zdaje mi się, że 
W’ przyszłą niedzielę będę już mógł wyruszyć z A i \  w dalszą po­
dróż. Mam na sercu pożegnanie się. z M am cią ; chcę, abyś prze­
żegnała i pobłogosławiła Karola m ego ' który doprawdy niezusłu- 
żenie używał wielkich łask u babci rodzonej, to pamięć jej s ta ­
ropolskiej gościnności powinienby zachować na za wżdy we 
wdzięeznem sercu.
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Okińczyiowie dotychczas nie znaleźli mieszkania <11* minie 
w Paryżu. Piszą, że |>o staremu drogie są i niewygodne Domy- 
ślamptię, że szukają chyba Pan iksa w popiołach . . .  A mnie 
na fk) te wszystkie issaehod' g/ispodarsłde, choćby i z wygódkami ? 
Byle dalej, byle dalej

S l i łu j ę  itcl.

J ó z e f Bohdan.

Do JD-ra F e l ik sa  M ic h a ło w sk ie g o ,  iw St. E t ie n n c .

A ix , $. 1//IC&, 18W  r.

M ó j  drogi Pbjiksie, przycichliśmy ratpiefn o b a d w ^  od jaki< - 
g p  czasu. Istot,iliy, skofo ohaczyjn się już niebawem, t® na darmo 
bazgranie moje maezkiem. )ŚT> nagadamy się do woli w qt. iEti.enne.

dobitkę i ręka zaczyna, mi drzeć od wielu dn Przypomina
się Oto Starość. Ciężko h e j ! będzie jej pisać Pamiętniki.

Wyjadę, stąd w niedzielę rano do Iłykreą, dla pożegnania
siię z 'BI,builią: Za,bawię u niej parę dni. Zapewnie z Hycres "na­
piszę do' Ciebie, FpffKLft. Będę prosił, abyś na oznaczany te n n in  
wziął dla mnie d w i e m f c  w hoteliku Zorewicza...................

Okińr-zyee, znaleźli już mieszkanko dla mnie na  mc St. Sul- 
pice Nr. 8(1, zdaje s.ie _za szczupłe, ale cóż rohióS Zabieram z solm 
jeno Karola,- bo Byzio ma egzaminy wfSzkole Prawni i dopiero 
w sierpniu będzie całkiem wolny. . ...........................................

Twój
J. B . Zaleski'.

D o  P a n i  J ó z e f y  O k i ń e z y e o w e j ,  w t i l l c ] > r c u \ .

.St. Etimnc, Id. Kjjra 187J.

Moja jedynaczko Józio! Przed parą godzona,mi przyjechałem 
do # t .  Bticmie, strudzony bardzo i rsmntgiy, bo w Marsylii, po­
mimo że we wtorek wysłał Karol telegram do Aix, n ie  zastałem 
Hyzia z Kazimierzem. Jakieś batanmotwo w biurze hyerskicli tele-



gratów. I n a  opłacony telegram z Marsylii nie mogłem sio docze­
kać odpowiedzi do 9  ej wieczór.

I Babci i u Michałowskiego zastałem od W as  kartki, Dzię­
kuję Wam obojgu z pod serca •. ■ . .Inlro wezmę się do
interesów po ś. p. Karolu, zdaje się, że je załatwię do soboty. 
W s o b o t ę  wiec wieczór wyruszę do Paryża i w niedzielę rano 
będę z Karolem na  garze lyońskiej o 0- ej rano. Gdyby zaszła 
jakaś przeszkoda, zatelegrafuję do St. Gyr.

Nie warto już rozpisywać się, skoro za paro dni obaczym 
się. Całuje Was oboje i przyciskam do łona i błogosławię.

W asz ojciec
J . B . Z ahsk i.

l)o l) -ra  F e lik sa  M ich a ło w sk ieg o ,  w St. F t ie n n e .

Paryż, 18. lipni 1871 r.

Mój drogi.Feliksie, słówko jeno dziś. Żyję tu w straszliwych 
opałach i opałach z powodu interesów po ś. p. Karolu Królików - 
s h i i a . o ,i  przyjazdu do Paryża, muszę biegać od rana  do wieczora 
od kolegi do kolegi ze Stowarzyszenia Czci i Chleba, aby wyje-o <—
dnać harmonię i zgodę w działaniu prawneui. K apita ł w łasny ś. p. 
Karola zrobił wielkie i niespodziewane, wrażenie na  kolegów, 
'•czywiście trzeba procesu, alty odznaczyć, co należy się Stowa­
rzyszeniu a co sukcesyi. Hylom dziś z Januszkiewiczem i Lasko- 
wiczem u pana Laoroix, który podjął .się przeprowadzenia naszej 
sprawy. Ju tro  pieczętuje sędzia pokoju apartam ent nieboszczyka. 
Mo,id w r.ojfre-fort znajdzie, się testament, albo jakieś wskazówki 
inno. Tymczasem panu Lacroix niezbędnie jest. potrzebny spis 
walorów i papierów po nieboszczyku, jaki spisaliśmy po polsku, 
Kik iż samy po francusku, z podpisami własnoręcznymi rodaków 
z St. Etieinie, który tu zalegalizuje tłumacz przysięgły. Bądź ła ­
skaw, mój Feliksie, egzemplarz swój przetłóniacz na francuskie 
1 daj na nowo do podpisaniu rodakom a j a  tu z Karolem dolą- 
czyniy nasze nazwiska,. »

Ściskam Cię i t. d.
J .  i .  Załuski.
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Do Pani F e l i c j i  Iw a n o w sk ie j ,  w l ly e fe s .

Paryi, 20. li.pca, 1W1 r.

Kochana, droga Mfimcin. przedewszystkiom i naj pierwej
0 zdrowie Twoje pytam . . . Po Cichem, swobotliituii żj.-m 
w południowej F rancyi wpadłem od razu v: zamąl i wir paryski, 
że a n ; na qh'w iJ&Jspoczjnku. Jes tem  co sję, nazywa w rozgoimc.li. 
Największa. mam kłopoty rf: spadkiem M  ś. p. Karolu Królikow­
skim w St. Etiennb. T . i - - ł * ?  .
Dla tej kłopotliwej sprawy, nic mogę się oddalić z Paryża, ani
nawei za dom.

Dotychczas nie 'edwiedziłęjti Oki/u-zyt-ów. Józia nieco idiora. 
Już' w n i odział ę. z a przyjazdem do Paryża zastałem ja  blada,
1 z w e.zjkatonam i na piersiach. I rządzała p,0 Spi8gznie z nn żem
i służącą, mój apfrtfnoenoik............................

Całuję 1 t. d
,Józe f Bohdan.

Do D ok tora  F e l ik sa  M ich a ło w sk ieg o ,  w St. F t ien n e .

W lcp re iw , R/P lipca 3871 r.

.Mój drogi Feliksie! od roz.gw aru i kłopotów paryskich ncie- 
1 łom t i r  Ha parą łltni do.jnoiałi dzieci. Dotychczas koczowałem jeno 
w Paryżu. | i |  w mieszkaniu mojem rzemieślnicy bielą, malują,, 
czyszczą] pokoiki. Rad uierad więc musiałem zbi.iać Itruki z# • i Otrę- 
'rosami przeróżnymi tak swoimi jak i ś. p. Królikowskiego. Ar- 
ey ii u żąck to rzecz dla, mnie. a osobliwie na stare  lata.

Di w \ itlepimik głęboka cisza, urok i woń w i Oski polskiej, 
to odżywam po matu i rozrzewniam się, jak, ongi na 1'krainie. 
fiadujo się zresztą harm onią  i miłością młodego mogo /s tedtt

Mój Mieli u kochany, smutny Paryż ze « wojami m im m n pa­
łaców. Niestety nie widno, aby brał do Serca świeżą moralna, na­
uczkę. Po staremu linezy. hula jak Rzym za Cezarów i po f a k i ­
rach, po najazdach barliarzjilskic-h. ' loże  być. że tak się wydaje 
na po>ierzchni swojej, a w głębi jest  lepszy, niż był ongi.

Pozdrawiam i t. d.
J. Ii. Zaleski.
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Do P ana B r o n is ła w a  Z a lesk ieg o ,  w R z y m ie .

P n n ji .  2. sierpnia  złSEZ.
38 rut; St. Sulpk-c.

I )rogi mój Bronisławie, doprawdy nie wiem eodosłow niey 
n<l iszógtpzaoząć list do Ciebie. N awał in tcB sów  interesików, 
to \v»glowie j tlk w trybuuale . Bawię w Paryżu od 16. iipca. Po 
cictłioin, odlndiiem życiu w LI-ytfres i w A h ,  wpadłem od razu 
,v z*a\\fotii\ w i |  i rozgw af stołeczny i eipigraneki. .Rodacy wie­
dzieli, Ż0. przywiozłam walory i papiery po ś. p. Karolu i więlce 
oiemi byli zaciekawieni. Chełchowskj. pop&ciwy* doradził opijcjP|- 
towanie C ad o w $  mieszkania nieboszczyka dla. u n ik n ie n ia g w a ró w  
1 .Pfoeesu I  sukcesorami. Zgodzili, sśęwia toż samo Ehistaoby i L a ­
to w ic z  i iaraz  naząjjntrz w trzech byliśmy u p. Lftflroii. af,osó 
••‘aneirękiegft — aby się zajął całą ty sprawą, sukcesyjną. Odtąd 
sP’ją rzec/.y w zawieszeniu — nie wiem, jakie króli  prawne po- 
073 BLi.J ]). Laura i.v. ale uałory Karolowe leża. w mojein biurku 
1 ivi<icziiie nabawiają mm® stuąAbem — ab.y jo kto' nie .skradł, 
^a tum m st innego rodzaju kłopoty i roztargnienia powaP.ły sic na 
Ptaie. Jestem w ciągłych rozgonacli Przyjechał do Paryża p. Ce­
zary Poniatowski z panią Stadnicka i najniespodzianiej moja uko­
chana, tjjlaineia Iwanowska. Nic koniec na tem, onegdaj zjawiła 

iJgioSfr* ś. p. Zosi mojej. Pabilinka. A tu na dobitkę nie mam 
i ,swego kala :  rzemieślnicy od wielu dni odnawiają mój apar ta ­
ment, bielą, malują i fc. |i. KoCzuju tedy niemal na tynku. miedzy 
Hiiyżern a Cillepruur i najczęściej u Aleksandro ' stwa, którę-mnie 
‘■'iduje u dusz\ swoja, b .m nouia  i zgAda małżeńska. Modle sie, 
ab\ im Bóg przedłużył na lata stan błogiego oezarów an ; i..

Do; Ciebie, kochany Bronisławie, nie pisałem lfinirnvślnie, 
Uhy nie zmącać drobnostkami swobody i pogody, tyle Ci potrzebnej 
1'i‘zy milszej i użyteczniejszej pracy literackiej, ł dziś mam skru- 
l"iły — ale z drugiej strony mniemam, że jesteś' już na ukoji- 
('Zeiuu swojej roboty. Nie. spiesz się z Rzymu. Dot.włtczaą ln ś |y -  
tiu-.yi (Tzci i Chleba nie zagraża, niebezpieczeństw a, chociaż są za­
machy na nią z różnyCh Stron. Napomknę, Ci pokrótce o niekt.ó- 
rych okidicznOŚcbióh. Mad rej główićjHihiść po siewie.

V Si .  Utleniło u Michałowskiego, w obecności k 'lku roda­
ków iiik jgąowycl, otworzyliśmy papiory po ś. ,p. Karolu. Papiery 
bvj'y małej wagi. po prostu korespondenoyo z kilku miesięcy, ale
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znalazły fsii' znaczne walory w obligncyacli, największej części 
należące się. nasM pJI Stowarzysza,u'm W osobny m pularesie zna­
leźliśmy renta wioską i obligacye u o 111 i ,i a t i \ es. to jest  v, Jasność 
jirywatną B. 5 . Karola. Zdmiiigme moje i MiclialowskiegO było 
wielkie. Ani pDmyśleć mogliśmy, ż'e nasz nieboifzczyk do tego 
stopnia był bogaty — zostawił 6 kolo Ćlz»ęjsię5ui tysięcy renty. 
Oazy wiście, musiał coś z tęgo przekazać, na ęwe najukochańsze 
ćlzic.cko, na Jnstytncyę Czci i ( 'hlftbti. Ola niej t.o tak skąpił za 
życia* Niestety w piipiorftcJa niecna testamentu. Moas znajdzie 
się ro[fre-fprt, do którego kluczyk znajduje się w tymże aljinym 
pularesie cii i ren ty  nieboszczyka. Dowiemy Aię o tern dopiero po 
zdjęcin p i a t e m  z pomieszkania i zamianowaniu kuratora, sądowego 
masy. Własność Iiistytm-yi za, radą,}). Lk6roi.\ odłączyli śmy od 
prywatnej, na którą flęskte  Laskowicz posiada w fasnoreczny kwit 
ś. p. Karola, ż& zabrał od ni ago z kasy.

Albin Januszkiewicz nie chce przyjąć gierermyi Czci 1 C h leb a : 
‘O d p ią ł  mi uprzejmie i serdecznie, ale odmownie. Będziemy mieli 
niemały kłopot z wynalezieniem g isren ta  po K&rolu. Tymczasowo 
podejmuje się zastępstwa Bisktiwicz. Istotnie należy 11111 się to 
poniekąd z prawa. Gn sam jeden tylko jako kasyer od 8 lat gjia 
stan intoreeów finansowych o^owarzyyzenia. Lprzezacm , jak wiesz, 
człowiek, ale zakuty w. $ wojem widziini sio. Dokucz, ił ś. p. K arl^  
łowi, dokuczać będzi i nam. Chce 11. p. [iowrócić. do a tata ijko 
anty be!Ivm. to jest. abyśmy unieważnili n»kt notaryalny.

Nie opńźniaj się bardzo Pt przyjazdem, bo, ;mi 1.0$knO na 
śmierć?! nikogo w Paryżti nie mam jyż hltószBg* ani milszego. 
Są zresztą i in teresa pilne. Kustaoliy odjechał do Szwajearyi. 
Odezwa do Jhuir&nzów, która, .redagował' A \zim.ki, spraw iła  dobry 
skutek.

Dani Iwanowska zamieszkała w Ifymtaineblcau na parę mie­
sięcy. W  jirzejezdzie wstąp do niej, zastaniesz tam i mnie. Są 
jeszoźe \v Fontainebleau Jułiuszostwo Zalescy, Zbyszewscy, Ordę- 
gowie i Januszów iuze.

Brzyciskam Cię do serca i (. d.

7. B. Zalrmi,.



Do D-ra F e lik sa  M ich a ło w sk ieg o ,  w St. E t ie u n e .

Paryz, 20. sierpnia 1871.

Mój drogi Feliksie, pewnie dziwisz się. że uporczywie mil­
czę. Bóg widzi, że niemu o c ze 111 pisać. Żyje tu życiem nijakieni, 
Paryskiem. Przyjaciele i znajomi w rozgoń ach po szerokim świę­
cie; interes ]io ś. p. Karolu i inne interesy w zupełnej stagnacyL 
to i ja  siedzę jakoby n a  wózku między Fontainebleau a Yillo- 
preiL\. Kilka dni jednak porządkowa,łom książki moje i broszury, 
które są w ogromnym bezładzie po dwóch oblężeniach. Drukuje 
dużo luźnych tomów i niestety z rzeczy pamiątkowych. Lękam się 
zajrzeć do papierów, bo tam niewątpliwi© znajdę dotkliwsze je ­
szcze straty. Zresztą, mniejsza i o nie. Papiery i książki nie na 
(Dugo mi już będą potrzebno na ziemi. • -tak się nieco ustalę 
w Paryżu, zabiorę się natychmiast, do Pamiętników.

Może też i testament znajdzie -się w cofre-fort Kró­
likowskiego, to postąpim wedle niego. JSiie przypuszczamy, aby 
ś- p. Karol zaniedbał całkowicie swoje dziecko, Instytueyę Czci 
1 Chleba. Z Laskowiczem będziemy mieli porepałki. Kadby skaso­
wać akt notaryalny, zrobiony przez ś. p. Karola, na  rzecz In s ty ­
tucji. kt.óryśiiiy wszyscy podpisali. Ma się TOzomiOe, że na to 
nie zezwolim. Czekam na przyjazd Bronisława i prezesa Janusze-
w i cza.

Ściskam C-ię i t. d.
J. 11. Zaleski.

I)o F an a  B r o n is ła w a  Z a lesk iego ,  w R zy m ie .

Paryż, .29. sierpnia' 1871. 
rac St. Su/jiicii 38.

Mo,j drogi Bronisławie, sądzę, że jes teś  już n a  wyjezdnem 
z wiecznego Rzymu ku doezesneinn Paryżowi. Niebawem oburzymy 
Ml,ć ' nagadamy sic do woli. to nie warto na  razie i rozpisywać 
s’c o tutejszych naszych przygodach, zresztą nioznacząeyeli. W ie- 
17il.j, że tęsknię za Tobą i stary, samotny Twój druh mile Ciebie,- 
bardzo mile powitam. Przyszlijże, kochany Bronisławie, c*o prędzej 
(bd,ę T Wego powrotu..
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Jn teress  po g, p. Karolu Królikowskim z porady p. Laeroix O 
zostają in  sła tu  quo aż do przyjazdu z Kongresówki jenoralfef®^ 
spadkobiercy-, to jeak brata niefcos.jczyka. Z powodu lnstytucyi 
Gzf-i i GlileJba, mam za wżdy dużo pvzYkro$ci od Laskowieza. N a­
lega na mnie ustawicznie o zwoiaąija .słsyi (S i ln e j ,  ku zreorga­
nizowaniu Stowarzyszenia. BróniiJGsig, jak umiem, vd  jego natar- 

,ż y w o śc i .  Zwlekani?* tedy ze dnia na dzień, i ze słusznej racy i, i® 
niema jeszcze w Paryżu wii-lu członków i to najgorliwszych- J e ­
d n a k ie 1 dłużej tak rzeczy zostać nie msgSj, bo ponsyo emerytom 
dotąd nie są ogładone. .Możeby- na  nim peyswazye dwoje poskut­
kowały.

Gulęzowski Seweryn jeflzie tym. dniami w Poznańskie i do 
Galicyi, a- poltem podobno do Meksyku. Obiaduje dzisiaj z nim 
11 Teodora Jęłowickiego, który wyrusza takoż do Lwowa dla ku­
pna majątku ń« Pddolu. A\ yltierąją si$ jeszcze do Gsiicyi Goszczyń­
ski, Bettel i innych.] Orcfegflwie. ojciec i syn. są w Itrs-
C-zyn.ie Węgierskim. Ja  ciągle na wózku miedzy YillopreiiY a F o n ­
tainebleau. Józia moj|» już jest  w 'gtan'# póważnym. Pani Iw a­
nowska jjeszeae'jakiś czas zabawi w lasach Ponteuehlowskicli. Ozeka 
na Twój przyjazd. Antoni Zaleski podjął się. narysować kilka 
obrszljun do jej pou matek bililijnje-h. to (>b<w się*’,Ciebie poradzić 
o dobrego rytownika w Paryżu.

A co to się nie dzieje na tym smętnym naszym święcie, 
mój Bronisław ie ? N ie w ia r a ,  anarchia  i internao^ołka polliuino- 
wały społ8izftHstwo.w8traSżnV kataklizm Misi i tuż tuż. A. KośoiLł 
światy w ucisku i Papież nasz związany. Cieszę się fzaseiu, żftm 
stary i że nic będę patrzył na szatańskie szkarady. .Bóg atoli 
i|aSzą ucieczką i siłą, ptmiocnikicun śród ucisków."

Tuli Cię do sercą i błogosławię z głębi uczucia.

Twój
J  / ’. Zzkifo.

Do Pana  K a z im ierza  Z a lesk iego , w  A ix  en P royen ee .

Part/z, 4. września 18? t  r.

Kochany Kazimierzu. Pyzio mój u każdym liście do Giehio 
załącza- zawżdy pozdrowienia i odemnio. Osobiście n ie  pisuję, nie

0  U w oka t .
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<Ua braku czasu, ale dla braku pogodnego usposobienia. Skutek 
to życia paryskiego, śród wiru drobnych codzienny eh interesów 
i interesików, które  nużą bardzo umysł swoją czczośeią i ubez- 
władniają go roztargnieni ami.* Aby kochanemu jak Ty, Kaziu, coś 
miłego napisać, potrzebaby niemal wysiłku. Kie masz tu chwil 
uciszenia się, jakich używałem w A is  i niekiedy w Ilyures. Duch 
uioj na fałach, to i w sercu mętno, smętno.

Dobrześ zrobił, mój drogi, żeś przyzostał w Aix na  dłużej. 
1’usto ('i tam i nudno czasem, ale modlitwa i praca umilają od­
ludzie. 1 czucie, że ofiarowałeś uciechy młodego wieku na  okup 
stanowiska, w społeczności, wynagrodzi kiedyś Tobie trudy  i nudy 
obecno. Życie jest bojowaniem nu  ziemi, to.ś Ty, bratku, żołnierz
prawy i zasłużysz niebawem na wieńce..................

Ściskam Ciebie, synu Kazimierzu, z czułością po
o jcow sku.

nóg z Tobą i św. Marya!
./. B . Z a lesk i..

ho Doktora F elik sa  M ich a ło w sk ieg o ,  w St. E t ien n c .

F a n /ż .  2 0 .  w r z e ś n ia  1 8 7 J .

Kochany Feliksie, doprawdy dla ulżenia jeno sumieniu, pi-
Rzę do Ciebie, ho na  razie nie mam swobodnej myśli. Od 10 dni 
gości u mnie w domu Babunia Iwanowska, to albo jestem na 
usługach przy niej, albo biegam po mieście, za interesami ś. p. 
Królikowskiego. Z bratem jego nareszcie skończyłem. Walory 
złożyłem notaryuszowi, który je  wczoraj doręczył spadkobiercy. 
W eojjrc-fort i w mieszkaniu nieboszczyka nie znaleźliśmy tost, a1 
uientu. Cały tedy majątek idzie na familio. Zgorszyłem się trochę 
' zasmuciłem, że ś. p. Karol całkiem tak zapomniał o własnein 
dziecku, lo jes t  'o In s ty tuc ji  Czci i Chleba. Oczywiście nie po­
myśli! za życia, że może umrzeć. Słowne jogo obietnice spełzną 
bodaj na niczcm.

Zbyłem sie kłopotów sukcessyi, ale czekają mnie wnet wio- 
ksze, z powodu interesów Czci i Chleba. Nieboszczyk zostaw ił pa­
piery i rachunki w nieładzie i sam tylko Kuskowie/,, .jako dawny 
kasyer, zdołałby je, uporządkować. Tymczasem niechętny jest ro­
botom Karola Nie podpisał naszego ostatniego aktu mdaiy alnego 
i radby wszystko przeinaczyć po nieboszczyku. Sprzeciwiam się
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z całych &j<l tym  zachciankom reforni;it.orskim. ale. musze walczyć 
z nim sam Samiutki, bbiBronisław ule przyjechał i bodaj za. mie­
siąc jeszefce nie przyj odzie. Jilid ni o rad będę iimsial zwołać w ty eh 
dniach sesyę wszystkich członków asynn jch  Tnskytueyi Aktu i Cblefcra. 
Xie,j,tety In ikn ie  "w Paryżu co najżarliwszych, którzy niewjjtpllwie 
byliby za mną. jak Bronisław Zsileski. Gtiłęzowski, jJniiiszkiewucz, 
•lunusz&wiez i t. p. Mogą mnie na  razie przekreskowa.ć. Zezwolił’ 
bym na tymczfcsow & gercncye Pasków ieza, ale lylko na tymcza­
sową. Przećfcuwam wielkie przykrości i u trapienia z p o w o d u  tej 
sprawy pó Karolu. A Bóg widzi, jakbym rad był wytchnąć nieco 
po szamotaniach się paryskich . . . .

Ś c is k a m  C ieb ie
J . B. Zaleski.

Do D-ra F e l ik sa  M io h a ło w sk io g o ,  w St. Ml i -n n o .

Bu ryz, jeS. w rześnia t $ / l .

K o c h a n y  F e l ik s ie .  d o tą d  B abunia , | )  c iąg ło  gOŚC-i u maik' 
i z d a ję  się, że z ab aw i je szcze  z n a m i  do K-go p a ź d z ie rn ik a .  F o te m  
p uśc i  s ię  \ . p r o s t  do G e n e w y  w o b jęc ia  sw o ic h  w n u czek .  P o le c i ła  
m i  B abun ia ,  ab y m  Oj, l-e lias io ,  podzn. kowal' za  T w e  u p rze jm e ,  
z a p ro s in y .  O l iy r la  w c iąż  n ie b o g a  w łóżku, a tu  posiw is tu je  już, 
i j e s i e ń ,  to p i lno  je j  b a rd zo  do (hep,lej P ru w a n c y i .

IhnnuO a^aii jęę  oko ło  B a b u n i ,  k rz ą ta m  się ż yw o  i za i n t e r e ­
s a m i  Czci i C h le b a .  B ro n is ła w  n ie  r y c h ł o  p tą y j a d z ię ,  to  n i e p o ­
d o b n a  d łuże j p r z e w le k a ć  z e b r a n i a  k o l l e g ia ln e g o  cz ło n k ó w  s t o w a ­
r z y s z e n i ! .  W e t  łojami I ias i  bodaj aa cały rok  nie. o t r z y m a l i  o m e n  - 
tu r y  i są, w s t r a s z l iw e j  n ę dzy .  Bit g a m  v. r.óżne s t r o n , ,  a b y  
z k o le g a m i p rzed  z w o ła n ie m  so sy  i, p r y w a tn i e  p o ro z u m ie ć  sio w z g lę ­
d e m  n o w e g o  zaiwądu s to w a r z y s z e n ia .  S ą  p rz e ró ż n e  p ro jek t  a reform , 
a le  r a d i u m ,  a b y ś m y  sio o ile, b ęd z ie  m ożna, t r z y m a l i  ja k  n a jb l i ­
żej Ostał nie,go a k tu  no ta ry a . ln ńg o .  G łó w n a  t r u d n o ś ć  tk w i  w znali 
z ia n iu  P re z e s a  g a r e n t a ,  k tó iw b y  m i a ł  n ie z a le ż n o ść  m a ją tk o w ą .  t u­
dzież, w a g ę  i p o w a g ę  wobec. E in ig rac ; ,  i i k ra ju .  Bóżni rożn ych  
strfeczą. K lżnriousk ii łgo ,  K o łu p a j l ę ,  S icn k iew i . iż a  i tp .  A le  ez \  p o ­
d e jm ie  się k tó r y  t a k i c h  c ię ż k ich  o b o w ią z k ó w  i o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
p rz e d  p u b l i k ą ?  T w n c z a s o w o  t r z y m a ć  s ic  cb.eeraj fcoitrWuaeyi m o- 
ż e b h e j  i p ra k ty c z n e j .  Im sko w icz  j a k o  d a w n y  k n s r a r ,  zna, s a m  j e n o
  —  «

x) Pani Bwanowskn.



doskonale stan interesów stowarzyszenia. Otóż z pomocą Janusze­
wicza i Sienkiewicza, mógłby wygotować rachunki a zarazem 
podjąć sio wypłat dla weteranów aż do czasu, zanim znajdzie się 
rzeczywisty Prczes-Gerent. Oczywiście będą z tego powodu nie­
miło starcia s i o  z nim. ale na  razie nie masz innej rady, n i  spo- 
S(,bu załatwienia bieżących sprane Ola tego walory stowarzysze­
nia za kwitom złożyłem już u Laskowieza. aby mógł eoprędzej
spieniężyć kupony n a  wypłatę zaległości weteranom ........................
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Ś c is k a m  Cię i t. d.
./ U. Zalesiu.

Do F a n a  B ro n is ła w a  Z a lesk iego , w K rakow ie .

P a r y  z , 30 . ir e se śn ia  187.1 r .

Drogi mój Bronisławie, a więc z łaski Bożej, używasz już 
'v Krakowie błogosławieństwa rzadko udzielonego komu na  ciui- 
graeyi, używasz ‘błogosławieństwa, spokoju u kolan nąjtikoohań- 
SZ('.i Matki. Chowaj Boże, nie chce Ci chwil tych milszych ui- 
ezein uboczneiii zamącać, i owszem z Tobą, poczciwy Bronisławie, 
łJ° przyjacielsku spółczuję w pełni Twoje szczęście, i raduję się 
niein, wierzftj, jakby niojein osobistem. Prawdziwe gody to w na- 
szeni życiu tułaczem. Oby! Oby jak  najdłużej trwały. Poproś 
' zcigodiiej Twojej Matki, alty u Panny Maryi, wespolek z Tobą, 
pomodliła, sic za mnie i za umieli uihulyeh, mi luj aey oh Was rze­
dnie  po ojcu. A jak się mają oczy niebogi? . . . . .

1 ja  takoż, z łaski Bożej, używam niepowszedniej pociechy, 
miesiąca gości u mnie i 'w  moim własnym apartamencie ko­

chana krewna, pani Iwanowska. Jesteśm y całym domem na jej 
nsługacli. odwdzięczając sió za macierzyńską nad nami opiekę 
podczas zawieruchy strasznej zeszłorocznej. Jako wiesz, z jej to 
dninii wyszł#, za mąż moja Józia. Nieboraczka po staremu ciągle 
"'cdotnaga, ale zawżdy całkiem zajęta jest swemi opowiadaniami 
bddijimini. które są już na ukończeniu................................................

W Paryżu, niewielu zostało sic z dawnych moich przyjaciół 
1 znajomych, wymarli lub rozproszyli się po szerokim bożym
swiecie. Dlatego rzadko wydałam sio poza dom.
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Fundusza po ś. p.  It atolu Królików akinjft Oddałt-ni j j ż  za po­
średnictwem notaryusza suk^soro iu , a nasze własno stow arzysze- 1 
niai j p #  i Cfeliyba złożyłem n Laskowi cza , który trudni s;ię. o^a-s  
c lm niam i i wypłatą zaległości weteranom. W coffre-fort nie zna­
leźliśmy testaiufiutu, a więc cały inąjntek przechodzi na familię. 
Żal srię B o m  że jaiftł&feozjk zapomniał 0 włKsńam najnk$£hań- 
szern ijlzieckn, o Instytueyi Cgci i Chleba. Żg#'rszyło to mię troclm 
i zasmuciło w duszy, linio i iłocy ś. p. Karol traw ił na duma­
li i a'cli o sprawię publieznęj a skończyło “gię w s z y tk o  n a  iiiczem. 
Odwlekałem o ile mógłem z dnia na dzień zebranie kompletu 
członków Tfady i teraz przeszkadzam kolegom aby nie spieszyli 
się bardzo z rtjlfcTmowanmffi Instytueyi. W idię jednak, że ostatni 
akt noteryiilny w\ padnie zmienić, i tom bardziej, że nie łaiwo-i 
będzie znalaśe nowego gierenta. W przyszłam tygodniu zbierzein 
sio. ob® ni w Paryżu, aby dać Htsfeowiozfmi plenipotencyę dla 
odbierania, z Credit Foncicr pieniędzy i kupony na v,\ płęt§ eme­
rytur. Zdaje się, że i wy w Krakow-ie. będziecie musieli przesłać 
nam adlmzye legalizowane. Iiitftaeka stowarzyszenia Ozci i Chleba, 
z dniiffMia. dzień wikłają sio, opozycya rośnie, a. ja  pomimo naj ­
lepszej woli nie mogę złęniu zaradził-. Czękum na przyjazd Ja n u ­
szewicza do Płfryźti. N a  gierentów st ręczą Kołnjmjłę, K lżauow-
sk ięg o .  B łoc iszew sk iegO  it.d........................

. Norwid zsfobił przepyszne ilusi.raeye do pieśni Hoga- 
rodzicy. które są u mnie. Żaden z panów polskich nie 1 lieiał ich 
od niego nabyć, to ustępuje dla mnie za. stę franków pA lo  co> 
stąd kłopotów z n i m?  .   . . . .

T wój

■I. 1>. Zulcski.



Poznanie i kształcenie charakteru.
(Ciąg dijdsiy).

'  iijgęrsi są n  a ł  o .gon jgy ,  bo tym najtrudniej nawrócić Ki|ż
1 "  yskac u trac o n a  wolność. Przyzw yczajen ie  stało im sio druga,
n,lt“W j ®  której odstąpić już nie mogą, eliyha że tedzw y-.

na nich wpłynie. Na Widok przedmiotu swej namiętności
1’°"  staje w juch pociąg, któremu oprzeć się nie mogą. Rozum

^ ° la  nie l io ra  prawie udziału w ich czynach. Sa t,o n iewol­
nicy •/;hr,.|, Ł L . . .

J1 przy/węyezajen i uarowow.
I ćzjnnOśoi, która sta ła  się nałogową* —  mówi pffff.
l,'l CR ""j nkftżdy nowy rueli in,„śniowy wykonany zostaje w spo- 

R( 'J ^łasciwęę tl;e pod u p ływ em  myśli lub spostrzegania, lećz 
| 0< -Vkidywein czucia, w, wołanego jirzezę skurcz mięśniowy, przed 
Ciwilą dokonany.“ ij — U tych wola już nie bierną, ale niewol­
niczą iolę odgrywa wzgledĘm namiętności. Tu należą nałogowi 
inpiey, karciarze, rozpustnicy, złodzieje i t. p. przestępcy, którzy
"  boneu do patologii raczej, niż do psychologii i etyki nuleżoó 
powinni. %

W reszcie do tej grup .należą jeszcze ludzie o elmraktursee* 
ineoti \slonym. ludzie bezwoli,  a, raczej o woli, jiodolmfęj do wosku,

’ ) „Nałóg". Tłóiufcc/.ciiio Jjr. H. RaclziwiłoWirtil,, str. T9.
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który każdą forii m z jednakowy' przyjmuje łatwością, ale żagnri 
.długo nie zatrzymuj*. Gotowi oni każdego słuchać, każdemu racje, 
pizyznać. z;} każdym iść i każdemu dać się powodować, bo ;8£.rtii 
ani'*dauiii. ani w.di swojej nie, mają. KieJi.uiezyli się oni myśleć 
samodzielnie, więc toż i chcieć niezawiśle nie nm jji;  ktoś zawsze 
dopowiedzieć musi gli nich o^tatn sitowo i p o p c h n i j  ich w ]>e- 
wnym kierunku.

Wszystkiego się oni boją, wszfdziejwidzsj, ‘nieprzebyte t ru ­
dności. kicając jkię cienia własnego. Niedowierzając sobie samym, 
na krok śrliiały i samodzielny nigdy sk nie zdobędą. Zawsze po­
trzebuj], n iańki i przewodnika w życiu.

Wyżtfj nieco od nicli stają ludzie o s ta ,  b e j  w o l i .  Ci eheą 
■ nie chcą jednocześnie, dlatego do niczego również dojść nie 
mogą. Tu należą na.jinv.0d loriiw> apatyczni i niedbali : dalej wie­
cznie 5 vahąjąóy się i niozdocyclownini, których chw iijność uniemo­
żliwia wszelką jtikcyę. każda ra c ja  trafi A im do przekonania, ule­
gają zazwyczaj ostatniemu impulsowe którego nikt przewidzieć
ani obliczyć nie może.

Inny  zupełnie odcień stanowi;;, ludzie n i e ś m i a l i ,  Bruk im 
zaufania clu siebie, nie. dowierzają oni własnym sitom i dlatego 
nieskorzy są do czynu. Nie należy jednak  identyfikować i (sił z tchó­
rzami ; można tn ć  nieśmiałym i odw ażnym znraseni. '.‘Nieńm, ilego 
u aj mniejsza nawet zachęta pobudzić może do czynu, tchórzowi 
zaś -odwagi'nic dodać nie zdoła.

Niżej od ni śm ia ły c h ,  .stoją ludzie I r w o / ,  li w i, wieczno, 
s trad m jła ,  którzy wszystkiegfWsio Itoją i każdy może ich zlerro- 
i y z o m  ,ić, V j l e  umiał krzyczeć; i wymOTiiw1̂  pięściami. „ Nazbyt 
rozwinięty instynkt samozachowawczy jesl u nich powodem oiH- 
głej obawy, która paraliżuje icji umysł i energią, czyniąc ich ró­
wnież niezdolnymi do wszelkiej samodzielnej akeyi. . . .

Odmienny zmów (yp przedstaw" iją, ludzie k a p r y  ś n i .  któ­
rych wola jost zmienni niestałą, dziwaczną. Podobni są. oni do 
dzieci, gćlyż sam dobrze nie wiedzą, czego ohęą wi$śeiwie. Wola. 
ich jąst  niewyrozumowmiią. i dlatego ią&t tak zmienna zfozwyeżąj.l

Więcej joozuze od nicli brakiem rozumu grzeszą u p j i r e i .  
których wola straciła, przyrodzoną, guoikojśó i swobody i stała sie 
niewolnicą własnych przywidzeń. Człowiok uparty nikomu nie da 
się przekonać, choćby len najmzsą.dnlojszycli nawet używał argu­
mentów BtięJto' upie-fU się prz\' > wojem zdaniu i nic cli uf posłu­
chać przeciw i.ika. I ]>ór jesi to nałóg won. która pozbaw i ona jest
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rozsądku. Zrozumiały  jest on jeszcze 11 dzieci, ale ze wszech miai 
godzien po tęp ien ia  u  dorosłych .

D lugobc jeszcze t rze b a  wyliczać w szys tk ie  odcienie ludzkich 
słabostek, zakończmy prze to  n a  na jw ażnie jszej  i n a jp o w sze ch n ie j­
szej. n ieste ty ,  między ludźmi — n a  próżności.

Próżność to słabość, słabość woli choć i rozumu zaiazem. 
W ięcej stokroi' liczy ona ofiar, niż karty, alkohol i wszystkie inno 
podniety. Dowodem tego... moda, ta  bogini wszechwładna, kloiej 
chary składają najszersze koła inteligencyi. '1 u dopiero powiedzieć 
można słusznie:

— „0 głupoto ludzka! Jakżeż jesteś potężną i wcszochwładna 
na święcie!... Jak  wiele pochłaniasz ofiar między n a m i ! . . . 1

Cesarzowa Józefina trzy  razy dziennie zm ien ia ła  bieliznę. 
P o ranna  jej toa le ta  t rw a ła  od 9 — 12 godziny. M ia ła  ona 700 su ­
kien od W ortl ia ,  ówczesnego króla mody, z k tó rych  rzadko którą 
używała dwa razy. 1’y ła  to p raw dziw a m ęczenn ica  mody...

Czy ona je d n a  ty lko? .. .
Czy moda m iędzy mężczyznami n ie  znajduje również  sw ych  

niewolników-? Czv nie m a między n im i sw ych  wyznawców i m ę­
czenników?...  A ch , iluż jeszcze, n ie s te ty !

Ci, rów nież  jak owe s t ro jn e  i m odne  n ie w ias ty  n ie  m ają  
woli, gdyż (hi s tro jów  i d robnostek  tak  są  przyw iązani,  że bez 
nich fo rm aln ie  żyć nie. mogą. J e s t  to zn iew ieścia łość  i niewola, 
ducha, n ie g o d n a  praw dziw ego  mężczyzny, k iorego  zam ianow ać 
powinno męstwo.

Przejdź ni y jednak  do drugiej  g rupy ,  do której zaliczy l ism \ 
■'Idzi 0 złój u ;)U.

M o la  nii.sza nie ty lko  pow inna być s ilną, ale nad to  pow inna  
1 '.v<‘ d o b r ą .  t. j .  uczciwą, rozum ną i zgodną  z p raw em  i su m ie ­
niem człowieka. Powinna, ona  zgadzać się we wszystkiein 7, zasa­
dami rozumu, powinna, iść zawsze za głosom sum ien ia  i p ragnąc  
jo d ) n i e  lego, co dobre, uczciwe i sz lachetno . Można do niej za­
s tosować to. 00 św. P aw eł mówi o miłości, ż e :

 .,nie zajrzy, złości n ie  wyrządza, nie n a d y m a  się. n ie jest
czci p ragnąca ,  nie szuka, swego ,  n i e  wzrusza,  s ię ku gn i e wu ,  n i e
myśli złego, nie raduje, sic z niesprawiedliwości, ale się weseli 
z prawdy.

• •.Że je s t  cierpliwa,, łaskawa,, że wszystko znosi, w szystk iem u 
wierzy, w szystk iego się nadziew a, wszystko  w v t rw a .“ 1)

1) Lis t  I-szy K o ry n t ian .  Rozćizial XII I
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M o łaa  bowiem mieć p i lną  wolę. która  jed ęak  an i  dolnij., 
ani rozumną, ani szlachetną, ani nawyit uczciw ą nie jest. Będzie 
to w oka złav Lmdziewięe charakter silny, ale jednocześnie zły, przfe* 
w rotny, 'fa łszywy, podstępny i t. p. Jakoż jo$t harrlzo wiele ludzi 
w ytrw ałych  i energicznych, którzy jednak społeczeństwu szkodę 
tylko wyrządzają, bo cele, do których dążą, r.Djo środki, któryćh 
używają, są zl© i niemoralne, niezgodne z przyrodzonem prawem 
i emmieniem ezłouieka.

fle rodzajów złego, tyle gutunków ty oh ludzi. Jedni z nich 
rfwiąjj d 111 cl zy więcej 'wykraczają przeciwko prawu miłości, wszyscy 
jednak  noj-ą. swoją przekraczają je  .niemiłosiernie.

Jedni z nich nie znoszą nad sobą żadnej władzy ani żadn^es  
prawa, drudzy nie ehui nznać. żadnych powinności, ani obowiąz- 
ków SipiółesCziiy'-li.

Inni narzucają każdemu swą wolę i nad wszystkimi chcie­
liby panować, clioe |a n i i  nikomu podlegać nie chcą; inn i jesęfee 
własne tylko dfl&p mają na oku i wszystko chcieliby zagarnąć 
dla sdtffeie.

Jedni wyhoszą się nad drugich i bez skrupułu depczą niż- 
Seydi od sjehie, drudzy płaszczą sio przed \\yższvnii i udają przy­
jaciół, |więtiffików lub patryótów wedle potrzeby.

Jedni chyłkiem fchodzą i zni.unicka uderzają na przeciwnika, 
pftsu\Mijąc Się nawet do kłamstw i potwarzy u potrzebie, drmlzy 
nikomu it)A utają, każdego podejrzewają o z te^zam iaigl lub też 
każdego wyszydzą, wyśmieją, z jehyilzą.

Jedni są bezwzględni w przeprowadzaniu swych ccIót. i bieda 
temu, kto stanie im na  przeszkodzie^ drudzy wprost godzą na 
zgubę i zniszWonip przeciwnika. Chciwość, namiętność lub zemsta 
pobudzają ich do najstraszniejszy-li zbrodiń

•J6duyc.h  z a ś l e p i a  z ło tu ,  d r u g i c h  rO S kjS z  z m y s ł o w a ,  innj*ch 
j e s z c z e  w ł a d z a ,  k t ó r a  r ó w n i e ż

..kia to do siebie, że jej trudno chodzić 
parze z s u m i e n i e m . 3J

— wszystkich jednako wola jest zła, bo złe p y n j  i chce złego.
Dłuższe upodobanie w ziem i pilniejsza rozmiłowanie Sięł 

w zepsuciu popycha niektórych do rzeczy wstrętnych i hańbią-

3J Szekspi r .  ruliusz Cezar. '
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cych cały ród ludzki, — każe im frymarezyć cnotą i sumieniem 
w łasnem ! W strę tnym  i bolesnym jes t  widok niewolnika, ale sto­
kroć wstrętniejsi sa ludzie, k tórzy sami siebie dobrowolnie spize- 
dają za pieniądze, którzy jak  lichym towarem handlu ją  cnotą 
i przekonaniami aweini.

A przecież eywilizacya dzisiejsza, wydaje i takie potwoiy. 
Są jedni, których opanowały chucie niskie i zwierzęce, s ą d i u d z j ,  
którzy kwoii zaspokojenia ich żądz zmysłowych, sprzedają n ie ­
winność, cnotę i sumienie swoje!... Coż n ad  to wstrętniejszego na 
świacie?.. Co może. być bardziej upokarzającego człowieka? A  je ­
dnak ten sam człowiek dumnie podnosi głowę i z górj spogląda 
na tych. którzy w pocie czoła uczciwie pracu ją  na chleb co­
dzienny... Wszystko dlatego, że nie nauczono go kochać bliźniego, 
•cenie i szanować pracę i samemu przyłożyć rękę do pługa.

Dziś on zwyrodniał i nic już poprawie, go nie zdoła. Lad 
i porządek przyrodzony do góry nogami przewrócony w jego gło­
wie. Idąc ciągle w poprzek prawdzie i uczciwości uatu ialnej,  za­
ciera on w końcu w swem sercu przyrodzony7 zakon pański i staje 
S1ę człowiekiem przewrotnym.

Kie masz nic potworniejszego n ad  takiego człowieka, -leżeli 
zaś posiada on nadto energię i siłę woli, staje się wprost podo­
bnym do szatana. Kie ma występku, do ktoregoby się nic posu­
nął, nie ma zbrodni, na  którąby się n ie  odważył, n i e m a  podłości, 
na  którąby  się nie zdobył, „bo Bóg sam podał go w namiętności 
s iomoty“. ( ś vv_ p awPł fi o Bzy mian).

Boniew aż odwrócili się od swego Stwórcy i z czcią bałwo­
chwalczą zwrócili sio do stworzeń, przeto Bóg dopuścił, aby w ła­
sne duszo, splugawili w końcu najgorszymi i najwstrętn iejszym i 
grzechami.

v- dS. „A jako sio im nie podobało mieć w7 znajomości
Boga: Bóg poHał j (* w umysł bezrozuinny : aby czynili to. co nie 
przystoi.

v. ź!)—go. „Napełnione wszelakiej niesprawiedliwości, złości.
porubstwa, łakomstwa, złoczyństwa, pełne zazdrości, lnężobojstwa.
swant, zdrady, złośliwości, zauszniki, obmowce, Bogu przeiii.ierzłe,
potwnrco, pyszne, chlubne, wynalazcę* złości, rodzicom niepo­
słuszne..

v. 81 . Bezrozumne, niotowarzyskie, b e z  m i ł o ś c i  przyrodzonej,
nieprzejednani, niemiłosierni.
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v. oS*. Którzy sprawiedliwość Bogką pognawszy?' nie wyrozu­
mieli, iż co takowe rzeczą  czyn ją', godni są śm ie rc i : a nie tylko 
którzy je uzynią, ale też, k tó rzy . czyniącym zezwalaj a. “ ')

Postawmy takich lodzi u storn społeczeństwa i nposażnu 
ich władzą, a padzifsajj mieć przybliżony obraz piekła.

.Jeżeli teraz zapytamy się, czfertiu pcizaAwrodzonemi skłon- 
aośtfiami przypisać na'l«fey te tak olbrzymią różnico miedzy roz­
m aitym i ' typami woli ludzkiej, odpowiem l»ez wahania, Se zależ\ 
to przedewszystkiem od właUjJiwegtr lub niewłaściwego jej użjfeia.

Ludzie nie robią n a l e ż y t e j  użytku z» swej woli, i,ie dość 
korzystają z tej przedziwnej potęgi, nie wyzjaknją  dostatecznie 
tej władzy, tak samo jak  nie korzystają, jak widzieliśmy, należy- 
eie ze swago lfcmnu.

Jak r-ozum do poznania prawdy, piękna i dobra, tak wola 
s t w o r z o n a  jagj?' do i c h  umiłowania. A wiffc pragnąć  gorąco dobra 
i Moty, k  b r z y d z i ć  się i g a r d z i ć  złem, — oto cała .tajemnica 
w i e lk o ś ę i  i szlachetności c h a r a k t e r u .  W miarę jak  zaczni- my 
w życiu prz-estrrz%ać • tej zaśady. wola nasza odrodzi, się niejako, 
bo w te d r  dopięto p o c z n i e  właściwi® spełniać Swa, ro le .  Stanie się 
wtedy silną i potężną, bo zyska nadzwyczajną pomoc i S o j u s z n i k a  

w  B o g u .
Jak  lozum, poznając praw d* i dążąc dot niej, rozwija się 

i wzmagą z dniem każdym, tak wola .uszlachetnia się t wzmacnia; 
dążąwdo prawdy. Gdybyśmy zawsze tylko prawdy i dobrą w ła­
ściwego w-.życiu szukali, gdybyśmy zawsze prostą  drogą iść. 
chcieli, jnzbyśmy .dawno dobrymi i c n o t l iw im  ludźmi zostali.

Nidstety, o to wł isnie najtrudniej na świacie, Kroczymy za­
zwyczaj błędnemi ścieżkami, dając się unieść pozorom prawdy 
i dobra. To, co schlebia próżności i_^mysłowośei naszej, przed 
kładaiby nad io, Kju podnosi i uszlachetnią naszą dusżę. W ten  
sposób wola nasza zużywa s ię,  na pragnienia niskie, i niegodne 
nieti.il jej wjljfbkiego przefcnSiCzeniTi.

Ijńdobni jesteśm y p r p t ó  do myśliweg'^, który z armatą wy­
brał’ siĄ na... w róblej  Gdy truli się grubsza zwierzyną, niema już 
czerni strzelać, zabrakło nabojów.

  ♦
x) List św. Pawła do Rzymian. Roz. I-szy.
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Słuszn ie  prze to  naw ołu je ,  mis poeta  do wyższych i sz lache­
tn ie jszych  a s p i r a c y i .

-Tani sięgaj, gilzie- wzrok nie sięga", a Chrystus P a n  po­
wiada:

„Szukajcież te d y  nap rzód  k ró le s tw a  Hożego i spraw ied liw ośc i 
j ('g o :  a to  w szys tko  bodzie w am p rz y d a n e .“ (M at.  (i, 3-3).

J a k  bardzo  dalecy je s te śm y  od tego  i j a k  n ie rozum nie  t iw o -  
11 i my p rag n ie n ia  i siły nasze  n a  rzeczy n iepo trzebne  i b łahe ,  
zobaczymy w n a s tę p n y m  rozdziale.

14. Nasze zboczenia woli.

M ówiliśm y dotąd  o woli „tu abstriicło". — przejdźmy to iaz  
J °  praktyki i za s tanów m y się  nad  tem, ja k ie  s tanow isko  za jm uje  
wola w ch a rak te rz e  Polaka.

To, cośmy w  poprzedn ich  rozdz ia łach  powiedzieli o s tan ie  
1'ozuum i rozsądku  u Polaków, u ła tw ia  n am  te raz  zrozum ienie tej 
tludnej i zawiłej kwostvi.  w y ja śn ia jąc  n am  jednocześnie n a jw a ­
żniejsze zboczenia woli u nas.

P oniew aż w ola  n ie  je s t  w ład z ą  ś le p ą  i bezm yślną,  ale idzie 
za rozumem i k ie ru je  się je g o  zasadam i,  przeto, aby m ieć do b rą  
i s i lną  wole, po trzeba  na jp rzód  mieć zdrowy, j a s n y  i logiczny 
1'ozum, p o trzeba  dobrze  wiedzieć, czego i dlaczego chcem y, ( idzie 
lozum słabo  lub n iena leżyc ie  luiikcyonuje , ta m  wola an i  s ta lą ,  
aui dobrą być nie może. 1 i rak  jej zawTsze p ierw szego  i n a jw a ż n ie j ­
szego przymiotu : n ie  je s t  dość rozumną.. .

Otóż u P olaków  rozum, jak w idzieliśm y, n ie  zajął do tąd  n a ­
leżnego mu s ta n o w isk a  w życiu p ry w a tn e m  i publicznem. Pom im o 
tak s t rasznych  p rze jść  i tv lo le tn ich  dośw iadczeń,  ży jem y dotąd , 
n a  ogół mówiąc, p rzew ażnie  uczuciem  i w yobraźn ią ,  k tó re  w p io -  
wadząją n a s  n a  coraz to  nowsze bezdroża i m anow ce. W  tem  leży 
źródło i początek wad i przy w arów  naszej woli, k tó re  są. p ros tym  
tylko w yn ik iem  naszego  niorozum n.

W sk u tek  b raku  politycznego  i spo łecznego  rozumu już  
w X \  III .  w. n a s tą p i ło  u nas  zw yrodn ien ie  p rzy rodzonych  popę­
dów człowieka.

W olność wy rodziła  się  w swaw olę , m iłość własna, p rzesz ła  
w saiuohibstwo, rów ność  w an a rch ię ,  a. n ieza leżność charak te rów  

bu n t  p rzeciw ko w ładzy  i p o d e p ta n ie  w sze lk ich  je j  objawowe
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Żyjąc długie la la  swawolnie i bezmyślnie, przyzwyczailiśmy 
się-‘kiarówno w prywatnym  jak  i w pnblicznem życiu, żyć bez 
myśli przewodniej, befe jasnego i wyraźnego celu w życiu

„Jakoś to będzie.11, „Aby dalł$...“ , ,,.Co powiedzą ludzie'?” , 
„Nastaw sidBa postaw ’się .“ — oW bezmyślne lros.W którym do­
tąd lĄestety, hołduje większość Polaków!

Taka bezmyślność i zanik -zdrowego rozsądku 11 oświeconych 
nawet; klas nie mogły pćzóstać boż wpływu na i w i f  Polaków. 
Jakoż wiemy to wszyscy, że 'wola ta nie je&t bynajmniej złą, aiu 
przewrotną z n a tm y , słabą, niewyjrwałą niewyrobioną,
bo... jes t  bezmyślną, a przynajmniej nie dość myślącą i logiczna,, 
w życiu. Trzy są charakterystyczne ótrjaww woli przeciętnego P o­
lana. Cechuje go najprzód nieufność do własnych sił, n iedowie­
rzanie sobie samemu i. oglądanie s ie * iu  drugich, gdy idzie, to rcz-yn. 
JJo- •gadania bowiem, dó perorowania i rządzenia,, nie brak nam  
odwagi, tylko nie rnarny zaufania, do 'Siebie i owych zdolności, 
gdy idzie o Sztyn, o pracę, o twórczość.

Brak nam samodzielności woli, bo brak myśli krytycznej 
i samodzielnej zarazem. Mato kto u nas ma .jasny plan działania, 
1)0 mało kto zna siebie i swoich, mało kto poznał dokładnie kraj 
swój, zbadał jttgp bogactwa i kulturę, wyczuł potrzeby. 'Mało któ­
rzy rodzica znają u nas swe dzieci,I RSf mało kto zna dokładnie 
stan swojej kieszeni i swoi (di interesów, a tern bardziej mało kto 
pojmuje należycie powinności i obowiązki swoje. Żyjemy wszysfty 
w jakiernś ószołomianiu. zaigiłe \,.z dnia na dzirit“, od doby do 
doby, od tygodnia do tygodnia. Trudno, ilby w takich warunkach 
mógł się wyrobić samodzielny i silny charakter. Jakoż wola n a ­
sz* w najefektowniejszych objawach swoich je s t  raczfń* negatywną, 
■uiż pozytywną : umiemy krytykować, ale nie umiemy samemu 
działać wiemy, Śzegó niif tdiceiny, ale nie wiemy dokładnie', Mzegb 
chcieć i doffisg&ć się nalmw. "Iłobimy trafne zarzuty, ale nit: umieiiiy 
stawiać zdrowych planów, a tern hardzi oj wprowadzić ich w życie.

Słaba głowa nie może mleć silnej woli, ' ihyba  upór kobiecy 
co najwyżej. To też u nas najlepsze naw et chęci i pragnień.a, 
najszlachetniejsze aspirucye i wzloty młodości mlijniełortunniejsze 
n ie r tó  przybierają formy i najszkodliwsze wydają rezultaty, brał. 
im bowiem zdrowego, rozumnego, spokojnego kierunku. Tysiące 
szlachetnych i agnistych ludzi zeszło u nas w teu sposób na 
marne, tysiące dusz niewinnych zgasło w pomro.ku zwątpienia 
i niemocy! Starszych znów gubi pycha, despotyzm i lekceważenie



Aoli. Wideij.c to inni w p a d a ją  w drugą ostateczność: boją sin 
wszystkiego i kroku samodzielnego nie uczynią, aby k,sjg koitmś 
wie narazić. Boją się on:i Wyedują, Petersburga, rewolucyi, boją 
-flj fiejcjiia i dlatego* żyją W apatyi, bezczynności, uśpie-
niu- Stan ten najgorzej oddziaływa na wolę, która nie radżę żyć 
h n  ]n':ign:ieii i ciążeń pewnych. Pozbawiona wreszych i 'sz lachet-  
lue.p * e t i  celów, wola nasza staje tern śameirr słabą Wobec pokus, 
3w&?h.ą wobec ponęt świata i zinysTbwyeh zachcianek •ciała. I  oto 
wianjy przyczynę, dlaczego u nas tysiące ludzi inteligentnych ' 
* J .W o  postawionych, uzdolnionych, a nieraz i utalentowanych, 
n *wet jjłpją się. niewolnikami .niskich i brzydkich nałogów; dla­
czego karciarstwo naptzykład  kwitnie u nas tak bardem, a życie 
Ilad stan i chęć użycia zatruwa riftSze publiczne1 i prywata,ę życie 

hudziom tym  brak wyższych aspiracji,  brak szlachetniej­
szych i szczytniejszych dążeń, brafc choiA do pracy nad indem 
1 (̂ a ludu. \v mdza ich — to skar)> zakopany, zdolności i ta- 

1 a ~  te rola. nieużyta i wyjałowioną, żywot ich — to bez- 
ni.'slne popychanie. codziennej taczki życiu bez myśli przewodniej 
'T cł\§ci clo czynu.
JMU**1 A. Że eztówmk liiuąii się czemś zająć i ćoś ukochać w życiu, 
wH,e z.ijiiniją sio kar tam i,  buteleczką,, i u lo tk ą , dziewczętami, 
4 w ostateczności barwią ich ploteczki i s e u ^ e y jn e  wiadomości 
dnia. Oto do czego ftrnwadzi brak wyższego i ęzlacdietniejsaego 

w życiu!...
Spotykamy się tu z objawem, który dla ludzi rozumnych, 

lu.yśląeych i in teligentnych, jes* poprostu amomaliL nie.możliwo- 
Sf;1ą, nonsensem.

‘ ucę mów ić o nałogu harci-arstwu, który w zastraszający 
sl’osób szerzy się n nas nie- 1 śród gminu i pospólstwa, ale śród 
luteligarieyi, t. j .  ^ród ludzi,' którzy pokończyli szkoły, a nawet 
uniwersytety! ytie masz prawic większego miasta w Galicyi, które 
111,1 bjthudałoby kasyna lnb resursy, gdzie najin teligentniejsi p rz jjb  
®ta\vn*iolc miasta, kwiat i ozdolia społeczeństwa, nadzieja Oj­
czyzny i Kościoła, nie trwoniliby przy zielonym stoliku sił, czasu, 

ftia i zdolności sw o ic .l i '1)

%
l ) Słuszną pod tym względom uw|jSi rObi jOdna z gazet lwow- 

S' 1<-'*1: hale, 17,§c można, spidtezeństwo nasze w- Galicyi zabngnione jest 
sznlerb-j. We Lwowie i na prowincyi ojcowie rodzin z myślą o kar- 
f .  , zats.y]>i;i,;j;i i z myślą o nich się budzą. Wszystka inne sprawy f 0- 
zuitig, społeczne i nnrpdowe nie, istnieją dla nicli. Zamiast dorabiać

______________P O Z N A N I  U i  K S Z T A  Ł C E N I E  C H A K A K T K R U _________________57



58 P R Z E W O D N IK  N A U K O W Y  I  L IT E R A C K I

Sfj.' to - poważni zazwyczaj #sijcoTvi||rodzin, najwyższi dygni­
t a r z  w hierarchii społecznej, Jub też najbardziej ntkletowani i naj­
więcej obiecujący, m łodz ieńcy! Zycie prywatne i publiczne nie 
iSjtaaeje dla nich : nie biorą w niem ndziału, bo... grają  w k a r t y ! 
Wszedłszy r t c  w ten  nałóg,, straceni są dla społeczeństwa i ro­
dziny, gdyż-'stają się obojętni dla najświętszych nawet, obowiąz­
ków ■ powinności sw o ich ! ,Są to dwudziesto-kilko le-tni starcy.

.Zapalają się jedynie  przy zielonym stoliku — prócz kar ni& 
zgoła, zająć n a  dłużej i zainteiftfować -ich nie jm tru li: myśl ich 
krąży wiecznie koło damy lub króla treflowego, a wola?...

Czyż w takich  warunkach można'mówić o wołi i charakterze 
Człowieka?.i ,

Jakież sg, czyny i zasługi tych LutjLzi V...
'Piotr W ielki na Motjieh zbudował Petersburg, otwierając 

"EssSyi okno do Zacjpndniej Europy, F ryderykusiw orzył aamię nio- 
'jjiiecką, która Prusom zapewniłaHryuml' i |irz,en agę, w Europie, 
a im  cośmy zf-obiii dla obrony i podniesienia swegti kraju?...

Kto przejeżdża przez W ołyń lub Podole li,ó'&Łęyj|]. io, teil po­
mimo woli żal mc do swych przodków, że, mając takie skarby 
w ziemi i w ludzie, hi© wyzyskali należycie, tych bdgactw i ska­
zali nas na nędze i niewolę dzisiejszą, bo... bo brakło: im < li cci 
do pracy n a 1 niwie- społoCznej.

Ktb, jak  Niemcy lub dośkale, potrafi z błota i piasku 
nożynie kraj bogaty i żyźny, kto zwłaszcza potrafi sobie nakaz&ć 
karność- i jiosłti^eńąfwo, gdy chodzi o dobfo publiczne, ten ma 
energie i wofe,‘ bo ten  dopiero zdolny Jó lt  der^zynn wiolKiag^.' • 

j\Iyśmy upadli, bośmy do tego nie by)i dość zdolni, bośmy 
nie umieli ani jfnicowań, ani słuchać należycie: oym ^-lioroba jja- 
Szeij woli! W ołg nasza — wskutek długoletniej ospalęśęi, bez­
czynności i nickamośei, nie jest doiść wprawioną do służby pu­
blicznej, do pracy dla ogółu i dobra, SżerszegO, do "czynienia 
ustępstw dla spraw y Ojczystej'! Je s t  oM  przodewSzystkicm słabą 
i niedołężną, Ijo brak jej siły moralnej, k tóra w człowieku z cha­
rakterem rządzi i rozkazuje. Siła —  to idea, idea dobra ogólnego 
i spraw y (Jjćzysfcej. Znajomość historyi i missą i P o lsk i! Idea ta 
u nas stoi na drugim p lan ie  — miejSOe. przedni- zajmuje przed

H$c. pracą, lu d z ie  o św iecen i  w y r y w a j*  sobie wzajem p ien iądze  na ziolo- 
ii) m stoli Ku, i y j ą o  p o -z a  tom, j a k  w e  ś n i e .  („Słowo p # l s k i e “ , z dnia 
i s$ .  g n u l n i a  1902 my
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nią prywata, chęć błyszczenia, imponowaniu i zadawania szyku, 
ambicye i ambicyjki osobiste, słowem, coś m ałego i miernego za­
zwyczaj, Niejeden chce 11 nas wprawdzie być dyrektorem, pieze- 
R°m, radcą, posłem lob hofratem, ale dlatego przeważnie, aby 
korzystać z przywilejów i zadowolnić swą. prożnosjć, aby na  ku l­
cie wizytowej mieć tvt.nl posła lub liotra ta! Mało kto natomiast 
chce być przedewszwstkieni człowiekiem czynu jak  Kościuszko lub 
Lelewel: brak mu wielkich, szerokich ambicyi. brak idei dobra
najwyższego!

Każdy szuka karyery, stanowiska i znaczenia w swiecie, ale 
mai o kto chce być lepszym i cnotliwszym od innych, mało kto 
chce przodować innym zaparciem się i pracą dla ogółu. Mało 
dbamy o dobro publiczne, mało interesujemy sie. sprawami ogółu, 
1,0 nie rozumiemy ich doniosłości, bo nie pojmujemu związku, 
zachodzącego miedzy dobrem publicznem a pryw alnem , nie oce­
niamy w tem należycie swego własnego interesu.

Narn zawsze imponuje jak iś  b l ich tr  zewnętrzny, dla pozoiów, 
szczegółów, drobnostek, poświęcamy rzecz samą. Nasze instyt.ucye 
Polityczne i społeczne upadają z braku energicznych i rozumnych 
kierowników, bo nam  nie imponuje rozum, energia i charakter, 
1k» nie. szukamy głowy i zdolności, ale bijemy czołem przed ty ­
tułem, rangą, majątkiem... Ludzie mądrzy, rozumni, energiczni, 
marnieją u nas  w zapomnieniu, bo nie mają tego, co nas u  n a j ­
więcej pop.la(.a -  |„, |,n ik im firmy i reklamy!

Zasłaniają ich karty, których trapi manja orderów, tytułów 
1 sztucznej wielkości, dla której gotowi są poświęcić istotę i treść 
wewnętrzną. Ci najczęściej wypływają u nas na wierzch, zadając 
cios śmiertelny dobru publicznemu i sprawie ogniu.

Nie tylko Ind nasz, ale i in teligeneya nasza na punkcie 
kultury i dycha narodu, sprawy ogólnej i dobra publicznego, nie 
.jest dość uświadomiona. Przywykliśmy bowiem od wieków oglą­
dać sie na jakieś „ p o  w a i r i ń  które imponowały nam nie t j l e  
rozumem, ile majątkiem i znaczeniem, a. którym wierzyć, prząwą- 
kliśiuy na, ślepo. Stąd właśnie płynie ów brak samodzielności. 
°wo dziwne niezrozumienie swego własnego interesu, owa nie­
udolność do orientowania sie w sytuacyi i należytej oceną spraw 
publicznych.

Niemoc, nieudolność i n iewytrwałość woli —- te największe 
przywary naszego charakteru  — są prostym tylko wynikiem tego 
upośledzenia um ysłow ego: tego nieuśw iatloinionia naszego na 
punkcie dobra ogólnego i najkardynalniejszyc.il obowiązków do­
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brego syna, "(Jjea, męża i obywatela kraju. • Z iiiedokl’aduóg'0 'b o ­
wiem zrozuuijpnht przeyitfści sweaB naęoćhi, z fm'szyw’egf> j  ą przy­
najmniej jednostronnego poglądu nsć,obowiązki i powinności swoje, 
na  sprawy społejfine i publiczne, z konie,czudĘei niemal powstać 
musza błędy i złudzenia w życiu, za któremi idzie zniechęcanie 
i zrażenie się do ludzi i fiv\ i atu, tak u WMg powszechno, niestety, 
w dzisiejszych' ozasaeh.

ISwiat dzisiejszy zalany je s t  powodzią przeróżnych nam iętno­
ści i niskich instynktów. W  każdym kraju, w każdem społećżei. 
ątwie. kółku a nawet jcńdzinie panuj;]. tyawś& drobnych in tryg ; 
nieufność, zawiść, niieszezorość, wzajemno podejrzewanie s.ię'i prze­
śladowanie. a. nad tern wszystkiem góruje pyclia, chciwość i i^a- 
lńolubstwo.

Na dnie tego chorego i rozprzedającego się organizmu dzi­
siejszej Europy mży wpadek moralny, iiegacye wszelkich ideałów 
niewiara we wszystkie wiary i zasady, chciwość wielkich a na- 

■igłyeli zysków, która  wiedzie do .Ojszukaństw a i nienrateiwośoi, prze­
wiązanie sorea i myśli do skarbów, zbytek wrafinowany bogaczy, 
rozpusta t \  zniowieściałość mężczyzn, bezwstyd i zwyrodnienie 
u kobiet.

SC® iw krzyżujące się ustawiczni^, namiętności wprowuidzają 
w odmęt i zamieszanie talTę; ze człowiek przestają być panem 
myśli i uczuć swoich. Tumany najróżnorędiuąjszycli żądz i pra- 

, gnie ii występują, w nim j. don po drugich, opanowuj,!]' jego j tó n  
duchowną, lak, że w końcu człowiek teyi wątpić zaOzyna, w moralną 
wmrtość i niezależność swoją.

Siłę i liart do walki z turni pokusami dać mu może lylko 
prawdziwe, duchowe wykształcenie już od lat najmłodszych, n a ­
leżcie ugruntowanie się w * jus Ada ch i ideałach chrześcijańskich, 
słowem : wiara i miłość gorąca wszystkiego, Ćo wielkie i święte 
W ŻYciu.

Skoro bowiem człowiek raz przyjdzie do przekonania., 
że. Eolska jeSt £yiio.nmem głupoty, a Kościół uosoimmiwn obsku­
rantyzmu i ciemnoty, że ponad nim niema nic świętego,- w coby 
miał wierzyć, ozeić i ctzegpby obawiać się powinien, m usi 'w  końcu 
dojść do togo, że n ia .szanow ać  nie będzie, nhteego się bać, ani 
też W nic wierzyć koło Jjohie ani nawąt. w siebie . swą duszę. 
Skoro zaś pojęcie Boga zostanie raz usunięte-$ serca i umysłu czło­
wieka. kolejno upad yn po niem wsz/stk ić  inne szczytne pojęcia 
i ideały ludzkości, zostaje, tylko .jodno pojecie samolubne i ego-
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JRtjczne wiiisuago „ja“, które prawie zawias ja s t  zaprzeczeniem 
loiioii], rndziny, społeczeństwa i ojczyzny. *
. . ^ u ln ° l u ® t w o  Mjwiwti z a b i j a  w c z ł o w i e k u  w s z e l k i e  s z l a e l i e t -  

-iiitr.jsze p ó r y  w y ;  i]jSZ(vyy j)0 w p r o w a d ź *  d o  Ł e H a  o b o j £ ł -

ls< n:l p o t ą z e b y  b l i ź n i c b ,  t ł u m i  o f i a r n o ś ć  i a t i g w i f e o n i e ,  b o  

U,-Z'  8 °  " ' f ^ ó  t y l k o  o s o b ie ,  z a b i j a  eli§ 'ć d o  p r a c y  i t r u d u ,  b o  
A Ł‘i j e d y n i e  w y g o d y  i  z a d o w o l n i e n i a  w ł a s n e g o .

•laką, będzie w tedy woja człowieka’?... I z y  będzie, clii tną
J. w y trw ała '• t "<)' potrafi znieść trud i niepftw odzenie dłuższe?
,7‘) zdoła się oprzeć pokusom i naittówOm do złego1?

t z y  z w ł a s z c z a  b ę d z i e  m i a ł a  z a p a l  : g o r ą c o ś ć  d u o j i a , , '  b e z  kfeó-  

i o j  I n ę  w i s O k i e g o  d o k o n a ć  s i o  n i e  ę l a ? . . .  W s z a k  w o l a  . j e s t  b i e r n ą

55 U H ' " i ' y  i d o p ó k i  j e j  n o *  p o r u s z y  j a k i e ś  d o b r o ,  j a k i ś  c e l  w y ź s z \

1 Szl i ) .<5. 1ie lui$j szy,  dopóty j e s t  wproit  b e z c z y n n ą .

„ l y n o t i  m iU a c u p id o .. .“  A b y  w i^C  w o l a  n a s z a  b y ł a  s i l n ą  

1 wyła  w a łą ,  p o t r z e b a  p r z e d o o s z y s t k i e m  j a s n e g o ,  i d o k ł a d n e g o  p o -  
/m s i n a  dotnffii w yższpgo ' .  k t ó r e b y  j ą  z a j ą ć  i z a p a l i ć  m o g ł o .

( Id z ie  —  j a k  u  n a s  —  b r a k  t ę g o  u ś w i a d o m i e n i a  ś r ó d  o g ó ł u ,  

*‘lln 1 k o n i e c z n o ś c i  wola, mijtei b y ć  a p a t y c z l i ą ,  s łabą ,  i n i e u d o l n ą  
do c z y n u  a j o d n .o c .z t ó i i i i , p r ó ż n ą ,  ' u p a r t ą ,  s a m o w o l n ą  i d e s p o t y c z n ą .

|  ty lko  bowiem w ogniu miłości Dobra. Najwyższego wola 
iP-peii rozgrzać i zapalić si-ę może należyćią* tylko Ideał Najwyż- 

złaimić w nas mdłe pychę i samolnbstwo, prżórobie nas na 
Ji1 itoRu11<,,\V dobra pubiwzn-ćgo :i pracowników na niwić,£poleezffiej, 
Ddko zrozumienie wspólnego wszystkim zadania nmiezyć nas mojer 
'VKpisrać się wzajemnie i wspólniet j^ążyć do oplu.

IJod ty m  w z g l ę d e m  i leż  j e d n a k  u  n a s  do  z r o b i e n i a  ! I l e ż  z a -  

c ° l a n i a  i n i e ś w i a d o m o ś c i ! . . .  D o w o d ó w  n i a n i  p o ł n o  p o d  r ę k ą .

IV s k l e p i e  k u p o w a ł e m ’ d z iś  r e k a w n - z k i .  W ł a ś c i c i e l  p o d a j e  m i  

' ę k i rw ic z k i  d u ń s k i e ,  p r a g s k i e ,  p a r y s k i e  i i. j>...

— ,Mzy nie ma krajowych?" — pytani go niezadowolony.
W t e d y  k u p i ł o  z b l i z a  s i ę  do  m n i e  i w  s e i r e c i e  m ó w i  m i  n a

— „Wszystko to są wyroby krajowe, ale muszę nada" ać 
Haz.wy zagraniczne, bo iafefząj nie miałyby p o p y tu !“

1J (z.ucliów, co cudze, to gorszń tern sarnimi, n nas, %> fin- 
to .lepsze, lo ponę tn ie jsze!
Znajomy mój założył we. Lwowie mbrykę, sorków krajowych 

zbankrutował, bo nazwa, nie była dość popularną. Dopiero ktoś 
P*1 weij;»ny poradził m-u założyć fabrykę korków Ititalońslie/i, bo te
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n nas s.ft liaanlziej piflMkiwmift.' Pos łucha ł dziś ma trzy ka­
mienicą!

Tak to l.i I ag a więc,ej nieraz zrobić n nas można, u.ż rzetelną 
i uczciwą P$zur bowiem więcej n uaS stanowi, niż rzfez
sam i. Aby zaimponować E iM p ie  wyrzuciliśmy niedawni} giĄibe 
miliony na wystawę" i teatr we^ŁwoWie, ale n i ^  dhamy 0 t t v  zej 
lud n isz z nodzy ucieka do Aiń#rvKi. ża z iem ia i^ isza  przechodzi 
corjjs bardziej w ręce obclh,' a nawat wiAgjo naszej narodowości.

Ks. D h . J a n  C i e m n i  e w s k i .

(Ciąjj dalszy nasterpi).
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A,ijiu)\vsze.. kiarniiki soeyojogii nosm. na  sobie dwa i-liarakte- 
1 i sty czne ziidi 11 i on a .

j. t  ̂ i (' i ' \v8ZMn z n-icl j  t f o r s z  s i l n i e j s z e  a k c f l ^ j b w a l i i f t  w  z a -

e s jo b a d a n  s o c y o j y g i e z n y o l i  z a s a d n i c z e j  r ó ż r i i c y ,  j a k a  z a c h o d z i

i a przyrody z jednej strony, a światem przejawów
Z U ( j  l i a t u r y  d r u g i e j .

O '
^ V(.j A 1 nz  J i <\j u ś w i a d a m i a  s o l n o  n o w o c z e s n a  s o e y o l o ^ i a ,  iż

t r a k t  ft^ ° 3 0CZCie’ s z e r e g  p r z e j a w ó w  l u d z k i e j  u a t n r y ,  n i e m o ż n a
(.ZVsl " tl(. 11 a Azor jakiegoś nieclianiziini poruszanego działaniem
U f i ł e  ' "  J1.V| h  e e y n n i k Ó A ,  a  t e i n  s a m e m  u w a ż a ć  j o  z a  p o d -

jj  1 l )eJ p r a w i d ł o w o ś c i  p r z y c z y n o w e j ,  j a k a  p u i n j a ,  w  z a k r e s i e
PJzyrocly ■ • , .. ' . ‘ . ’ . . . '. r  ' l-z, w zakresm letóS zve-ia dorn muiaCc sta,nowsko
1 i^yjcidu czvimii' ■ • • r  i i i • ■ tjoo,  ̂ (>i (,r . ł uczucia i woli ludzkiej, a tom samom, ze na
■ . -wzai aeli w hul-H, inna prawidłowość. wwższe.no rodząiu prft-

:,i U l , u : c e l o w a

Ihugiu! znamiennym i'Seiii dzitiejszyab kierunków soeyo-l0o-lK ‘ . . .
l lvj | '  . 1 ' r z y w i ą z y w a n i e  c o r a z  w i ę k s z ą j  w a g i  d o  z n & ć z e n i *  o t y c z -

(l' i ’"  1 w l i s t k ó w  dla,  ż y c i a  < p a ł  o c z n e g o .  J e ś l i  w  p r z e c i w i e ń s t w  ie

p o o z ą t k o w y c l i  k i e r u n k ó w '  s e c y o l o g i i ,  n o w o  j e j  s y s t e n n  u z n a j ą  

_ ° s T  .Uiko t u k ą  t a k ż e  za  j e d e n  z ozy . n i  i k ó w  życ i a ,  s p o ł e c z n e g o ,  

^ d i u g i e j  s t r o n y  p r z y z n a j ą  j e j  t o  t w ó r c z e  z n a c z e n i e  d l a  r o z . \ o j i i  

•'1 o '< < z n o g o  j e d y n i e  p o d  W a t t i n k a . m i .  iż k i e r u j e  s i o  o n a  w s u  Ciii
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samodzielncnl dzi alan io społeczne m ni o Samowolą i 
lecz etycznymi pobudkami, t. j. dobrowolncru i c ™  dalej sięga­
jącemu podporządkowaniem siebie poa wyiaogi dobra ogółu. OjM 
kawy wwjąte-k od lago prądu ogólirbgó nowoczesnej apcyologii 
s tanow ią  dwie p iaęe socjologiczne, któj-ó pojawiły sjg niedawno. 
Jedną, z nieb jest dziewo francuzKego so^y&loga Adolf*^Caste’a 
pod tytułem „LĘĄ -prinrtipes o s o e i n l o g i u  gbjcctivc“, P iiris i 8^9 , 
druga* praca, raązoj psychologa ni'/ sacyodogti, tak ie  francuza G. 
Pal aute a pod tytułem gPróris dc sociolqgie“ Pafiiś' 1901. w i e  
prace stara ją  sie iść wbrew panującemu kierunku myśli socjo lo­
gicznej. Jed n a  z nidłi chce. n a w ró c if i^cy o lo g ię  do dawnego bez­
względnego objektywizmu. druga pod widocznym wpływem \ i t -  
s d ra g o ,  ctcB kónieeznió udowodnić, i ż ' postęp spole&zny zmierza 
do coraz większego rozszerzania samowolnosei indywiduum i prą-' 
dominowania jego interesów i zachcianek nad inteytejuni spo­
łecznymi.

Obie jednak pbaC6 te, jak  to zobaczymy niżej, dowodzą* 
jedynie; że i^oeyoJdgja n* diOgach, po których 0 lj;& kroczą, nie- 
może sio spodziewać <11* siebie żadnych rezultatów i żadnego dal- 
a t ig o  rozwojn, i że bezwzględny objekty wizni i zupełny ainoralizm 
w socyolpgii ptywadzMl musi do dekadenej i tej irftuki.

(kurtę chcąc uzasadnił powrót do 'objektywizm u w1 sooyolo- 
g.i.i, stara, się Odgraniczyć zakres z jąy is t  sogyohitgłCzTiyeh w ten 
sposfW), aby niódz uczyni# j^ .niezay.isłymi od wpływów czynników 
indywidualnych myślenia, a. raczej refleksy i. czucia, i woli.

W edltig ni ago toż przedmiotem socjologii ąą przejawy ma­
sowe na tu ry  spontanicznej. niotefleksyjnej; .żywiołowej" (jak to 
lubią nftźywai niektórzy aoeyo.logowię»" [tulscy), których cecha 
Ogólną jest, iż zmierzają, do pożytku ogółu (str. 5 i ,1,7'). .Będą się 
tu więc mieściły dii/żeliia zbiorowe i v ynikająop z nich działu,nia 
zbiorowej natury  popędowej bądź nieświadome celu, bądź przy­
najmniej niezależne od wmwnętrzfiej decyzji jednostek, biorących 
w nich udział, a dalej towarzyszące im wyobrażenia* które, po­
w stają  niejako same z siebie jako wspólności duchowe szerokich 
mas i których nikt ni’e wymyślił drogą refleksji indywidualnej. 
Ogół tych zjawisk da sio pomieścić w trzech grupach,, czyli katc- ' 
•goryach, objawów : w ł» .,dzy, w i e r  z e ń i o I»j a w ó w ż y c i a ,  e k o- 
nW m ic  z n  e g o  (la goubeniement, ki rroi/ancut et la j/rochuiion 
str. »8j .

J e ż e l i  t a k i m  j ę e t  z a k r e s  o a d a n  s o c j o l o g i c z n y c h  na ,tedy  w y ­

k l u c z y ć  z n i e g o  n a l e ż y  w s z e l k i e  p r z e j a w y ,  któYe s ą  w ł a ś c i w i e
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dzieleni jedynostki, jej refleksy i, opartej na tle  spoleeznem, jej 
sainodzielnem przerobieniem materyafu przez życie społeczne do­
starczanego ; takieiui przejawami zaś, są pOglącly filozoficzne, moral- 
n °»<? absolutna i sztuka czysta . 'sz tuka ‘dla sztuki (la science jihilo- 
sophifjur, id morale absnlue ct fa r t  jm r  str. .105). Te przyczyny 
należą do zakresu innej nauki do i d e o l o g i i  (str. 10). Nie­
słusznie czynił wiec Couite, wliczając i zjawiska z zakresu ide­
ologii do socyologii i na tej podstawie czyniąc życic społeczne 
zawisłem od czynników intelektualuycli na tu ry  ludzkiej, (/zynniki 
lo podobnie jak  moralne i estetyczno inają tylko znaczenie akcy- 
dentaliie <11 a życia społecznego. Powodować one mogą „pertur- 
baeve“ szczęśliwe i fatalne w przebiegu tego życia, ale tylko takie, 
zboczenia nic więcej (str. 11 ).

Nie sa One jednak bynajmniej istotnego znaczenia dla ż}-
(na społecznego i jego rozwoju.

Takie, znaczenie ma natomiast dla zjawisk społecznych takt 
innej natury, a mianowicie czysto objektywnej. t a k t e m  t j m  je s t  
w z r o s t  1 u d n o ś <■ i z ł  ą c. z o n e j  w j e d n o  s p o ł  e c z e ń s t w o.
ĵ 'e  nie należy rozumieć tu ]irzez powyższe wyrażenie jodynie
prostego powiększenia się. ogólnej sumy jednostek, skłauającyt h 
społeczeństwo. Samo sumaryczne zwiększenie się ogołu ludności 
nie jest. owym czynnikiem demotycznym, który dla Cost.e.’n tak  
ważną gra  ro i„ w życiu spolec-znem. Przeciwnie przez wzrost, lu­
dności mileżr rozumieć i jej sumaryczne zwiększanie się i sku­
pianie sie jej w pewnych centrach lokalnych, tudzież podpmzad- 
kowywanio sio tych contr jedno drugiemu czyli hiurarchizaeyę 
t .V('b contr (str. 110  i 1 1 1 ).

Tak dopiero pojęty czynnik demotyczny jes t .  według Poste a, 
właściwą sprężyną życia społecznego.

To powiększanie się numeryczne ludności pewnego społe- 
czcuislwa i stopniująca się koneenfrac.ya jej w centrach coraz 
miększych wzajem sobie podporządkowanych, je s t  wynikiem ro- 
Zll.Vdi naturalnycii stosunków, w szczególności jednak  podboju 
1 kolonizacyi. Zarazem jest  ono stałą, i niezmiennie działającą 
w tyciu społcczmmi przyczyną, czysto objektywnej natury, która 
Wywołuje prawidłowe przemiany stanów społecznycli czyli społe-
nzily rozwój.

Prawidłowość tych przemian polega w ciągiem st.opniująeem 
8i« vóżriico\va.niu, a tern samom komplikowaniu się przejawów 
społecznych, należący cli do wyżej wskazanych Irzecli głównych 
kategoryi, w których zamyka sie według Oosto'a całokształt życia
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(Społecznego. Tak pojęty rozwój społeczny zaznacza sie w dolyeli- 
czasow , m bidgu dziejów ludzkości następ ujadę mi fazami przemian 
usTroj u s'j.io3l&czn%$!

W  rzęflzie jirząjawó\ w ł a d z y  następuje  zróżnicowanie sic 
najprzód na w s a d z ę  w o j s k o w ą  i c y w i l n ą ,  nM tgguie na 
władzę p j - a w o d a w C z ą  i *  drfi in i ,s  1 r a c y j  n ą 3 C55yli wykon a, w- 
cza. Przyszłość najbliższa, zaś w ftw alzy  prawdopodobnie. inne j e j H  
szezŁ zróżnicowanie władzy t. j. wytworzenie sie. niezawisłej, n n w  
rodowej a m o ż e  także miedz,1'narodowej władzy s ę d z i o w s k i e j ,  
oderwanej zupeinip od wszelkiego związku z innymi rodzajami 
władz.

„Cc sera donc la coftstihition indrpe-mlantc eh' T<mf,oritó 
jw lid a ir e  •nrd-miaic et peut-rtre intem ationale*.

V zakresie, w i e r z e ń  znów różnicowanie sie Wżyli postęp 
zaznacza śię fazami jirzeehodze.il ia od p o l i t e i z m u  do m o n  o - l  
t e i z m u ,  stąd zaś do p o ł o w i c z n e g o  r a c j o n a l i z m u  (deml- 
raHonalistiu), w którem jeszcze dopuszcza się, możność i i igerene .y l ł  
Opatrzności Boskiej na śv ,at zjawisk życiowych t. j. życia orga­
nicznego i duchowego, identyfikuje się. natomiast tę W olę Bożą, 
z niozmionnomi prawami natury  w zakresie zja,\ isk liiat.eryiB 
i rudn i.  Od roligij oddziela się zatem już częściowo wiedza pozy- I  
ty w na. zamykająca się w< wiedzy i n u t e n n i i T c z n e j  i 1' I z t - B  
k a i n e j .  Z takiego stanu wychodząc, teraźniejszość i najbliższa 
przyszłość, zmierza w  kierunku zdobycia, także świata organicznego I  
t. j. zjawisk życia organicznego i duchowego dla wiedzy pozyty­
wnej.

W końcu w zakresie jtrzejawów ekonomicznych czyli p r o -  
d u k c y i  rozwój zaznacza się przechodzeniem od g o s p o d a r ­
s t w a  d o ni o w erg o, do gospodarstwa, na m a n u f a k I, u r z e Jt pó­
źniej takie  ni & c li i n  o l 'ak  1 u rzo .  i handlu opartego. Przyszłość 
najbln.sza wytworzy prawdopodobnie fttz$ gospodarczą, dla. której 
Coste wynajduje mało zrozumiałą nazwo v i \ i f a . k mi r y .  Będzie to 
faza. w której produkeya oprze sie na dokładnej znajomości sił 
świata m im ic z n e g o  i ich nnimjctneEi wyzyskanidn Scldz.it, a ł  
niesłychanego stopnia ro/.kwdii „Gdy poznamy pozytywni1 jirawa 
odżywiania sic roślin i zwierząt, skutki  krzyżowania się ras, dziSj 
dziezności i seliłkcyi wp l . wu  fermentów i czucia corganizmów 
środki oclifony życia roślinnego. z\\ ierzótjęgó i ludzkiego przed 
chorobami iufekf.yjfi&frii epidctuicznemi i zakaźiimni, listedy baj 
jirzesady będziemy mogli po iedzieć, iż w kulturze, kolotiizuryi
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i jndnstry i  dokona się przewrót i te  warunki egzystfttujyi lndz- 
Jfp P  z u i e ń k  si^ radykalnie.

1’e proflukcyi domowej, jnaniifaktnrzc i uiacliinbfcikturze na- 
<7d  tedy spodziewać s ię  nadejścia now-ej ery proćhikeyi. która, 

U|eina jeszcze nazwy w języku ekonomioznym. a którą ja  ozna- 
czjłl)yni mianem vivifaktury.“

j  Bo/,woj s p o ł e c z n y  t a k ą  drftgą, i d ą c y ,  o d z n a c z a  s i ę  JeSżjEzi . te iu .  
ze p o p r z e d n i e  j e g o  f a z y  n i e  z n i k f ń ą  z u p e ł n i e  z n a d ą j S i i e u r  n o -  

\ \ c l i ,  locz  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  u t r z y m u j ą  s ię  obok. n i c h .  „La 
]>> o y rh  dd, Pastwie sociaJc a-dmiĘ^betmcmip p lu s  pour carnotlre 

^'^"nc iionp f.o iipau-e de fm c tio n s  nomwlles j rpie 1'abolttion des 
J°nctiom  a n c im n eS j, ( s t r .  1 1 2 — P o n i e wa ż  f a z y  t e  r o z w o j u  
s,t I m z p o ś r e d n i in  s k u t k i e m  w z i f C g t u  l u d n o ś c i  u s p o ł e c z n i o ­

n e j :  p r z e t o  n i e j a k o  s y m l io l i c z n i e  z sz n a o z f t j ą  s ię  o n o  f o r m a m i  mai,cl 

< zlSnjh, i d ą c y d i  po  s o b i e  w n & s tę p u jn i  y m  p o r z ą d k u  : im r g ,  u i ia -  

,v ° (ciies), m e t r o p o l i a ,  * s to i i c a  fpp ita itt& l S p o ,h ‘i K ą u s t w a :' ' 'M j  w yżej  
u , Z '> i % W  d z is ia j  z a w i e r a j ą  w  s o ln o  w s z y s tk i e ,  fc§ ijffirmy o s a d  

"  ^ • ‘‘r a H i i w s i u j  z a l e ż n o ś ć  w z a j e m n ą  od  s i id j ic  p o d d a n y c h .

lak  tedy wyrugowawszy z zlikresu zjawisk społecznych 
jW.oIkie zjawiska,, noszące na sobie p u t n o  wyraźne działania woli 
u,(l)wi(iuid|it.j i ^ejłcksyi (łosto mniema, iż może wrkazać za w i- 
N 0se l^ e m ia n  spo litznyeh  pd czysto obiektywnych. naturalnych 

73uników, udowodnić mechaniczność przemian życia społecznego. 
lz.'palrzmv się teraz ze stanowiska, krytycznego eałasm sv- 

^e-CHrnyit

N a jp rz ó d  t edy co do s amą j  k w e s t y  i - eSnaczen i a  z ak re s u  sń-  
LJólogi i  j z d e łm io w a n ’#i n ł t u n  z j aw i s ka  spobtezne-gó.

<Wyb.y my naw<rt zgodzili sio z Costem  na ograniczenie’ so- 
°l"4'ii do Imdania zjawtsk, ujętych przftz niśgo w trzy kafregwye, 

"di,Oz.;, wioiTeji i życia, ekonomicznego, to w każdym raz.io jjie- 
P0<Joluia zgodzić się na i,o. iż zreamieiuie cechą tych zjawisk j 0St 
; l!01|fe,nićz,ri,Cłść, nier.olłeksyjność. popądowość luh J f  tak pov ieiny, 
•1‘duś naturalna, żywiołowość.

tei rnc p o p ę d y  n iośw .adom'e> luh p r z y n a j m n i e j  na wp ó ł  t y lko  
p 1:l( lome celu.  do j a k i e g o  zmieSza ja .  t udz ież  ■ m i m o w i e d n o  oddz i a-  
., '“f an ie  d u c h o w e  na  sęt.ki ludzi  w sp ó ł ż y j ą c y c h  razem,  n ie  w y s l a r -  

Cząją b y n a jm n ie j  dla, w y l l om acz on i i t  n a m  p e w t t a w a n i #  ró żny ch  
•u i t r e śc i  u s t ro ju  spo ł ecznego .

' śaden us t ró j  w ł a d z i . żadna,  o r g a n i z a c y a  e ko n o m i c z n a ,  ż a d en  
d | steiu Tei i jp juy  nie może  p o w s t ać  bez w s p ó łu d z i a łu  choćby  mij-  
s 'diszAgo mn i e j  lub w ięce j  ś w i a d n m y c h  decyzy i  wol i  j e d y n o s t e i  ,
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którg (składają społeczeństwo. Ten wpływ decyzyi woli uidywidual- 
nycli, z kt-óremi znóv łąc-py sję mniej lub wigaej refloksyi, ujawnia się 
w formie w yj$rów , które wola ludzka czyni pod wpływ om pobudek id e i  
alnyeh, odnoszących, się do świata wyższegp pozaajawsakowego mię­
dzy ewentualnościami, jakie  w danych warunka/Sh. Basjiwają.się jej 
co do ukształtowania stenów społecznego życia w rozmaitych jego- 
działach. Wynik tych w \ borów zamyka sie w normach zewnętrz­
nych obyczajowych, religijnych i prawnych, k tó te  zgodnie z owymi 
wyborami regulują i modyfikują takftregne ukształtowanie się ży­
cia społadżpego. N orm y t-e są. nLepclląCzne od reszty treści zjawdsk 
społecznych, które nlioszełą £.ię w ramach kategoryi, gjliaunułowu- 
nye.h dla tych zjawisk przez (!o§jka'a.

Nie można itfii ’sT)b;ie pomyśleć ńajpro$tsżęg.o eh roby ustro ją  
whidzy, lub organizacyi ekonotniez-nej alho religijnej, któryby nie­
były nregulo wanto p^zez ulewną, choćby lfaj niniejszą, ilość norm 
zfennętrznemi ohowiązująe.yęh. fyddziahw anie  więc retleksyi i woli 
ludzkiej na rjgtrój społeczny 11 Je jest. bynajmniej’ akcydenfcalnoj 
natury, jak to mniema Gcfile. Przeciwnie czynniki te w życiu spo- 
•łeoznem i jego przemianach grają  rolo pierwszorzęduą i ich w pł\  w 
uwidoczniający sj§ w normowaniu gromadnego życia ludzi, nor- 
iftami zewnętrznie obowiązującymi, nadaje dopiero zjawiskom 
na to życie- składającym gję c-Achę zjawi&k społecznych która Od­
różnia je  od przejawów nał*,ący&h w zakres psychologii tłumów'. 
Zjawisko spófedzna nie jest wiec bynajmniej taktepi spontanicz­
nym, naluTy niorefleksyjnej popędowej, lecz przGCiw ni.-, nosi na 
Śobie typowo znamiona wpływów decyzji wadi i retleksyi

Zatem “też idzie,, żę bezwzględny ol.jeki v\vizm nie jes* 
możliwym w socyolpgij. Przemian życia społecznego ni o- .potrafi 
nigdy sitt.yolOgia wyjaśnić za pomocą, tylko p i ry d y n o w e g o  od 
działy wania. Czynników* objektywuoj czytSlto nifttury. Nigdy to życie 
nie dla się zniżyć do rzędu mechanizmu, poruszanego działaniem 
sił ślepyflh, nie. mających z uczuciem myśleniem, wva.l& nic do- 
czynii nia.

s. igdy m r  uda. sic socyologii wykazać, iż przemiany ustroju 
społecznego następują same z siel.de, niejako mechanicznie, pod 
wpływało zmienionych ty 1 k o zew flętrznych warunków. Bilami, 
które .przemiany takie powodować mogą, są i pozóstaną. na zawsze1 
jedynie popędy, uczucia, w olt  i myślenie ludzkie. Zmiany war un­
ków zewnętrznych mogą jedynie łiioclytikOwać działanie powyższych 
własnych esynników życia, społecznego., Ale ztąd też wynika 
jószOzu dalej, że porządek, który istnieje w przemianach życia
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■społecznego, może być  jedyn ie  celowej n a tu ry .  P oruszane  siłami, 
k tórych znam ien iem  je s t  celowe dążenie, życie spo łeczne może 
ujawniać h a rm o n ie  i ład  m u w łaśc iw y  je d y n ie  w  zm ie izan iu  
ku pew nem u us ta lonem u  celowi. Bozwoj te d y  życia społecznego 
może m ieć c h a r a k te r  je d y n ie  celowy, i ty lko  z tak iego  s ta n o w isk a  
może być s fo rm u łow anem  praw o rozw oju  społecznego.

Ponieważ zaś dalej t a  celowość p rzem ian  społecznych  je s t  
w ynikiem  w p ływ u  woli ludzkiej n a  życie społeczne,  ta  w ola  zaś 
przy fo rm ułow aniu  celów swoich dokonuje  m iedzy  n iem i w y ­
boru, bądź z subjektww nego, bądź, ja k  to w łaśn ie  m a  m iejsce 
y życiu społecznom , z ob iek tyw nego, e tycznego  s tanow iska ,  przeto 
w rozwoju spo łecznym  musi sie rów nocześn ie  ujawniać, s to p n io ­
wanie wartości e tyczno-spo łecznych , k tó re  musi znaleźć \ \ \ i a z  
w definicyi p raw a  rozwoju.

Przeoczająe zaś to is to tne  w arunk i  na leży tego  sfo rm u ło w an ia  
p raw a społecznego rozwoju, możemy dojść je d y n ie  do rozu lta tów  
połowicznych, n ie w ys ta rcza jących ,  ja k  to  ma m ie jsce  w łaśn ie  
W’ Goste’a. .lesto praw o  rozwoju, s fo rm u łow ane  ze s ta n o w isk a  czy- 
s t« oh jek tyw nego,-  w yraża  je d y n ie  s topn iow o pos tępu jące  kom pli­
kowanie sio p rze jaw ów  sp o łeczn y ch  T ak ie  praw o  rozwoju m ogłoby 
hyc. w ys ta reza jąeem  illa zjaw isk przyrody , miedzy k tó ry m i  i s tn ie ją  
jedynie ilościowe różnice, lecz |es i n iedos ta tecznem  d la  zjawisk 
społecznych, p rzy  k tó ry ch  m am y do czyn ien ia  z różn icam i zado- 
mowyini. Im różnicam i w artośc i .  N ie  okreś la  ono bow iem  wcale, 
‘«.v w p rze m ian a ch  żvcia  spo łecznego  j u a  m iejsce t rw a łe  s topn io ­
wanie si(j w ar tośc i  i to ja k ieg o  rodzaju .

To zapoznan ie  n a tu ry  z jaw isk  spo łecznych  i ich  p raw id ło ­
wość, je s t  p rzyczyną ,  iż Oosto n ie  j e s t  w s ta n ie  m im o w sze lk ich  
usiłowali wykazać, iż w zrost i k o n c e n tra ć y a  ludnośc i  j e s t  rzeczy­
wiście p rzyczyną  w y k azy w an y ch  przez n iego  p rzem ian  społecz­
nych, czyli innym i s łowy, że te  p rze m ian y  są  konieeznein , sam em  
ż siebie ]dyna,ceni, hezpośredn iem  n as tęp s tw e m  zm ian  w s ta n ie  
’ i‘ozmioszczeniu ludnośc i.  N ie j e s t  011 tego  w sta n ie  wykazać, d la  
przyczyn wyżej przez nas  om ów ionych , podobnie  ja k  poprzedn ie  
kierunki oh jek tyw nej socyologii. Maiwyzm i szkoła organ iczna ,  n ie  
ł,y*Y w s tan ie  udow odnić ,  iż p rze m ian y  życia spo łecznego  są  wy- 
uikiein uk sz ta ł to w an ia  sie, w arunków  produkcy i lub sił przyrody , 
u więc także czynników  w yłączn ie  o b jak tyw nych .  W  po ró w n an iu  
.W nuk do ow ych daw nie jszych  k ie runków  socyologii. sys tem  
■■■■ostcji p rzeds taw ia  sie  i uboższym w o ryg ina lnośc i  pom ysłów  swoich 
i słabiej znacznie wykończonym . 'W p ływ y  p o ś red n ie  zm ian  w ilości
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i gęsttóer zlilmi n i en ia na ustrój społeCzny byty już pierwej, tylko, 
w należytep-ji nie przesadnej moje, nu zgleęlnione i ocenione przez 
dawniejszych sepyo logów. W uchwyceniu więc i wysunięciu na- 
p rzód• t t ó g  momentu życia spolftżnegO Coste mie okazuje w i j U  
oryginalności. Moment zaś ów n a d t o ,  jako o wieje' prostszy od 
warunków ekonomicznej produkcyi. lub czynników biologicznych 
z natury rzeczy nawet jako pośredni ozwnnik życia społeyanego 
(t. j. jako tylko jeden z jego warunków zewnętrznych), niniejsze' 
mieć musi ziificzonia dla togo życia od tamtych czynników. Tein 
wiewaj więc razi podniesienie go do roli czyimikn pienyszojrzęd- 
nęgo znaczenia dla uksz ta łtow ania  się życia sjaollpeznago i b led­
szymi i jatowszymi wydawuie się muszą w porównaniu do dawniej 
ą«ych ohjektywnyeb. poglądów soeyologicąnyeb, poglądy Co«te!n.

r r o . r u > L a s s o t a .

(D o k o ń czen ie  n a s tą p i) .



O powstawaniu naszej Ziemi jako płanety 
w systemie słonecznym. 3

w  s  T  Ę  P .

w  s k u t a  ™ u w »tei 1. « H  »'
Kzr/.pgólnUi u biliiet,  podtliMiiou.i w J * ° v0 I ,,.7ea t /
w , a „ v c l ,  tra juc li  Knr„|,y i a * " * " *  ,  * u , i
u „  i w t  f .  v , t y I „  il o w u. s u W M t i .  a .
prawdy na ' świeeie śród mnogich iałszow z dawu n < dodat-
m siatiY eh i z pokolenia na pokolenie jeszcze z .  ę .
kami ciągle przechodzących, zakreślają coraz szersze kola U  ^  
w sferach kulturalnego społeczeństwa naszego, y a a 
tych uniwersytetów wykładane bywają uczostn.kom taknd god a 
duchowych w sposób popularny rozmaite w iadom ość z na u 
m a u i t a m c e  h (z historyi 'powszechnej, literatury ojcz>s 1 

story i literatury innych narodow . nawet z lilozulu i ) -.„ó.p.w-n
estetyki, t. i. nauki o sztuce, w ogólności i pojedym-z)i i s ‘ “  
pięknych .. .) ,  tudzież z f a c h o w y c h  z a w a d o  w.  1 ’1 a 
technicznych  i p rzem ysłow ych ,  n a r e s z c i e  także z t<'/.u, '
łów  nauk  p r z y r o d n i c z y c h ,  dla zdrow ia i życia oz >vt 
nieczule po trzebnych ,  ja k  u. p. minka o d r o b n o u s t r o je .  1 
b ach )  pożytecznych i n iebezp iecznych . o ( h o to  nu

‘) Dalszy ciąg „S zk icu ;  0  postępach w Astronomii i Fizyce...  
°b- „Drzewodnik nauk . i l i te rac .“ — '1’. XXIX. Dwów, 11)01.
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i z w ieyząt doiut)v vch. o hygienie i pielęgnowaniu z f t iw ia ,  w ka­
żdym wieku i zawodzie życia... Udzielają, też panowie prelogtui<?i| 
swoim słuchaczom i słuchaczkom nio mało wiadomości o nowych 
,odkryciach i póśtęp&ćli w chemii, fizyce, tizyólogii i praktycznej 
mech-iiiice, ktoPe sie u ezasash to,raźniejszych tak cz§$to doko­
nują u celu zdoby waniR  coraz więcej środków do opanowania sił 
przyrody i dopomag&nia ezio\.lekowi w ciężkiej jego walce o hyt 
codzienny przez ciągłe skrócanio przestrzeni i czasu na ziemi 
a przytem wielkie zaoszczędzanie sił mięśni ciała JmlzkiegftMiez 
pomniejszania, korzyści i dochodów tej ludzkiej pracy a, ze zna- 
cznem powiększaniem zbioru płodów pracy zmniejszonej. 1’rofeso- 
jf)B'ie fizyki i chemii popierają szlachetne Ąele ludowjali un iw er­
sytetów birdzó skutecznie swojemi gabinetami i laboratoryaini, 
tudzież 'tegOroeaaem zaprowadzeniem s;v sł"e m u t y f i z n  e j  n a u k ,  
a l  eiffi a n t  a r  ne j .  tych batitlżo ważnych przedmiotów we własnych 
lokalach szkdf' państwowych, gdzie doraźne objaśnianie wykładu 
e.yperyinentami odbywa się i naturaln ie  JepszO pojecie i za,pamię­
tanie tego. co sig słyszało następuje.

Przez tak urządzone wykłady profesorów fachowych i g ru n ­
townych znawców dzisiejszych nauk coraz więcej pożydec^nych 
wiadomości dostaje .sie. do głów naw et prostaczków w myśleniu, 
łaknących gorliwie dti&iiowegó pokarmu i pragnący i li na ln  ci a 
Czystej i prawdziwej wiedzę, czyli znajomości rzeczy i zjawisk
w małym i wielkim świeeje — M i k r o -  i M a k  r o k i j s  111 o s i e.._

Dzisiejszy człowiel wykształcony i z naukami przyrodni- 
czaiYii dostatecznie obzyajoniiony, dokazuje obaMiie cudów w; oczach 
prost<uaków-an alfabetów, a naw et i alfabetów, którzy jeszcze we 
wszystkiern jiirarit ni verba mag-htri... J(okazywał 0,11 ich nie 
maile już w popite-dn ch wiekach, tudzież w pierwszej połowie
AlX-go stulecia p r z e b i j  arzui i cnie p a r y  ' w o d n e j  i zaprzęgnięcie 
jej w sposób pi ze,, naukę wsk.tójmy do maszyn parowych wo fa-
Ijrykftbh. na kolejach żelaznych, w drugiej zaś połowie tegoż
dolazuje ich \ e $ z «  v ięęej przto poufuiejsze zbratanie sie z sa­
mym Z e u s e m  ® r d k ó  w i późniejszym ojcem lzymskn li bogów 
J  o v, 1 s k f iu  który się ,,J u ]) i t o r t o 11 a 11 s “ nazywa, i z obłoków" 
niebios p iorunow e^strzalr  ciska na ten padół ziemski, gdzie 11 ie- 
pokaźny, ale prosto w niellą patrzący człowiek, — iiz\k i ii/.yó- 
f f l ,  — póznnwszy należycie jego  olbrzymie siły, imponujące p ro ­
siaczkom. potraf 1 w stosunkowo krótkim czasie jednego ginięciu, 
pozaprzggnć jo wszystkie do najrozmaitszy cli skr z t nek i skrzyne­
czek, przez genialnych techników i sprytnych Edisonów w Arno-
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r .vce i Europie powymyślanych, które rysują, i malują najprzód 
( f o t o g r a f i a ,  d a g  e r  o t y p  i a) i w tfiin zlo<*!l  1 posrebrzają, 
( z l o t  n i e t w o  g a l w a n i c z n e ,  g a I w a n o p 1 a s t y k a), piszą, 
mówia i śpiewają na setki mil daleko ( t e l  e g  1 a t y ,  t e l « i o n )
' m i k r o f o n y ) , " d z i ś  ju ż  n a w e t  bez dru tu  i p rzechow ują  te m ow y 
1 śpiewy na czas późniejszy  do w iernego  pow tarzan ia  n a  zawo­
łanie « d r  an i  o f  o 11 v). Dziś już  jeźdz im y po w ielk ich  m ias tach  
' ich pobliskich okolicach sw obodnie  t r a m w a ja m i  bez koni 1 dymu 
za opla ta  kilku cen tów  pod  b a tu tą  i opieką potulniejszogo dla nas  
herkuna , k tó ry  s t ra szn e  grzm oty  i p io runy  jow iszow e w  ciągu 
jazdy zamienia w d robne  isk ry  e lek tryczne ,  w ydobyw ające  siu 
chwilami do łem  z pod kó ł ty c h  wozów, a górą  od czasu do czasu 
z siatki d ru tów  n a d  że laznem i szynam i porozp inanych ,  po k tó ­
ry ch  toczą sio te  wozy, p rzem ien ia jące  sie  w nocy  sanie w ja s n o  
oświecone" gabincciki.!.  N iezad ługo  zaś e lektryczność,  choć może 
najprzód tylko dla sam ych  osób podróżujących , zastąpi ca łk iem  
wodo i ogień 1W wielk ich  kolejach że laznych  i n a  ok rę tach ,  k r ą ­
żących po morzach, jeziorach i g łów nych  rzekach , z k tó iy c h  t< - 
raz kluby szkodliwego dla p łuc dym u, dn iem  i nocą  w ilości zna­
cznej wyrzucanego, ludzkiem u zdrow iu  nie m ałe  szkody p rzy­
noszą.

Dziś też zam iast gazem, także zdrowiu bardzo  szkodliw ym , 
oświecamy lam pam i e lek tryeznem i nasze  kościoły , tea tru ,  fabryki,  
ulice, ogrody i publiczne place, tudzież sale szkolne i do rozm a­
itych zgromadzeń przeznaczone, nareszc ie  g m a c h y  urzędowo, p a r ­
la m en ta rn e  i nawet, gdzien iegdzie  w łasno  nasze  pom ieszkan ia .  
Bogacze zaś w A m eryce  ociep la ją  już  także pom ieszkan ia  swoje 
i łazienki — e l e k t r y c z n o ś c i ą ,  a naw et go tu ją  śn iadan ia ,  
obiady i wieczerze tym  do n ie d aw n a  tak n ie u ch w y tn y m  i w c h m u ­
rach bardzo s trasznym  na zilnni e lem en tom , k tóry ,  ja k  n a u k a  n a  
n ieom ylnych  dośw iadczeniach o p a r ta  w ykazuje, je s t  d robn iue l iną  
cząsteczką togo p ie rw iastkow ego siłacza w szechśw ia tow ego ,  p rze­
nikającego na w skroś wszystkie  cia ła  ważkie, na j ła tw ie j  u c h w y tn e  
i dziś już co do swyc.li przym iotów  chem iczn ie  zbadane, rów nie  
pierw iastk i ( id e m m ita ). jak i 7, n ic h  złożone c ia ła  m in e ra ln e  
w lu jogToniniejszyeh b ry łach  i wysokich gó rach  n a  ziemi rozpo- 
łożono, tudzież wszystkie twory,  o rgan iczne  i n ieo rgan iczne ,  po­
wstałe  z n ich  n a  ziemi, na reszc ie  w szystk ie  je s te s tw a ,  / .nacho­
dzące sio n a  s łońcu , p lanetach . . .  i k o m e ta c h . .. i n a  w sze lak ich  
w idom ych i nie w idom ych  g w i a z d  a c l i ,  na  w ielk ich  m g ł a w i ­
c a c h  i p l a m a c h  m g  ł a w y  o h  i n a  całej t. z. „ M l e c z n e j
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d r o d z e 11, z których przez bdionw ^a może i tryliony... lal ziem­
skich ftianowaly sio ciągi** ciągło i dziś lak sanno jeszcze for- 
n m j ą g s i j j n o w e  ś w i a t y  w nieskończipej przestrzeni... Element* 
Im i.. q t e r  ą  m nazwany, jako pierwotny i właściwy p ryi e 1 e ni e ji t 
W s zą  o li ś w i a t a, z bardzo wielk,£ energią czynny utrzymuje si$ 
w zędzie i zaws?# w rne.lm -nad p i ę c i e  szybkim; jes t  toż kardy­
nalną  przyczyną wszystkich ruchów i skutków tychże, jakie się 
w całym tym Wszeeliśwjcc-ie odbywają, p i e n i a  tam  nigdzie spo­
czynku. ani mjąpsca do rzeczywistego odpoczywania. 1’raeui c  bez 
przerwą przez lat tyle (I) wraz z całą r u b  chemicznych ele­
mentów i powstałych % nich jMft n aj rozmai, s/mgo 'gatunku i po­
chodzenia, między któreini na ńemi i my ludzie sie znarihodzimy, 
musiał on \, szelkm dalsze powstawanie nowych rzeczy i istot naj­
dziwaczniej złctfonych i poorganizowanych i ciągłe ic.li przeina­
czanie ('metamorfoz#), tudzież formowanie dalszych wielkiidi świa­
tów w nieskończonej przestrzeni Wszeehświ ita doprowadzić raz] 
do dzisiejszOgÓ stopnia przeobrałejuŁ, jaki jggt teraz, gdyż one 
wszystkie razem działały według swojeh naturalnych przymiotów7 
i w .każdejh chwil danych okoliczności i tak tylko a nie iuaBtej 
działać m«gty, I w  w naturze nie panuje przypadek luli nasz r o ­
zum i wola, lecz wszystko dzieje się według 'koniecznych i nie­
zmiennych prow, którfc nią ręąd/m. Ostateczny też wypadek czyli 
rezultat tych równoczesuych działali a z niemi i widok (obraz) 
ca łu je  kosmosu hył od wieku wieków w każdej dobie równy al­
gebraicznej Sum'ią» wszystkich wSL w spó łdm łąezów  i tak samo 
będzie dalej w kolistym biegu zmiennych wszeehprocesów, przez 
groiąkiągo tilozof» H  e r  a k 1 i t a z E f e z u  z płynięciem wody 
v rzeeę porównywanym, póki słońce i ziemia, do krosów swego^ 
dzisiejszego bytu nie dobiegną, a u  a ziemi nb będzie juz więcej 
iiikOg.ii, ktohy mógł nad taką ewentualnością, dalej j(isy,r,zy prze- 
mysliwać... Jło takiego wniosku , prowadzi matematyczno prawo 
J ^ i g n n a ,  znane pod wskaźnikiem Uasłem) : „ P r *  w dL  w i e 1- 
k i e h  l i e z b “ '(Trtsetz der grossen Zahlm ) w7 „ R a c h u n k u  p r a- 
wwl o p o d oh  i o ruś-1. w r ‘. (Oh. joga  dzieło w oryginale po fran- 
casku, lub w niemieckiem tłumaczeniu Dr. Splmusogo z r. 1 <S;» . , 
które sio w bibliotece uuiwersyt. Iwows. od r. J§50 znachodzi. 
Praw o td bardzo dobrze 1 u zastosować sie daje i rzecz, o której 
tu wspomniałem bliżej objaśnia.

\ r ykłady popularne dla szerszej publiczności odbywały się(>, 
we Lwowie i Krakowie bardzo często już przed 40-t.u laty i także 
późni* j z niemałem powodzeniem, i odwidzano je z pełnem zRdo-i
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woleniem. Różnica między ówczesnemi p re lekc jam i a dzisiejszemi 
wykładami jest, ta. że n a  tam te głównie tylko dojrzalsza młodzii z 
uięzka szkolna, a czasem także rzemieślnicza, pizy chodziła , s taisi 
zaś mężczyźni tylko rzadko kiedy sic jawią w głównej sali na  
ratuszu i prawie zawsze u tedy tylko profesorowie byli p re legen­
tam i; dziś zaś także płeć nadobna, młodsza i starsza, garn ie  się 
bo nici. ochoczo, z n iem ałą  gorliwością, w interesie w łasnym 
1 z pożytkiem dla ojczystej kultury w kraju, co lepszą przyszłość 
dla niej rokuje dlatego, że wykłady dzisiejsze już w pewien sy­
stem są uje,te i pod sta łą  lirmą „ T n  i w e r s y  t e t  u l u d o w e g o -  
należycie zorganizowane.

J a  sam w czasie m ojej docen tu ry  i p rofesury ,  bzyki na  
W szechnicy lwowskiej i p o te m  jeszcze po u s tą p ie n iu  z te j katediy  
podczas mego b ib lio teka rs tw a ,  m iew ałem  także  p o p u la rn e  wykłady 
z nauk p rzyrodniczych , k tó re  ówczesno p ism a  peryodyczne zaraz 
w edług  s tenogram ów , w szpaltach  swoich ■pere.rtensum umieszczały. 
1)z'ś, w późnej s ta rośc i  tego  .już czynić n ie  mogę. Dlatego od 
czasu do czasu sp isu ję  m yśl i  m oje  i do d ruku  je  p o d a ję ,^ — co 
czasem większą może jeszcze korzyść  d la  ogółu  przynosi,  n iż  w y ­
k ład  ustny, gdyż rerba to lant — scripta monent, mówię c z a s e m ,  
1)0 dziś, n ie  m ając  g a b in e tu  fizykalnego do d y sp o z y c j i ,  m e  m ó g ł­
bym udzielanej u s tn ie  nau k i  o b ja śn iać  ex p e ry m en ta m i.

W maju, p ie rw szego  roku rozpoczętego s tu lec ia  XX go. na 
p isałem krótki szkic h is to ry c zn o -n au k o w y : „O p o s tę p m h  w a s . io  
nomii i lizyCe “, — któ ry  ukończyłem  p ra w ie  w p rzededn iu  k a t  a- 
M l' ° f y .  ja k a  mnie n aw idz i ła  n ie spodzian ie .  P rzebo la łem  j ą  po­
mimo podeszłego  wieku mego i w locie tego  roku n ap isa łem  
krótki dodatek o ..A stro f i ls tw ie  w A m e r y c e 1*, k tó ry  w  „P rze w o d ­
niku naukowym  lw ow skim " został w ydrukow any ,  a te ia z  ko m ż ę  
pisać „S up lem en t do onego  S z k i c u  z r. 1901". ażeby clio. na 
łen kro tk i  czas, póki nie, zamknę, pow iek na z a w s z e ,  w y t ią c k  

pioro m łodem u zoilowi, nie w łożone urn jeszcze należy ( ic■KI

” e°nznrowanie pism tak krótkich, jak  ów S z k i c ,  k tm ego on 
(.i't,k widzo) nie przeczytał nawet uważnie, ażeby był mogl go 
cbjektywnie krytykować, kiedy już chciał koniecznie lo czynić...
bez tej zaś kwalifikacji trudno wyższy ton zadawać w m ine t.......

Teraz p rzys tępu je  do rzeczy w7 n a p i s ie  zapow iedzianej.
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P o c h o d z e n ie  i  pierw otnyj% Jan z ie m i n a sze j.

I.

Pisać wiernie, i dokładnie dzieje- całego wszećliś\. iata, w e­
dług i5*’z>',jętej w nauce niełady badania N a w y ,  dziś -o feze  nie 
na czasie, — la f i i iu o  postępów, jakie  w osjAtiii™ stuleciu zrobiło1 
przyrodoznawstwo, gdyż za wiole j e p  luk dft zapełnienia w poje­
dynczych gftłęziaeh tej obszeriięj nauki, k i ó p  n ia t j Ik d  się  siata 
głównym przewodnikiem, al< (rzec mężna) jedyny  także pomocą, 
w badaniach tego rodzaju.

Przj te.rgżiiiąjszyiu stanie (isyki, chemii, geologii i wogplo 
historyi natnralnąj był .by nawet bardzo (rudno nakreślić, eho.ćbyi 
tvlk(j grubem< rysami, .(jrafuy szkic takich dziejów, a to głównie 
dja -tej przyczyny,. IŁ a,' dziś przyrodnik, na jho jirc j  od na tu ry  u p o i  
Sflźony. nie jĘ*t już w i ta n ie ,  opanować dokładnie całe j  wiedzy, 
w t y p  róz lB łyeh  nankacli zawartej. Alexande.r Humboldt 
w swoim pod kftnieie długiego życia po mistrzowsku napisany ni 
K a s i n  o s i e ,  złożył tylko s z k i c  l i z y c z n e g o  o p i s a n i a  
w s z e c h ś w i a t u ,  a nie f i z y c z n a ,  j e g o  b i s i o r  y która,by 
była n ie m e m  odzwierciedleniom wszystkich przeszłych stanów 
kosmosu, od początku czasów nieprzeniMiiomą pom nika  •osłonię­
tego aż do okresu powstania ż y j ą c y c h  i s t o t  n a  zŁ ai i.

t ru d n o ść  U  nie- wyklucza -wszakże możności ułamkowych 
poglądów na dziej' wszechświata, odnoszących |<ią już to do pe­
wnych- epok całości albo pojedynczych j a g o  cześri, już to pod 
względem następstwa*tychże po, sobie na n iektórych z., tych <iyę- 
ici, — jak  np. n a  n a j s z e j  z i e m i  l u b  b l i ż s z y c h  n a s  p I a- 
n e ’t a  c h  s y s t e  m u s t o n  e cz  n e£ jo .

Z  niezmierzonych bowiem głębizn przeszłości sięga aż do 
dzisiejszych czasów niezliczona ilość najrozmaitszych Szczegółów- 
według kategoryi przyczyn i skutków -ściśle ze so b ą 'p o w ip a n y e h  
które w znacznej Części .są już dostatecznie nam znane. Takie 
same styczności i v n aj odleglejszą przyszłość ciągnąć ‘Su- lit da, 
podobnie jak  włókna drzewne [min rozbiegają sio na dół w ko­
rzenie i do góry ihą w gir łozie.

Z g o d n i e j  obecnym stanem naszej, po większe j  części em- 
piryaziiie nabytej wiedzy o rzeczne li naturą bistorya kosmosu, 
j ako wierna produkeya dziejów w szuchśv i a 1 n \ naszym umyśle, 
rozpoczynać się wi nna właściwie ed ziemi, od jej Starodawnej
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f f ' J kiedy sio, w przestrzeni słoneozno-pl &oatarn«j po raz
1" 11 w szy juk-ę osobna planeta  znalazła, a zużytkująe wszystko, co 

, s 'i-g<Mvlv dotychczasowe ofesSu waaye' i ćlośn iadŁzenn, tudzież 
lento 11 a. nioli lnateinatyczno-Jizyczne i ctoemiczno-biologiczne 
‘ 'uuowania, iść z pochodnią znanych praw przyrody, wysfiko 

«M»izod nio^j-)][| stopniowo dalej do regaty cial niebieskich s r-  
inu słonecznego i do wspólnej ich m ałłd-sł .j i jf tóbędącego cen- 

§.j - ni "  mechanice nięhios Stegulatwrom ich ruchów i w$*ąlkiej 
1'zil 'Ra a  ^  (d°piei.fO wysokiej strawni c ę  można zudłw alej 
Śledź' 'W'Z1'0*C w Bi * E'tŁievAuą przestrzeli gwiaździst&go n ieb i  i śmiało 

Zl< (kilej myśli powstania tego wszystkiego, co jest.

j ®a< ,uliH piorwotnegti stanu nas ie j  ziemi jako planety stało 
“ ln°zliwułje dopiero od czasu najnow szych wiejkich postępów 

"dsztf  ° ll<lln i' *'7'dCo i geo log ii .  Te, mml i  dostarczyły kluczów do 
• *' U)" ;|nja niezatartych śladów tworzenia i powolnego prze-
lla' ^ - ' k  gfe on,ej. " l , i

nizo trafne. . .  jest. p o w ie d z e n i e :1) „K sz ta ł t  ziemi to  p ie rw ­
s i  ustęp jej d z ie jó w 1. I w rzeczy samej spłaszczenie  po«. m  &u 
no" ’e u naszej p la n e ty  w skazuje  w yraźnie,  że p ęd  odśrodkow y, 
powstający w skutek  obro tu  c ia ła  doko ła  osi. zaraz ju ż  przy p ie rw - 
»zom zbieganiu  sio cząsteczek dzisiejszej je j  m a s y 2)  w je d n o  o - 
brzymie kulisko bardzo  w ie lką  o d g ry w a ł  rolo. G dyby  ona zawsze 
bYła tak  tw ardą ,  ja k  dzisiejszy huk s i ła  pędu  odśrodkowego, rozsn- 
W!';iąca cząstki, podające  się w k ie n m k ac l i  p ro s to p a d ły c h  do osi 
oblotu, n ie  by łaby  m o g ła  “ob jaw ić  sio s ta teczn ie  w sFeroida nej 
postaci, j a k ą  dziś ma. Że, sio zaś  to  s tało , ziem ia w iru jąc a  około 
8wpj osi, nm siała  być ju ż  w tedy  koniecznie ,  jośH n ie  doskonale  
P łynną, to z p ew nośc ią  p rzy n a jm n ie j  tak  dalece miękką, iż w s m 
tek rzeczonego obrotu  sp łaszczen ia  n a  b iegunach ,  a n ab rz m ien ie  
w strefie równikowej n a s tą p ić  m usia ło .  Od czasów K m p ed o k h  sa, 
który podzielając zdan ie  P itagore jczyków  m n ie m a ł ,  że w e w nętrzu  
,J'lpiui rozłożony je s t  c e n tr a ln y  og ień  św ia ta ,  aż ń<> s l j i u i j t h  oc 
czytńw W e r n e r a  we F ry b u r g u  ( sask im )  o p rze trw a rz an iu  s ię  ziemi, 
Zll:l. i ć n j a m y  obok b łę d n y ch ,  n ie m a ło  p raw dziw ych ,  u s i ło w a ń  d ucha  
bidzkiego około dok ładn ie jszego  poznan ia -p lane ty ,  n a  kto io j  sie, on 
bd\ dzie,lnie rozwinął.  Żv\vy spó r  pom iędzy INeptiinistami i k\ ulka 
c istami, a n a s tę p n ie  m iedzy tvm i oslut n iem i i IMiitonistann, p iz \

\) kosmos .V. Humboldta (w oryginale), T. I. sir. 171 
“) /  wyjątkiem aorolitów, spadłych później na ziemię.
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czynił siu -zBinSznie do wyświecenia prawdziwej istoty rz e c z y .1)
< ieologią toraźniejsaóśói zawdzięczamy staraniom Hnttonów i Lyel- 
low, Duchów i Hrer f f l f i j n . Lm m rów  i Darwinów. z których  każdy 
je s t  zarówno dzieckiem swog© czasu, jak  .twórcą nowych myśli 
dla następnej potomności.

Ziemia według dzisiejszej?!) stanu nmiejetTiości jest wielką! 
fcrylą kulistego kształtu pędząc,ą w modni środkowym okołu słońca! 
w przestrzeni świata, z przeciętną cliyżośeią 4 mil na  Sekundę.,! 
Opisuje ona tym spogobem w eiągu roku wielka. elipso, której ośl 
mniejsza ma się tak ćlo osi większej, jak J V w 4 1 6 . Średnia 
odległość jej ód słońca wynoś i 01,992.600 m d gęo-gratiezm ćh. ') 
Dprótjz tego r a r a u  rocznego, posiada ona jeszcze'Yucli dzienny. 
obrotowy do kolt, swej os której końce nazwano k i  e g u  11 Ttju i. 
IiiiCh ten jes t  jednosta jny  i nie równie powolniejszy 0?1 la iu te g o l  
'W skutek nidgó punki.a. powierzchni ziemi pód równikiem, posia­
dają chyżosć n .ao  wiole wicksJnr ód g łosu,który  1 0 5 0  stóp w sekundzie| 
pryeliiaga w powietrzu, Ińn£ punktu, opisujące  mniejsza .równO-l 
leżuiki. posiadają mniejszą clnżość. Pak np.: Pawż, Wiedoń, Mo­
nachium. równia j a k  i każde nnm miasto, położone na rów ndaż-  
nikn 48“ pódnpcijej Szerokości, przebiega w jeilntj minucie 2-61 
mili, Kraków. Lwów, Wilno, leżące dalej na północ odpowiednio 
mniej, a Pę.ftwslmrg (pod t l D^i jUŻ tylko 1'9 mili. JdiejSes, zaś 
przybijgunnwp. mają, tak słaby udział w ruchu dziennym ziemi, 
iz je prawie za, spyez wnjące uważać można,.

Według starannych obliezen iiesRela, opierających się na 
dokładnych pomiaraeJr długości s topnia na południku ziemskim, 
promień ziemi, "odpowiadający biegunom, ma długość <S5tkf)6S7, 
a  promień jej równikowy S59 '4B < 37  mil geograficznych, przyjawszy.j 
że jeden stopień równy części obwodu koła równikowegtii
posiada długość 15 1111! gtógrufioznyeh. Bóżnicę. pomiędzy długością!

M 1’lu to n i ś c i  pochodzenie  k rys la lifzr iyó li  sk a l1 i wogóle tworzeniej 
4 j ę  żył inu ta low ych  w pok ład ach  z ic iask iSh  ogniowi p r z y p is y w a ć  &fo- 
pfum śoi zaś p r^eiiiwnió  w szy s tk o  z, ro z tw o ró w  w odnych  mieć ehc.io.li- 
Dzisiu jSza n a u k a ,  w a ż u c n d  o d k ry c ia m i  w zbog aco n a ,  obie s t ru p y  pogo­
d z iła .  Tłznajciny toż za rów ud d z ia łan iu  wody i k w a śn y c h  roz tw orów  
p ie rw o tn e  paafey p ln lon iczno ,  j a k  i ♦dzia łan ie  o g n ia  aa  powsta ło  w s k u b  ” 
togo o sad y  z w ody .  k tóre  w b a rd zo  w ysok ich  tcm p o m li i rao l i .  p rz eo b ra ­
ż a ją  śjy znow u  w k iT s ia iń z i io -p lu m m n z iw  i wulkanie-zno s k a ty ,  jośJi $K‘ 
do w n ę t rza  ziemi sp u s z c z ą  g łęboko .

-) Obacz w Ilihliotótw. Ossolińskich T. 7. rozpmwę il-ra \ \ . 11 
hańskiegp. ..O ra iu rz e  i odlógluSśsi słońca*.



sicdnh \  b i^ s i io w cj  i równikowjaj, w unoszącą 5'7470 mil gn&gra 
C211H'h, pocteidJoim prfcsz ś rednie j równika, nazwano spłaszczę* 

1116111 z'lG!* i i • Wynosi ona '/sn n caęści tej jednostki 1 }l ugość zaś 
#./-̂ iśoi południka ziemskiego równa I.S47'744(:; mii guo- 

^ | iuf,yel1’ cz.v^  10,000,j?74-4 m etrów . Z ty ch  danych nie trudno 
• 0 ohliczye wielkość powierzchni i brylowatośei z ioiui: pierwsza 

pornos! ekido 9.'hS2.,QU0 mil kwadratowych, dnma przeszło 
stM'T5" ► n|il sześciennych. S% to wszakże tylko wymiary
,r- ' .e^° ' !t“ n ra-zeni z ińorzatni. zapełniająoen.i niżsae jągo jtoło-
(),[(j.la' któro służą n.ejako za naczj ni a ty. li wód, daleko rozle-
elir‘SZ' ('^* a  Stosunek powierzchni mórz do powiorz-

111 ładu na [lotnihiiowej półkuli ziemi je s t  taki, jak 3-: l : na 
| J 'nocnej zaś półkuli mają. sig ojie do siebie, jak 3 . 2 . Spngląd- 
 ̂ *l"szy na gloh | | k m i  lub na mapę obydwóch jej półkulic, widać 
1̂  d"u’ z,‘> stiSiIy ląfll na północnej półkuliey obecnie dalej kn 
^ glinów, sie rozciągnął. niż. na południowej: skąd i tein perlit nra 

bici\VHZ(,j ]ii0 niwnio dziś wyższa, niż na drugiej. Średnia gę- 

je'st'J '̂®!l11 J u k *  planety, według cl o ś  w iadczeń Garendisza,
' j , 'J +d. w o t l łn g  IhiyJegO : b io ża r  więc j e j  o d n o ś n ie  do 

,11( a w \ nagi przesz.lb 1 3 1/, kv. a d r y l io n ó w  fu n tó w .  G d '  w szak że  
khl s<’ v l \ \u i 'd e j  s k o r u p ie  z iam i z a le d w ie  d o eh o d z i  liczby

. ' u ‘" n ą l r z  m u s i  o na  z a w ie ra ć  w sob ie  c ia ł a  m ó  ró w n ie
1 a jsze .  n iż  w p o ld isk o śc i  sw ej powie.uzt lilii, k tó r ą  to  g ę s to ś ć
f t0 | ly czyste j  p n .e k ro p lo n e j  n  je d n o s tk ę ,  gęstość,. przyjotoj). —

I tu zy ] uiiszezoii i u. że średnia głębokość mórz tylko tysiąc toazów 
j. ■ 101 M' oka^pfc się. iż woda na ziemi zaledwie ozęść ea-

■ _ Ul,l'j> wyiaOin ( jir/, [■ i.zem z tą j.gj ilością, która w atmosferze 
'■isuej w postaci pary jest. zawieszona.).

I Plenna, bowiem, jak wiadomo, oblana joSt dokoła powie- 
11V(̂  ‘̂ 'nosierjozmnii. któro rozciągnęło się. do pewnej w róż - 
Mw in' a,’k różno] wysokości i w okoliiJKDOśiimdi zwyazajny&h 

' tam  'I*'* ■*m7',V ’s a i l l ( ' - i  po w ie rzbli n i ziemi takie ciśnienie, jakieby 
, s l']a"  la-la, 28 ca,li wysoka warstwa czystej rtęci swojem p a r ­
sie « ^ '<*l̂ 9 ‘^ ł TC:*C^in- gdyby ziomię doknła oblewała, Opierając 

Ul1 M,'dnim sHiiii* barometru pod równikiem, przy powierz- 
{,lM 1110,211 wyBoszaoym 887-3 lin. par., tudzież na przeciętnej 
w *J' urze tamże =  ^ j j .4  i na  przypuszczeniu, żć ona

^  "'yfSiwitcli Mn] os Cer pomniejsza. się w pOstąpics go-
1 Zl1' 111 '• miarę podnoszenia .snę v n i e j  \y pnsti pie ary t-

iia .)śZl1 ’ 0(;'(' lll;1li niektórzy uczeni tę wysokość pod równikiem
i  mil geograficznych.

o  P O W S T A W A N I U  N A S Z E J  Z IE M I  __________________ Ttf



« q p k z k w o d n i k k a l k o w y  i l w k r u c k i

Pojawianie się wszakże bolidów i gw iazd spadających w da- 
lęjto większych wysokościach, świadczy o rozciąganiu się atmo-j 
sfery ziemskiej dalej, niż na 27 mii w pionowym kierunku och 
powierzchni ziemi. Na biegunach nie podnosi sio ona tgk wy&okol 
jak  na rów niku ; dlatego taż kształt jej bardziej j o s ą ^ J  różni się] 
od kuli, niż kształt stałego lądu wyga z morzami, na których sfe-l 
roidalna postać zimni najwyraźniej okazuje sio. O stałej wszakżej 
jakiej granicy atnyósfery w tein samom znaczeniu ja k  u stwardnia.' 
■lej skorupy ziemi lub u wóćl na  niej rozlanych, nawet mowy 
piania, gdyż cząstki powietrza należą, do żywiołu bardzo ruchli­
wego, który nie zna stanu spoczynku i wskutek tęgo ciądle 
w najtozmaitszych ruchach się utrzymują, oddalając sio od po­
wierzchni ziemi dopóty, póki ćiężko4 p ziemska Opóźnienia ich 
biegu nie zniweczy ca łkow icie: a .to w różnych miejseat li już dla 
•nierównej wszędzie, tem peratury  następuje właśnie w różnych wyj 
sokościai li, t. j. w różnych oddaj gmach od powierzchni ziemi.

"Wspomniane ruchy ziemi, postępowy (roczny) i obrotowy! 
(dzienny) są jednak w rzeczywistości bardziej powikłane, niż tu 
przedstawiono. Przyczyną tego jest  ta okoliczuość, że oprócz 
słońca, działają na nią także atrakcyjne wpływy płanel bliższąch 
i nieodstępnego jej towarzysze księżyca, t. każćloczosny skutek 
wsz' stkieli tych w pływ ów zawisł od rozmaitego ich położenia 
względem ziemi, która jak n iem y, nie je.sk doskonałą i na, wskroś! 
jednosta jn ie  lub przy najmniej symetrycznie g $ ą tą  kulą,  Ucz nur 
kształt spłaszczonej na biegunach sieroidy. Z 8 w i słoń 6 tych ruchów] 
objaw,a sio na niebie poprzedzaniem punktów niw uouoćiiyćh 
(jtraócessio ttcąuinocHorum) i wahaniem osi ziemskiej ( imktHo)> 
tudzież peryodyejną  na długi przeciąg Ózasu rozłożoną zmiaja* 
(powięltsaaniem i następnein pomniejszaniem .się) pochyłości ekli ' 
ptyki. Ponieważ szerokość geOgrii.fi.czmi, a tern samem wysokość 
biegunowa, każdego miejsca na ziemi wjilaj-e się być obecnie ni(fl 
zmienna, więc mówimy, że ona .obrdca  się ciągle około tej samej 
nie .\/.ruszonej osi. (gdy zaś położenie biegunów świata na, stropie 
niebieskim zmienia się, ustawiczni' w powolnym ód 8.(100 lid 
pi zez astronomów uw ażanym ruchu, a punktu ró\vno(io®ne, zateiH 
i zwrotnikowe cofają się wstecz tia mcIiptyCy w kierunku przeci­
wnym rocznemu biegów i ziemi.'* posuwając, się corocznie, o ‘50  ' bli­
sko sekund, czyli o miły stopień w 78 .latach, wsknlck czego ka­
żdoroczne odnowienie por roku wwprządza zupełne, dokcuiczi ni° 
peryodycznego obiegu ziemi do koła słońca o tyh: cza.su, .ile po­
trzebuje ziemia do przebiegnięci,; n |  ekliptyco jeszcze Juku ód
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sekund, wice oś ziemi, a te in  sa m em  oś św ia ta ,  będąca  ,ji i p iz i  
dłużeniem, opjsuje w tym  ru d n i  rodzaj pow ierzchni ostrokrego-  
'V(‘j  ożyli stożkowej o p ros topad łe j  osi do p t a s z o m n y  ek lip tyk i.  
^ i e  jes t to wszakże regu la rny  stożek z ko lis ta  podstaw ą, ho os 
ziemi prócz tego  okazuje jeszcze rodzaj p e r  y o d y c z n e  g o w a 
i* a n i  a. przvezctu b iegun  v św ia ta  w przeciągu  1 ' blisko lat 
w biegu w stecznym  zda ją  sie  op isyw ać  obwód m ale j  e l ip s ) ,  k to-  
*‘ej większa oś I!), a n in ie jsza  14 sekund  wynosi.  T en  ru ch  stoż­
kowy ziemi przedstaw ia  się, wiec os ta teczn ie  w  t e n  sposób, jakoby  
bieguny św iata op isy w a ły  n a  n ieb ie  rodzaj p ie rśc ien ia  z taloweim 
> bardzo luałem i zag ięciam i.  W sku tek  n iego  powoli co raz  inne 
części nieba, t.j. in n e  gw iazdoobrazy widać, n a d  poziomem rożnych  
miejsc n a  ziemi. F izyczna  a s t r o n o m i a 1)  uczy, że ruchy  te  są  pi o 
Rt.vm wypadkiem c iążen ia  n a  zimne na jb liższych  m as  w sy s tem ie  
słonecznym. .Mianowicie s łońce  dz ia łan iom  swojem  n a  w zniesiony 
pas równikowy ziemi sp ra w ia  p r e e e s y ą ,  a. z n ią  m ało  zmiany 

11 » c I' y l e n i  u e k l i p t  y k i : p la n e ty  zaś ową poryodyczną  
zmianę w pochyłości tejże ek l ip tyk i.  k tó ra  w e d łu g  obliczeń L a-  
plasa w g ran icach  21" i 27" odbywając, się. luk o" 20 ' tani i na-  
powrót opisuje w ciagn czasu około 21 ."00  la t  (nazw anego  rokiem 
Platona), zatem w stu  la tach  ty lko  około 4 7 1/9 s e k u n d  lukow ych  
°hejumie. Pochyłość ta obecnie wynosi 22°, 27',  21“ i zna jdu je  sic 
"  okresie, ubyw ania ,  rok rocznie w przecięciu o 0 .4 /oS s ik u u d  
łukowych. Od niej.  juk wiadom o, zaw is ła  o d m ia n a  naszych poi 
'oku. a od jej powolnej zm iany  peryodyeznęi w ciągu ,.i o k u 
1> 1 a t  o n i c. z n c g  u", ( jak  to  niżej zobaczym y) r e g u la rn a  odm iana  
'■ o k r e s ó w  l o d o w y c h ” na  obu pó łku lach  ziemi

1 o cośmy dotychczas  powiedzieli,  odnosi s ię  do obecnego
• >tunii ziemi, zaw isłego  dziś g łów n ie  od s tosunku  je j  do s ło m a .  
°d kte.rego pobiera  nie ty lko  św ia tło  i ciepło, ale także moi lia- 
T czną i żyw otną  sile. Ju ż  luźne i pobieżne spos trzeżen ia  okazują, 
Zfl '"la ciągłym zm ianom  u lega ła  i teraz jeszcze bez u s tan k u  od- 
'" ionia się powoli. Powietrze  i woda. roś l iny  i zwierzęta, powsze-
* lnie ciążenie i w ew nętrzny  żar  pracu ją  n ieus tann ie  nad p rze o b ra ­
żaniem ziemi i je j  pow ierzchn i.  N iezliczone szczątki ciał o ig a n i-  
U ll. 'ch i pok łady  z.weglonycli lasów, og rom ne w ars tw y  okuicliow

M Obm-z „Fiz\kę imuc.iętm; d-ra Wojciechu 1 ilumskbt- 
s^wu. j 8(5(5, T. 1. str. dSh i n.
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z gór, ktcljR niegdyś sterczały i ślady wygasłych w ftm nfiję  z ława- 
dziś zwietrzałą, która niegdyś z ni&łi płynęła, nareszcie kształty] 
gór, do.lin i morskich wybrzeży, sa głodnymi- i wiftrogodjiyuii 
świadkami, że wspomniane dzi-ałaeza ijatnr.trf,były przadtem <1 u l e l i  
wieoąj czynnymi, niż są dzisiaj.

B r . W o j c i e c h  U r b a ń s k i .

(Ciąg- clalszj} n a s tą p i) .



z  OKOLIC ZATOKA
„K ędy w zgórek, to i dworek, 
Kędy w ioska, tan i i woda, 
K ow al p ijak  i gospoda —
A n a d  w ioską i n a d  borem , 
N ad sadam i i n a d  dw orem , 
J a s n ą  b la c h ą  pobijnny 
Świeci kościół' m urow any ."

W. Pul.

Iwzft •' 'w - 1'! t0  ' awu*ek kra.in przedstawia się oku na  prawym 
^  , ,1K - ’ lK)<r/4 wszy od dopływu Soły pod Ilabicami, a szcze- 
WjsjyJ m]\  0 k ^ kanaśoio kilometrów dalej przyjmuje jeszcze 
do Kral-ow)°'*e IUU^V ®k a w 0 i p łynie już szerokiem korytem, aż

d z i f v  ° ż j " i a ł  te  żyzne okolice wielki gościniec, p ro w a -

koiof bieenaćm t ' 1 ™ WReljochl n a  ^acliód , ja k  to sam o dziś czyni
Wiosk 1H Samyiu szlaki(‘m. 

bra o 'ldn  ' ®(‘;S*0 roza' an e  11 brzegu  W is ły ,  odznaczają się. do-
ltv; , r  °  Mzcn ° 'vein gospoda rs tw em , dobrym i budynkam i i ł a d ­
nymi ogrodami a i„,i , , . •
| p; „ , r ’ m alow niczym  ubiorem . S k ład a  on się z bia-

I j Z cze i" o n e n i i  w ypus tkam i i z g ran a to w y m  podspo -  
Q«m, z k a b a tu ,  czyli •>,„ , , , • ■ ' . ‘ , .w ,,,„ .. . . . - z.njiana z ta k iem u  co i p rzy  sukm an ie
wypustkami, lub z oym i u.v ■ . . ; . 1

K,y płócienne ze stojącym sukiennym kol-
>mizeni granatowym i wymistbs . .vcVo«i-- i i " • pus tką  cz e rw ona ;  na  g łowie noszą cz a rn y
X) soki kapelusz  o m ałych  , y .
k , , . , . • k n s a d i ,  a szerokie | aksam itce ,  przy
Koucu naszytej św iecidełkam i.

nie ■ n r niU- -*' '1 ' ' * l ' k ’ z" 'vacał s ią  w Zatorze, n a  Iowo do Kęt,
Oiiisio i i1' 1 • s" l(-'e i ln - i ilk bolej dziś idzie, i d la  tego i ja w ty m  
«!»>» bę,lo 8, f  wll;wj J m .nogii s ) U t n  . a  Z a ty |n  (;T .

G-
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mienię niekt&Łg. wio|ki, n a lep ce  do księstwa Zatorskiego i 0«„i§- 
oiiiis^iego, clioć nio wchodzą w zakres mojęgo opowiadania z oko­
li?* Wisły.

Miasto l i  ę  t y, od którego ztiiczymmr w ędrów kę , jęSt- 
sławne iirodzeriiei.ii świętego Jana  z Kęt' gzy li KantegcjSw rdjk-i 
1.S8S ;  kościół famy, weęLljyDługosza, miał wybudować i miasto 
założyć w raku J£ggg Masław, syn Mieczysława II., który od Ka­
zimierza, księcia krakowskiego, kraje tg 3ób'rowolQą ugodą otrzy­
mał'. To jedtiaU | i e  jęśt  prawffepodobnem. gdyż było by v s p M  
m n£m H  w późniejszych nadaniach. W e d łu g '' dokumentu W łady­
sława, księcia opolskiego-z roku 1277, kupił w lóętaah wójt,owstwo 
Arnold z braćmi od Brunowa. Książę «  tym  dokumencie powiada.: 
„Nadajemy Arnoldowi i braciom jego wszystko, oo do tego wó.jl 
towstwa należy; prócz tego będą iuisć 430 tam4s|/znajdnjący<j,h się 
łanów, 6 łanów wolnych od opłaty e ł y n s ^ w : w  gruntSeli swoi di 
urządzą tyle. stawów i młynów, ilo im się podobać będzie be* 
żadnej opłaty : będą pobierali trzeci clennriRS spraw pSądzonyah. 
wszystkie zaś sprawy mają się sądzić ju re  Iftętoętibcryensi. to jest 
t o ni  prawem, jak miasto Lowenberg Lft, Slązku. Mieszczanie p° 
wyjściu wmlnośei mieli płacić z  łanu po grzywnie, srebra i dwie 
miary psz*< ^ y .  żyta i owsa. Prawa i przywileje miasta potwier­
d z i l i  tak książęta śiązcy. jak  później królowie polscy. W  roku 13&I 
zmienił prawo lewenberskie Jan, książę oświęcimski, na  nielJneCa 
kie, „jukiem się rządzi stolica O ś w i ę c i m w y z n a c z y ł  pasta, iska, 
pozwolił przewozie wszystkie towary bez iipłft® cła" i nadał mia­
stu opłaty łanowego ,i od dobywania soli, za (jó .mieli na prawi 
drogi i mosty."1) lfesścióf w roku 163f> spalił się, n nowy tnn(lo- 
wał fśebtatyan Lubtffoirski, wojski k rakow ski; później przy nim 
kla^jitor 0 0 .  Refor maiów w roku 17w  założył Andrzej Żydowski, 

■•cherąży i sędzia grodzki i podstarości krakowski. Kęty w roi. '1 
1773 należały do starostwa,.

\v yjtrobawfpzy z miasta ku Zaftęrowi, napotykamy wioś ( f a j i  
bu w i c e  ze staryiA- zamkiem z XIV. w iaku, niegdyś obronnym, 
wódą oblanym, należącym bardzo M n ^ M j  rodziny możnej i zna­
cznej w księstwach, z PUarzowh- ITskpzowskich, herbu St&rykun- 
Już w roku m S E f  są tam Pisarzowsoy (przedtem hyli Gierał- 
towscśJ. W r. 104(3' zamek postał odnowiony pjęmz Jan a  Pisa- 
rzowskiógo, drygi raz przez A dam a w roku 1773, kiedy ten żenił 
RidjK drugą, żoną, Apolónią Wio.1 koai»ką. W jednaj z jflgronmyoJ1

1) S to w n ik '  %‘Wgrafidziiy.
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P^ieli  kilka ten  duży zaińftk posiada, stoi do dziś piec- Jca- 
3 1 niezwykłej w ielkości; kalie są flwnkolorowe, na niebieski fili 

i0U; na ®*fJ|'wdiWch orzeł b ia ły ; nosi'od datę roku 1616. Po śm ie rć  
j’aui. ' 'saTzowkkiej, w roku ISSii, sprzeda,! Jan Pisarzowski lllfeg 

.ŁiidAvjk°wi Duninowi. Togoż .syn. Tytus, ożeniony \, roku 
' z A ll»i?Ul kr. Bobrowską* z^Joznie odnowił i przerobił zamek. 

( ZHwj e  tej •estapracąyi w baszeie zachodniej .murarz natrafił na 
zauiurowa|$ w 'ścianie s k r j t& ,  w której stała, unia, Bóg wie 

ii,ii popiołami i z jakiego była czasu. ~W\jjL k o p ie le  . s^: 
' J K ) | t t* i  PijĄrzowskieh i wielki portret naturalnej wiel­

kości (iierattowskiej, st&rjreeiny Zatorskiej. Di budowa* •kośajpią je J t  
*°kii 1518 pod wezwaniem Najświętszej .Panny Maryi i stoi 

^ y n ie j a e u  dawnego, który już istniał’ u roku !£%!'. Kaplicę pyzy 
nasi ude i§-\v_ Tytnsa ufundowała po śmierci męża w rdkn 1862 

J l '>a z i-rahiów SKfeóbrowgkieih Dunii>i»wa. Dziwne zdarzenie to- 
U aiz3 szyło sprzedażyrj,Głębowie. Kiedy opuszczał zamek .lan Pi- 
8a ixoft'Skj, i Wegnał sigi>. ludźmi płaczącymi, oderwała się z muru 

liU niui oy?a tablica z napięgin fnnd«(:yi, przed jego nogami padła 
'awałk;i się rozleciała. Takie to więżenie zrobiło na panu 

• " ^ . I h e l ^  że kaaał ją  w rii.lny dobowe ojpawić i jako Stół przy 
.użyła mu do śmierci.

^ i o i i i l o k o  G łę b o w ie  jest, w ie lk a  w;ieś Cl i e r a"łt, o w i o e, p rzy  
K‘" | 5.,n g ośc iń cu ,  id ą c y m  z K e t  do Zafcora n a d  rzeczk ą  W ie p rz ó w k ą .  

zat o y  p rz y w i l e je m  z ro k u  15111, po tw ie rdzo ny  m przez 
ow p o lsk ich ,  nadają , n i e ś  ro d z m ió  G ieraifcow skieh . P ó ź n ie j  w i-  
11 '* n i  w ła śc ic ie l i  Strońskś-ch. u po to m  Je d lee k ic l l .  Od Kazi-lUlmy., 1 ' i ■ •

, ot o leck ieg o  n a b y ł  j ą  A n d rz e j  z Życiowa Ż y d ow sk i ,  cho -  
^ Pd ku akow sk i ,  w ro k u  1600 .  P o  n im  odz iedz iczy ł  sy n ,  A n to n i ,  
j.u ° n 3T z Pitcorębslłą, i t ę p  z w ie lk ie j  o jcow sk ie j  f o r lu n y ,  s k ł a d a -  

N'§ z d w u n a s tu  u  I osek ,  zós t ł iw ił  G ie rą ł jo w ic e  m ło d sze j  có rce  
^ aKtlalenie z J - g o  m a łż e ń s tw a  M o szczy ńsk ie j ,  ^  3 -gb  M i l k o ń -
p . l0'*’- a z ^ 'g o  P a ,p u c k ie j .  T a  pan i  po śm ie rc i  m ęża , S ta n i s ł a w a

pgi ch o rą ż e g o  p o d la sk ie g o ,  dzielągjf w  ro k u  l!J®0 flizięci
*  ^  m a ł ż e ń s t w . G ie ra ł to w ic e  s p r z e d a ła  G o ła w sk ie u m ,  i od

wó\\ , ;j>Tza'e]hodzą w  d ro d z e  sp rz ed aży  do d ó b r  'sa tofkkicb ,
C5SAs j |lz n a le ż ą c y c h  do lir. M a u ry c e g o  P o to ck ieg o .

j j ikok ■ ( GiBrałtowkka była  córką 'h rab iego  kji Liptowie i Orawie,
kich 3la ^ ° niol'owskifigo, Staro- i Nowtjpaśsiriego s t a ro s ty ; r a a t rona j#^ ! -  

zm. pą .  lutog^ 1§8S,  napis na portr.
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Grunta tak samo jak  w Głolmwicach są pagórkowate i g li­
niaste, jednak  znacznie lepsze, bo mają więcej stawów i lak. Dwór 
jodłowy z dwoma narożnikami w formie wieżyczek, w stylu, jaki 
byl wówczas powszechnie używany. Miała w nim mieszkać księżna] 
Luboiuirska. Na podwórze wjeżdżało się przez głęboką fosę, na 
której był most. Kościół budowany z drzewa, pod wezwaniem św- 
Marcina, postawiony i murem obwiedziony w roku 162b, na. miej­
scu dawnego, istniejącego już w roku D17S za zatwierdzeniem 
bractwa kapłanów księstwa Oświęcimskiego przez M o ry au a  Mokr- 
skiego, biskupa krakowskiego. Za. czasów Długosza należą Gierał-1 
towiee do Mikołaja Suszorskiogo herbu Saszor.

Do parafii należą G i o r  a ł  t o w i e z k i, wieś piękna z dobrymi 
gruntam i : w ostatnich latach przeszła do Duninów i była włas­
nością Teodora Dunina, bardzo zacnego człowieka, który bardzo i 
pięknie ją zabudow ał; umarł on wcześnio kawalerem. Dziś p o s i a d a  

ją bratanek jego, Stanisław Dunin, syn Tytusa, ożeniony z Pró­
szyńską.

Obok, nieco na zachód, jest. wieś P o l a n k a  W i e l k a ,  prze* 
długie czasy należąca do rodziny Oieńskich, w której byli mężo­
wie waleczni, jak Marcin, rotmistrz, wsławiony pod Wiedniem 
i Parkanami. Wiele pamiątek z tych czasów razem z Polanką! 
dostało się po kadzie]i Pio.ńezykowskiin, którzy sprzedali ją W ysoc­
kim. Stanisław Cieliski, ożeniony z Moniką lir. -Łosiówną, zostawił 
dwie c ó r k i : Sewerynę za Meli tonom Pieczynkowskim, Zelirynę za 
Julianem llohendorfem. i syna Apolinarego, ożenionego z hra ­
bianką Szembekówną. Kościół murowany ma groby rodziny Cień-, 
skieli. Grunta tu  jak w całej tej okolicy trochę pagórkowate, h K|  
dnak majątek piękny. Dwór duży, murowany, przerobiony na pa­
łac przez ostatniego potomka linii, Apolinarego (łebskiego.

Sądząc po nazwach wsi. obok siebie leżących, przychodzi sis 
do wniosku, że kiedyś musiały tu hyc lasy wielkie, skoro zara* 
za. Polanką wielką, bliżej już Oświęeima. jest P o r  em  h a W i c i k a- 
Z niej pisali się PorembsCęy, herbu Kornie:/,, rodzina można., i od| 
niej. czy wprost, czy pośrednio, dostaje się Poreiuba Bobrowskim, 
którzy ją  od dłuższego czasu posiadają. Kościół, budowany z drzew a. 
z końcem X V I. wieku, stoi obok parku niedaleko pałacu, zbudo­
wanego w stylu włoskim, podług plami arcbilekty W łocha Da"' 
ciego, którego wielo budowli z tych czasów zostało. Pałac, wy I"1'  
dow al Ignacy hr. Bobrowski, ożeniony z Jordnnówną z Kóz, ojci*"*' 
Wincentego, który ten piękny majątek sprzedał Nowakom, a G 
h rab in ie  5 ! ierosz.ewskiej.
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Należała do Poretilby, a dawniej do Grójca, w  
także niegdyś własność rodziny tych  samy cli o u '"1'’_ m amceni 
z zabudowaniami stoi n a  dawnem warownem mu.) ’ 1
wokoło wały i fosy. Czasy to muszą być dawne, k i e d y *1P 
danie nie, o nich n ie  mówi. W  roku 1574 ln e m  zas t ^
od Stanisława Porembskiego Andrzej z żydowa _ '  ^
były z województwa kaliskiego, z p o w i a t u  gnii znu w  
tu początek tej rodzinie, później możnej i znacznej. i  ^  
rosły wiekowe dęby; jeden z n ich  za moich czasowy m i . 
dzierżawił F e l ik s ’ Łopuszański, ule mając juz zdrow e.! 
obwodu 11 łokci. Grunta w połowie stawowe. S " 1';'1- . , •

Tuż * *  na  « W *  \ « y  6 , . j « .  ) *  ) *
Imu, w p m a M t i  naUżaca .i» S ™ * r7j , , i m t ó  w  
w wieku X M . jest  wojskim oświęcimskim. ^ ■' '
pewne tak samo nie,bezpośrednio do Bobrowskie r. ,

Adolf lir. Bobrowski, wielkiej zacności patryota, p 1 ^  
k-aeh 1846 roku siedział dwa la ta  w więzieniu mu;U,1

mony z W andą Dąmbską z Wojnicza, W - 1* . ' . Gvojec
na suclioty. zostawiwszy żonie dożywocie, i < J J 
miał przejść na dwóch jego siostrzeńców. Józefa Tląm.isyHę, 
Aleksandra, i Stanisława Cieńskiego, syna Ludomira, z un^ 
skiej, urodzonego z Magdaleny z Jordanów . I w  z ci u
czekać na śmierć dożywotniczki. ułożyli się z nią o sp a ę
jec przeszedł na  drugiego jej męża Kornela ( hw a ' 
ten piękny i ciągłe przez właścicieli upiększany, ma F 1 • •
w ładnym ogrodzie, gdzie wśród starych drzew stoi < i*,Tonaj (’>
kościół z grobami dawnych kolatorowa G runta  ma ■’ ^
szczególniej na folwarku Zaborzu. gdzie są ciągnące  mc pi 
Oświęcim stawy, da jące  znaczny docliod.  ̂ ^

Pominąwszy mniejsze wioski w nmim opisie, posuwu  ̂
ku Wiśle, gdzie leży wieś P r z e c i s z ó w  z murowanym U)' .  
tein, w którym  są-g roby  Przonmibskich herbu Nowina 10^ zu^  
możnej i piastującej pierwsze godności, tak  w k s ię s tw at i p   ̂
i w Rzeczypospolitej, przez długie czasy. V  pierwszej l10‘L’w ' ( 
XIX. wieku od Przerelubskich nabył Przeciszów do dobi jU'oi. vl 
Maurycy lir. Potocki. Gospodarstwo rybne było zawsze p ii 
dzone. a teraz należy do wzorowych w tamtejszej okolicy.

Z a t o r ,  dawna stolica księstwa, miasteczko scliluduo, ^nn 
swoją historyę dolirze znaną,' zatem nie  będę je j  tu pow ,uza 
Wspomnę jednak  o legendzie ludowej, żo nazwę swoją neizc 
zmylenia pościgu nieprzyjaciela, przez okucie wspak koni, t o ' ,
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ślad byl w prztu iwoją strffnę, i stąd g o nazwano Zatorem. Jlist o- 
rya wspomina Dęrsława z Rytwian, który zefirawszy w roku 1445& 
niemały poczet ludzi, podjechał wfflĄe.y do Zatora i przystaw iw- 
szy do. murów drabinki, wszedł do miasta i zatirał jd, jak potem 
i Oświęcim. S ejm ik i otllwwaly sie w koścdHe.k M now ionym  w stylu 
gotyckim przez lir. 'Wąsowiczowi, kobietę wielkiego rozumu. Stary 
zamek na pa-lftc takż4 przerobiła, -gromadząc w nim wiele eouLiycli 
p am ią tek  nie tyj o 'miejsBfiwyoh Hę historycznych,, z wojen N a­
poleona, i swoich familijnych, jako siostrzenica-królewska. Pałufrj 
loży nad Skawa.; park obszerny ciągnie się aż do rzeki.

f l i \  W a sowi oz o w a, rozwiódłszy się z lir. Aleksandrem Po- 
flockim, wyszła za gentprala Wąsowicza, słynnego a.djuttinta N a­
poleona 1. Państw o Wąsowiczowie mieszkali razem z hrabią M au­
rycym w Zjitęrze, a córką u c l r b a t a l i a  poszły za Kiwola -Jordana 
z Kóz, w sąsiędztmie Zatora niiaSzkaj,%Gegty brata  hrabiny Igjja- 
S iw e j  L obnrw sW j z Poremby. Wszyguy trzej panowie, jako daw ni 
wojskowi, lubili polowanie, a że lasów było wioje,,. wi§c łow \ sio 
udawały . Pan Maurycy pierwszy oprowadził do tialieyi z Anglii 
,,bigle“, psy angielskie, k tó rym 1 zwierza p r JS w a ł .  Pozakładał" 
bażantarnia, także dotąd tn nieznane, a skupu pfe coraz więcej 
wiosek koło Zatora, miał teren do polowania szerol i.

W sąsiedztwie było widie domów możnych, ja k :  barona L a l  
rysza w Qsiekn, Tomkownza w K obi ornie ach, Siemoiiskiego w B ar i  
wałdżię i h rab io>> Bobrowsko ‘i w Grójcu, Bo*embie, Andryelm- 
wie i Inwfiłdzińj

Wspomniawszy cenne, zabytki z praoszłośęi w Zatorze u hu 
Wąśowiczowej. przychodzi tri i na myśl anegdota dowcipnego ezło-i 
wieka, Leona Skorupki. Będsc_iia w ustawie afcŁi&olpgieznąj w K ra l 
kowie w roku .1858, • stanąłem przed oddziałem zątorskim, gdzid 
zajął mnie pałasz po księciu lózaiie Poniatowskim, z którym n iiłl 
sio utopie. Pan Leń u odezwał do mnie': „Oży wiesz dla 
czego utopił sio książę .lózef?y Zagadnięci o takife wydało mi si* 
nieóó zabawnam i odpowiedziałem : „Zapewne konia miał już zimy 
ezoiiego.“ — „Otóż widzisz, że nic wiesz; j-a Tsaiu nlzo jo* 
czwarty pałasz, z którym książę Józef, miał się utopić ; jeżeli w iH  
stosownie, do tego i innej jeszcze broni t\lę miał przy sobie, t<* 
naturalnie z takim ciężar#tn i najlepszy koń Listeryjprzepłynąć iu« 
potrafi.

Pałasz jednak przechowany w Zatoroe, u siostry eioteczm*.! 
księcia umzefa, musi być chyba wiurogodny.
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G dy sie m in ie  Skawę, i jo d z ie  d a w n y m  t r a k to m ,  a dzm ^  
trówką, ro z tacza  s ię  kraj w ese lszy ,  z c o ra z  lep sza  g le b a .  W Mm 
rzo, lu d u  s p o s t r z e g a  sio s tanow czą  o d m ia n ę  . s u :  m any  . ^  ^
sze i w ięce j  m a lo w n ic z e ,  k o b ie ty  ł a d n ie j  się u b n  ia.pi, ^  ]>a 1- 
lep ie j  m a ,  bo ziemia lep sza .  Obok, p o  lew e j  lęeo ,  ezy 
c z o w i e c ,  n a le ż ą c a  do  Zatoru , a n i e g d y ś  do ro d ź m y ,  k t o : a J 
swój po czą tek  b r a ta  (P a le z o w s c y  h e r b u  S a sz o r ) ,  i “  .
ków posiadała  m ajątk i i u rz ę d y  w  k s i ę s tw a c h .  1k o s c m  s * 

sci g ro b y  te j  r o d z in y .  P ó ź n ie j s i  n a b y w c y  w> y ■ ' ,s ^ v o _
Palczowice h ra b i e m u  P o to c k ie m u .  G le b a  do b ra  i gospo< < 
j a k  w ca łe j  oko licy ,  p r a w ie  w y łą c z n ie  s t a w o w e .

W bok, nad samą Wisłą, .jest wieś S m o l i  om, z Iow u bo 
brów w wiekach dawnych sławna, z glebą dobrą, jei na^ w 
narażona na wylewy wody, które, choć. swoim naiun.>.ni^uz)n 
pola, przynoszą rolnikom znaczne szkody nietylko w z n 11 
dach. a l e i  wskutek odrywania brzegów. Smolice spize( a a io 
Waksmanów, pisząca się z Korahnik, Maszewskim, a ot \ e  •
piękny i dobry majątek do dóbr Zatorskich naby
Potocki. _ . „ ._

Posuwając się dalej ku Krakowa, przyjeżdża sic < u y 1 ^
k o w i c ,  dużej wsi. należącej n iegdyś do możnej i znatzmy \
■lej Po lsce  ro d z in y  M y s z k o w s k ic h ,  h e r b u  J a s t r z ę b i e c ,  piszące.^  •' j  
z M iro w a ,  a p ie rw e j  je szcz e  z P rz e c isz o w a .  Po sp rz e d a ż y  „• ^

w roku 1 4 9 4  k ró lo w i  A lb r e c h to w i .  S p y tk o w ic e  
eh o w ica m i p o z o s ta w io n o  ro d z in ie  M y s z k o w s k ic h .  Z kogo wi 
b y ły  p rz e d te m  w  c z a so w e m  p o s i a d a n iu  j a k o  t a m t o , j a v  
i in n e  m a j ą tk i  w  i n n y c h  r o d a c h ,  co s ię  ju ż  u w id o c z n ia  p izy  p 

w ile ju  k s iążą t  -Z a to r s k i c h ,  d a n y m  w ro k u  1»1 ?  1 potvs i u  “
przez k ró ló w  p o l s k ic h  n a  w ie ś  G ie r a ł to w ic e  ro d z in ie  G i t i a  
skit-h. M y szko w scy  p rzez  d łu g ie  czasy  p o s i a d a ją  S p y tk o w ic*  . 
dzim y tu  s t a r y  zam ek ,  do  d z iś  d n i a  z a m ie sz k a ły  a p i z t z  tę  
dz inę  p o s t a w i o n y . . P a m i ę tn e m  s ą  ta k że  S p y tk o w ic e  z a b ic ie m  w J  
rze  o wodę, ze  s t a w u  k s i ę c ia  Z a to rsk ieg o .  J a n u s z a ,  w i o k u  
17. w rz e śn ia ,  p rz e z  W a w r z y ń c a  M y s z k o w s k ie g o ,  k a s z t e l a n a  s ą ­
deck iego ,  s y n a  P io t r a ,  w o je w o d y  łę c z y c k ie g o  i k a s z t e l a n a  o s w i t  

c im sk iego .
l)o  S py tk ow ic ,  n a le ż y  w ie ś  B a c h ó w  ic -e ,  po  p r a w e j  s h o n i c  

s t a re g o  g o śc iń c a .  J e s t  o n a  jedna ,  z n a jd a w n ie j s z y c h  osad^ w ( aw 
nej zimni Z a to rsk ie j .  W  ro k u  1297 d o z w o l i ł  M ie c z y s ła w  I I P ,  k s ią ż ę  
c ie szy ńsk i ,  pan  n a  O św ię c im iu  i Z a to rz e ,  n a  o d n o w ie n ie  j e z io ia ,  
zam u lon ego  w y le w e m  W i s ł y ,  z k tó r e g o  to  j e z i o r a  w y p ł y w a  p o t o ,
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Z ł  o t o r  y j  a Jeżyli Cz a r  t ,® ry j  a. W  roku 1304 ten sam książd 
dyplomem w • O i^zy* ie  daje klasztorowi Cystersów w Mogile las 
między Łąezunami, Zująezkowie&uii, Bachom ic-auu i Spytkowicami, 
z dodatkiem prawa osadzeaia wsi w7 j^gft obrębie. Pzjś Spytko­
wice fb^gą Spadku należą, do dóbr krzeszowickich, mają duże stawy, 
dobrą ąjjlet>p.yi kościół minowany.

,fed;u- dalej gościńcem, napotykamy wieś dużą z kościółeili, 
zbudowanym z d rzew |,  I ł y  oz ó w .  z nią graniczy wioska Półusifts 
do iłyozowa należąca. Ryyęów w pierwszych latai h XIX. wieku 
posiadali Dziad uszyauJy, odziedziczywszy go po D zia łyńsk ieh : sprzd-l 
dali potem W-ój&ieehoc, i Brandysowi, który dal wieś w p#ś,agu eórCe, 
idącej za mąż za Tytusa J)rohi»jowskiego. Obecnie posiada. Rcezow 
ich córka baronowa Płazowska : 'g runta  nieco pagórkowate, do-J 
brze rodzą: bbeena właścicielka wydzierżawia je  (klopom.

Niftco Da lewo od ..gośeiiiea. nad sfimą Wisłą, leży wieś 
Ł ą c z  a ljr y, którą JiiSO roku syn W ładysława, k s ięg a  oświfc.itpl 
sl i ego, Włodzimierz, wstąpiwszy do klasztoru 0 0 .  Benedykty nów 
w Tyjicu, dal '  klasztorowi. Łączany graniczą r£ Olirzft^towicarniJ 
a uregulowanie granicy sąjł podkomorski zrobił w roku ly'B!. pod| 
przawr>derci Mikołaja z Brzezia B anckoroiiski^o.

P o w rac am  na pow rót do Ryezowa, ażeby t ra k te m  na  Półwsie 
j io d ą z /ć  do Kossowy. Od JRyczowa już  poczynają  s ię  m a ła  pagórki, 

'prze'/ k tóry idzie gościnieę, a m inąw szy  Półwsie, zbliżamy sic do 
T ł u  c z a r n i ,  k tó ra  ma w sp ó ln ą  z Kbssową. przeszłość, bo długiej 
wieki .należała do rodziny7 Pofem bskie li  herbu  N abran i z Źcgofl 
e im  Ikmemby. W m onografii  l \o s s o « v  w szystk ie  t rzy  wiosl i opi- 
salom, gdyż i (Jlirząstowrce do całości togo s ta rego  m a ją tku  i d" 
parafii  thu-zańskiej .fiaieża. Tłuczaii dzieli sic n a  dwie eŁtfścfc dolnifl 
i gÓTną, vą polem, jeszcze w kojicn X V II I .  wieku. J o r d a n  o ż e l  
a  i tw y ze iśtarbwiejskn. g forinow ał trzecią  część i nazw ał j ą  . luf '  
daitówką. Kościół tu  z drzowa. zbudowany1 przez P io t r a  Porem b- 
-■kiego w roku 16 §(>. n a  tjiiejjjj-e. daw nego , ufutidowanOgo przo* 
D e r  sława. zw anegu  .Pzierżkiełn, ze S tegn ie  wic, s to ln ika  k ra k o w ­
skiego w  roku 1 8 5 3 ,  po u form ow aniu  prz<» Budzanlę para li .  t ła-  
ózańsk ic j.  Położenie tu g ó r z y s to  i z iem ia m niej u rodzaj na,1, b j  
g l inku . W e  wsi j e s t  jeszcze drugi kościół, zw ady  m ałym  kościół­
kiem, w k tó rym  by ł obraz N a \  iadzenia  N ajśw iętszej  M a ry i  Banu.' 
ła sk am i słynący7. Obecnie obraz ten  j a | t  w wielk im ołtarzu, tt k®' 
ściele- f t i r im n  umieszczony.

®V kośc ie le  tsaj groby Porem bsk ic li  i g t iirow ie jsk ioh , v k ° l  
śc ió łku  P ap ro ck ic h  i tfybranoW okieli .  Zasługi,je  na, w sp o m n ie ń '0
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akt, sporządzony miedzy stryjem a synowcem pi z} 1_  ^  m -e_
tuny w roku 1606, na podstawie dawniejszego_.1”■'■ P ;  R wa 
dzy braćmi w roku 1597. -  Porem !)**  dzieląn s ę
i Tłuczanią postanawiają, że stryj ' ^ uczań. W  dziale
z częścią w Tłnezani, a-synowiec, -Tan ca-ą . a liadto
tym wymienione, są granice ról kmiecych \ za0 ro< tłnezańskiej
zastrzegli sobie Porem bscy wybór plebana w ]uri. , l0Wvższy
i nadawanie innych benelicyów kościelnych. o 11 „  Thi.no-
wyrainie o tem mówi, że „zarówno sobie u - a n n i  rlrno.-,e s 0  nie 
wie, stryj z synowcem zostawają. ani j e t e n  jez ^ £ affv na 
może podać takiej benefieyj“, dalej orzeka akl , 
tych majętnościach zapisane, jak do Skawin} z <  ̂ panowie,
a do Zatora złotych sześć, powinni obydwa U ^
Porembscy spoinie na czas zwykły piacie, ■ . j, wy_
prawne nie zachodziły, ponieważ też o iT g m a ln y c y  • . ^
der kallo w po połowie na swoje części p iz j jm n ją .  <n,a_
także podpisani Łukasz Gniewek i Jak  oh Daniec o,

Tuczny Zatorski. i .i-w.li do ni-
Tłuczań d rogą  sp a d k u  przechodząc od o iem  > s ^  lm ij, iom  

nych rodzin, dosta je  się. w k o n tu  Aruw iczom, .• yoto
Żeleńskim  i przez córkę K ry s p in a  Żeleńsk iego  nu w i "yn>)vpów- 
l m \  Borowską, .  »  ™ i .  W o r t - , ,  F - l «•
Po śmierci pani Wężykowej sukcesoiowio, mm, zn .l ,
sprzedali Tłuczań żydowi. ,„>wra-

i n i , , ! , , ™  t w n  T W « 1  K" ss‘"  ' ; PT ; " ń v
t a m y  do gośc i ńca ,  i dącego  z Z a t o r a  do^ S k a w i n } ,  n a
u s t oku  s ó w .  z k t ó r ego  w id o k  roz c i ąg a  się, da  e. ' i  .

pin™ iioiiii.. wi«ty. w . cno ». *< *«  10
Kraków. 

które
K o s k o  w a słynie pięknem p o łożen iem , bo z<. u V  ^  ^

którem leży. w idać oba kopce, k lasz to r  1 0 .   ̂ ^  Tńpowca
Panach, wieże W a w e lu ,  p rz y te m  r u m y  zam m w  -. . . ft sp,
'  Tyńca, i k la s z to r  w A lw e r n i .  P r z e z  u b y te k  la s o \  
je d n a k  co raz  w lec ej t e n  m a lo w n ic z y  k ra j o b r a z .

N a t r zy d z ie śc i  k i lk a  l a t  p rzed  s p r z e d a ż ą  
H 2 6 .  . lanusz . książę  Zatorski i o św ię c im sk i ,  w  p o rn ę d z  ,' '
*w. Witem, nadaje ,  r o d z in ie  P o r e m b s k u - h  z Z e g o n  ^
Perbu Nabrani, w sie  K o ssn w ę  i C h rz ą s to w ic e .  N a d .u

Pyłu widocznie czaso w e ,  bo n a s t ę p c a  jego, ’si,lr/j- r h r z a -
*  ro k u  1457 sprzedaje A n d r z e jo w i  Porombskieum hossor ,  
s tow ice , za  s to  z ło ty c h  węgierskich. R o d z in a  o i n n .  v
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s ię  w ie e ;ó d  m  po ry  w k s ię s tw a c h  obok  ro d z in y  d ru g ie j  z W ie lk ie j  
P o ro m b y  h e r b u  K o n i ic z .  Obydw io t e  ro d z in y  p i a s t u j ą ^ r ó z n e  do- 
S t ó j e ń s t w a  w k s i ę s tw a c h  i k o ja r z ą  s i^  ze pobą. — .P o s i a d a n ie  
K o j o w y ,  T in e z a n i  i C h rz ą s to w je  po tw ierdza-  o ^ t o d z n i e  k ró l Z y ­
g m u n t ' A u g u s t  w  rok u  1566 , a n a d a n iu  to  m u s ia ło  b yć  je szcz e  
za w i s t a  od la r a # ,  g d y ż  p ó źn ie js i  s t a ro s to w ie  k s i ę s tw  w y d a w a l i  
różne  p r z y w i l e je  d la  wsi j ą k  o leni św ia d c z y  t r a n s a k c j a  'J\1 ikflftaja 
■lofdana z Z a k l ic z y n a ,  k a s z t e la n a  w o jn ick ieg o ,  oświę>oimskie£o i Z a ­

to r sk i  ągo  s t a r o s ty ,  z ro k u  1521 .  i późn ie j  S e w e r y n a  jB e n a ra ,  s t a l  
ro s t , r  za-ljoi^kiega, z ro k u  158t>. -*

Taka jest li i stoi j a  p ie n m o g p  posiadanej, Peręmbskbdi, k t ó-j 
ryełi do roku lt.65 tam widzimy. Później przeszła hossówu drogisj 
układu familiji|fig(i do AndrJfajA z Żydowa ŻydOwSkiego, chorą­
żego i sędziego djtodzkiągO, i podst^roŚciegO krakowskiego w roku 
IStiS, takżp członka tej rojlziny, urodzgiftągo z Porem bskiej. P ij 
nim  odziedzicz! syn. ożeniony z Przerembską. o którego ojeow • 
skiej fortunie wspomniałem już wyżej. W roku 17&6 d z id ą  sic 
trzy j tó f l  córki. Kossowę z (Tirząstowioami | i ien$  A nna  1° votci 
Tęgotoofska, 5® voto Nowosielsk i, kasztelanowa ciechanowska. 
w cauit> 75.00]) Zpol.

P a n i  ta , u m i e r a j ą c  b e z d z ie tn ie  w ro k u  .1778, z a p i s a ła  k o s ­
z o w e  ś io s frze ,  M a g d a l e n ie  Ptiąirftćkiej,  c h o r ą ż y n ie  'podlaskiej* 
w  1-sŁ.ein m a łż e ń s tw ie  M o s z y ń s k i e j ,  w 2 -g ie iu  W Ilkowskie,, 
po  m a tc e  d o s t i ł a  s,ię s y n o w i  z o s t a tn i e g o  m a ł ż e ń s t w a ,  .Józefowi 
.P a p ro c k ie m u ,  k tó r y  m a ją c  j e d y n ą  c ó rk ę ,  u ro d z o n ą  z .Peiicyi IV  
'sarzowrsk ie j ,  jej t e  d o b r a  z o s ta w i ł .  P rz e c h o d z ą c  i t i k ą  Spuścizną, p" 
m iecz u  i kądz ii  li, ItyJ ów s t a r y  m a j ą t e k  p rzez  c z te ry  i pół' w ieku 
w je d n e j  p r a w ie  ro d z in ie ,  d o p i e r o . sy n  A n ie l i  Wy Iw an o w sk ich  
z p ie r w s z e g o  m a ł ż e ń s t w a  J a n  Ł o p u s z a n s k  i. s p r z e d a ł  .pi- v, roku 
1 8 4 4  M ik o ła jo w i  D e m b sk ie m u .

W  Kojssbwej s to i  d a w n y  d w ó r  m o d rz e w io w y ,  p o s ta w io n y  
p rz ez  A n n ę  T ę g o b o r s k ą  w  ro ku  1748. M a  on w y g lą d  fe lS d z l  

B to ir j ,  d a w n ie j  m ia ł  eź te ry  n a ro ż n ik i  w fo rm ie  b&szt lub w i H

(' b r  z ą  s t. o w i o e leżą  n ad  siifoą W is ł ą  i p rzez  to  narażou®  
s ą  częs to  n a  w y ją  wy w o d y .  D zie je  ich  w s p ó ln i1 z dziej a n i 1 Kossowy- 
j e d n a k  w  d a w n ie js z e j  p rz e sz ło ś t  i n a le ż ą  n ie ly lk o  d<4'.PoremhskiCP- 
ale i do 'M y sz k o w sk ich  i P r z e r e r a b s k i e h  czas jak iś ,  co I h m i j J  
W a le z y u s z  w  ro k u  1574 p o tw ie r d z a ,  a  p o te m  do jR o z ra ż e w s k ie N  
D zis  fo lw a rk  juz  n ie  i s tn ie je ,  część  g r u n tó w  kup il i  ch ło p i ,  a c z ę 1* 
p r z y ł ą c z o n ą  została, do  i to s so w y .  W is łą ,  o k a la j ą c  w fo r m o  pod '



Z OKOLIC ZATOKA ___________________ ____
A

i i n  i sKO nod  sainYM <lwti­kowy sto morgów pola. p rz e rw a ła  w u > U  ‘ 1 • ^  ta k
rem dawne swoje łożysko, Uroniono *lh^ nlj  staw0Wą,
zwanym „ j a z e m p r z e z  k tó ry  się je c h a ło  ,B n - ówczo- 
i sk ró c i ła 'b ie g  swój tak. że to odcięte  po le  leżało Jim , ^

sną granicą, co u t ru d n ia ło  a d i iu n is t ra cy ę  > znu  aa 0 1 “ • k ,n i
dąży tdiłopom z Rusocic. T ak  z n ik ła  także p iżm  ,i '  jeszcze 
w sąsiedztwie T łu c /a n i  w ioska  Owsianka, z o-ninta
w XVII. wieku pisa li sic Ow sieńscy . Dwór rozebrano , «. * 
do innych  wiosek przyłączono, i p o w s ta ła  n o n a  na  za 

zaraz pow iem y. . „ c nll„,nvY.
■ladac dalej n a  w sch ó d  gośc ińcem , zaraz  u g ia n ic .  ,

W y  w  *  « » « * * •  ; » k ‘ m « _
dżiny G orczyńskich ,  daw nie j  zaś ta k  sam o ciągle z/ąt.zona 
źnicą, Do niej się odnosi moja. p o p rze d n ia  w z m ia n k i  o 
że po zniknięciu  folwarku p rzydz ie lono  g r u n ta  do " u0  
gdyż N ow odw ory  w  akcie g ran ic zn y m  z roku  o *
nimie s ą  jeszcze. No w edw ory  później są  także w czac 
siadaniu w łaścic ieli  Ko k so w y . bo w roku  Kntb 1 oul11 -v 1 ■ )U 
została  w dow a w raz z S ynem  Z ygm un tem , „d o ln a  l1' ' 1 r,..v>.,A
dziedzicznemu i dożyw otn iem u podleg łe*  ( tak  się k o n t i a '  ' .  1 ,
wypuścili Kossowe, Ttuozaii, N o w y d w ó r  alias B rz e ź n ie ^  \ \ m < 
Poroinbe, M arkow e i C hrząstow ice.  n a  trzy la ta  za 
Janow i z G órnych  keczów Lenczew sk iem u."

W szystko , co człowiek w ie lk ie j  p racy  uskuteczni* m ^  *
d/.i siu w N ow yelidw oraeh , zrobione r ę k ą  zaslużom  -.o 1 f
pisarza A d a m a  G orczyńskiego, o jca dzisie jszego w k i Mu n  a,
Józefa,. Ran A d am  p isa ł  pod p seudon im em  „ J a d a n ia  z .atoia,
tylko pow ieści, ale poezye i d ram atu ,  i u m ia ł  połączy i * "  •' .
ty s tyc /ne  n a w y k n ie n ia  z p racą  gospoda rza  i obowiązkam i ■ >R  ̂ ^
Dla w ielkich przymiotów ducha, pozostaw ił po  sobie mi,|l W 
l*amięć. .

"Cokolwiek dalej n a  ty m  sam ym  gościńcu, p raw ie  t a ,  
z Kossowcj do N ow odw orów , leży duża w ieś  L i  z e ż n  i c a. 
się ona na  dw ie  części ,. R a d w a ń sk ą 1' i . .M alowaną • l l i t o i y  I ,1 
łączy się ta k  w przeszłości,  j a k  i w c h w il i  obecnej z wioską,
T®j dzieje wyżej skreśl i łem . W  W I .  w ieku  widzimy tMn 
czowskicli. k tórzy  się rozg ran icza ją  z K ossow ą i ( lnząstow  u ai 
lJo n ic h  są  Bielscy. P o tem  dziedziczą Brzeźnicę rad w a i isk ą  z »- 
sieką (przysió łek  n ad  sama. W is łą ) .  N o w o d w o ry ,  Owsiankę, 
elmrowico" i cześć w W y so ce  i M a rc y p o m n b ie ,  Rom uald  i M ikołaj 
z Kruków Radeez Radeccy. W' roku  178(5 o d sp rze d a ł  R adeck i ,

95
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chorąży horodekki, -Jackowi Wowrzłtilrlijfefcftskieinu i Wojciechowi 
Rpleruinndowi, którzy w później podzielili się’, a został w ła­
ścicielem Rotermuud. B rz e ż n i^  pcfcrftda później dżas krótki A ta­
nazy z Sieniowy JSiernoński, i ten w roku 1818 sprzedaje ja, -ló-j 
z'«tfowi i Katarzynie Goly^TLskim za 7000' czerwonych złotych 
holenderskich, obrączkowych. Dziś wnuk, drągi syn jJU am a, 
o którym wspomniałem przy Nowychdworach, dziedziczy ,ten pię­
kny familijny majątek.

A d am  Gorczyński,  m ieszkają&  czas ja k iś  w Brzeźnicy,' nim 
f ig  przen iós ł  do N ow yelu lw orów , -upiękiśzył j% także, założył la d n j l  
ogróch aiigi^lski p r z f  dużym m urow anym  dwolR* i przy  p ięknieli  
m u ro w an y c h  budynkach .  Kolej, idąca przez wieś, n iedaleko  dw m jr  
ze swoim dworcem  czyni j ą  jeszcze p iękn ie jszą  i p rzy jem nie jszą!  
a . ^ l e b a  dobra  i g o spoda rs tw o  s taw ow e podnoszą wartość, tego 
m ają tku .  Koś'ciół j e s t  w M ar^ypore tub ie .  D ru g a  JSgść, zw ana k s ią l  
żęcą albo malowaną,'  -z daw ien  d aw n a  nalążąCa do K ąlw ary i ,  jes t  
w posiadan iu  wraz z k a lw a ry jsk ifn n i■ dobram i B randysów , kióryeli 
dziad k u p i ł  je  m  książą t  'Czartorysk ich .  W  Brzeźnicy łąpay s i a  
n a  now o kolej z d&wnym gosti i ice łn ,  bó porzuciwszy f t p  p r z e d ,  

Byczowem, t rzy m a  sic c ią g j j  do liny  W isły , a od tąd  dąży już  obok 
n iego aż do Skawiny.

M iędzy  B rzeźnicą  i - J a ś k ó w  ami m ały  potdczok zwany „ i l(V 
d r  o n  , s tanow i g ran ic ę  d a w n y c h  k s ię s tw .  Zatorskiego i oświę- 
•wiitókiai^o. N a  hieni i moje opowiad&nie „się kończy, z podaniem 
jeszogO ty lko  k ilku  wiosek, leżących  n a  pasie  g ranhiznyin ,  któ-J 
ryeli przeszłość j e s t  mi znaną.

K o p y t ó  w k a ,  należąca do parafii Mafcyporemby, m;l 
wspólny historyg z Bonczyńeju, tuż obok graniczącym. \ \r rokuj 
1523 posiada ją  rodzina Pj'zypkowski<di, Od uic.li przesz!;, te <hvi4 
wioski do rodziny Strzałów z Sosnowic, lirzy Kopytoweaeh wspo­
minaj;* s ta re  akta z roku 1633 B rzez inką  (która do dziś dp ni®J| 
nałoży)^ llaidugę, a przy B«uczynie Zadraboże. Przez o ż e n i e n i 0 

posiadają, je  tak Je Gutle tery i dojii.ero razpiu z Paszhówką nibjd 
ją  Andrzej z Żydo« a Żydowski w roku 1678. W dokument a d 1 
odnoszących się do tych majętności, znajdujemy wzmiankę o r0l  
dżinach Ostrogórskieh, Witkowskich i Szeligów. OsMfrOzuie <l°' 
stawszy w dziale Kopyll-ćwl^o, A nna  1'ogobń.rśka sprzedała, J’t 
w roku 1740 Ostrogórskie-mu za, lO.WfO zip. — *>V lal dopici'0 
wiele, w pierwszej połowie XIX. wieku, nabył K ipytkówkę tffl'®*! 
Baum, wysoki unzędnil^ austryacki i teraz dziedziczy ją zacu*



synowa, w dow a v » J M * .  W * »  * * .  * *
skiego W iedn iu .  . p a łac y k

Gleba, g l inka  urodza jna ,  g°K \łoda is t^o  _ 0g ro dei»i, zliu- 
wraz z bardzo p ięknym i m u ro w an y m i m > wiey\c\m  szatom- 
dowat i za łożył Józef  Baum , człowiek otaczany że i miłością, 
kieiu rv całym pow iecie w adow ickim , a może p o t^  ^ y iu n ie j-
jakiej doznaw ał ja k o  p rezes ra d y  powiatowej ■1u .„ i . l.0t n ie przez
szoj własności do se jm u, tudzież
samych chłopów wybierany. W ychow anj "  * . ^  on xacuyuu
w Wiedniu razem ze swoimi braćmi, rowm z panna
Robakami, rozpoczął służbę w wojsku. 1 o oM™ Kopytówc.e
Dnniuówną, siostrą Teodora i Tytusa, os'*t ‘ h^ teenie sohie tar 
°dda.ł się pracy a całe późniejsze swoje wiołki Wpływ
wdzięczą. Był bardzo skromny. Mnoo ^ ^ ^ ^ ^  . bliranPin. 
swoim roznmem i powaga, w z je m  1* ) ii.mzkowrsev,

Paszkówke w roku 154(1 ma Jan  
piszą sic z Brzezia i łączą sie. z rodzina “ ^ ockiini
łów ze Sosnowic, a następnie  z Lgoekimi z ^  , także
z Brzezia i z Rajskimi z Rajska. W s t a i j e  i av < ■ KAtarzynw
• w . »  u  » J ,  X V .  « * * ? * * * ■ .
Oczesnej, którzy sprzedali j ą  Mikołajowi z p aszkówke
«orom. W roku 1678 od Dominika Raszkowskiego . • “
Andrzej żydowski, chorąży, sędzia grodzki
ski, — poczem wzięła ją  w schedzie pani razem
córka Antoniego, ostatniego Żydowskiego, oszai ) n ę 
* Benczynem na 100.000 zip. W  Raszkowem t  ■J teljin0* ej 
Tę.gohorskiej, w drngiem zamęźcm Nowome s  m j.  y  ^ .0dkn
ciechanowskiej, stał duży d w o r z e c  ^ d r e w n i a n y ,  okazccij , ^

piątrowy, gdzie się mieściła  wielka sala, p iz iz  pR    "kapela,
z gnleryn o kolumnadzie, na  której g ryw ała  n a u w  i..l7a,i(.£o
z dwunastu muzyk autów złożona. Czas budową e,_ .
dwom sięgał dalszych czasów niż państw a kaszle a n s . . . -< 
pewne był jeszcze stawiany, nim  dziad pani kasztę al,ox'*; 
Paszkówke, ho z początkiem tego stulecia  ̂ j"ż  go 1 ° 7' .
a w lat sporo dopiero postawił n a  jego  miejscu  ui 1 ,
L eonard  Wężyk, który jako poseł do sejmu ki aj owego i .
państwa w Wiedniu, odznaczał się. wielką pracą i nmpospo  ̂
zdolnościami, choć nie bez pewnej" oryginalności. l «  kas- .
" e j  Nowosielskiej, bezdzietnie zmarłej, tak h o s s o w a z  U 
wicami, przeszła na jej siostrę. Paprocką, jak I a s / ' o w \  , •
czynem w roku 1772 dostała się drugiej siostrze, m s z jn s  .,
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i p r z e z  R o t t e r i i n m d ó w  p r z a k z ł a  d o  W ę ż y k ó w  • a  d z i ś  p r z e z  z a p i s  

L e o n a r d a  W ę ż y k a  z n a j d u j e  s i o  w  p o s i a d a n i u  d a l e k i c h  k r e w n y c h  

W ę ż y k ó w .

K o ś c i ó ł  w  P o b k f r d r z e  ( j n a l e ż n c e j  d o  D a s z k ó w k i )  n a  m i e j ­

s c u  s t a r e g o ,  z  d r z e w u  z b i u l o w a . n o g o ,  d z i ś  b a r d z o  p i ę k n y  m n r o l  

w a n y .  t i m d a c y i  L u d w i k i  z  i i i a l d ó w  Ż e l e ń s k i c h  W ę ż y k o w e j .  —  

G r u n t a  n i j a - o  p a s f i w k o w a t e ,  g l i n k a ,  u r o d z a j n a ,  j a k  i w s ą s i e d n i c h  

w i o s k a c h  d o  p a r a i i i  w  P o b i e d r z g  f t a l e ż a c y c l i ,  S o s n o w i ó h e h .  J a -  

ś k o w i e a ę h  i W i e l k i c h  D r o g a c h  W t e j  o s t a t n i ą j . w s i  z n y w m  s p o t y ­

k a m y  s i ę  z  k o l e j ą  i d a w n y m  g o ś c i ń c e m .  J e s t  t o  m a j ą t e k  B r a n ­

d y s ó w  z  K a l w a r y i .  p j ę f c n y  i b a r d z o  ł a d n i e  u r z ą d z o n y ,  m a  n i e -  

z m i e r n i i f  g u s t o w n y  p a ł a c y k ,  s t o j ą c y  w  d u ż y m  s t a r y m  j i a r k u ,  j f t tU M  

p o p r z e d n i c h  w ł a ś c i c i e l i ,  O l e a r s k i e l i  z a ł o ż o n y m .  B u d y n k i  g o s p o ­

d a r s k i e  -s% m u r ó w  a n e .  T u ż  o b o k  b i e g n i e  g o ś c i n i e c  d a w n y ,  o b e c n i e  

s z a t r ó w k a  i k o l e j .

W  J  a  ś  k  o wSj i c  4  c li j e s t  d z i ś  z a k ł a d  , , - o d o k u - z n i c z y ,  r ó w n i e ż  

w  ł a d n y m  p a . ł a ó k k n ,  p O ^ i w i o m  111 p r z i «  p o p r z e d n i e g o  w ł a ś c i c i e l *  

H e n r y k a  D e m b s k i e g o ,  o ż e n i o n e g o  z  Z o f i ą  l i g o c k ą ,  c ó r k ą  ł Y y d e r y k a l  

p o  k t ó r e j  w z i ą ł  t e n  m a j ą t e k .

Z  J a ś k o w i e  w  X V .  w i e k u  p ł s t - l j  s.ię . L i s k o w s c y :  j e d e n  z  n n d i  

J a n  j i - s t  p o d p i s y  n a  a k c i e  g r a n i c z n y m  L t i e z a n  w  r o k u  l ó l o .  

P ó ź n i e j  w i d z i m y  r ó ż n y c h  w ł a ś n i  c m  l i : w  k o ń c u  p r z e s z ł e g o  ,*1 u l e c i *  

p o s i a d a j ; }  j e  D u n b i y . p o t e m  L g o 6 0 > ' .

K a i  z a k o ń c z e n i e  t e g o  o p i ę u  k s i ę s t w a ,  z a t - o r g k i e g o  i o ś w i e c i ® '  

o d  s t r o n ’ W i s ł y ,  m u s z ę  j e s z c z e  w . - p o m n i e ć  o d o m o w y m  p r z e m y '  

J e ,  j a k i  t a m  d o  n i e d a w n a  i s t n i a ł  z  w i e l k i m i :  p o w o d z e n i e m ,  a  n i '  

g d z i e  n i e  b y ł  n a ś l a d o w a n y .  W  P o h i e d r z c i  w y r a b i a n o  w  w i e l i  i i* 

p o i c i e  d o s k o n a ł e  o b w a r z a n k i ,  d w a  r a z y  w  t y d z i m i  p i e c z o n e .  W  k " '  

• s z a c h  n a  p l e c a c h  b y ł y  r © w n o s z o n e  p r z e z  c h ł o p ó w  w  ś r | > d y  i p i 4 '  

t k .  M i ą z ą ń k n ,  m a j ą c a ,  "2ó o b w a r z a n k ó w ,  m a k i e m  p o s y p a n y c h ,  k ° '  

s z t e w a ł a  t r z y  k r a j  c a  v y  w a l u t y  w i e d e ń s k i e j .  r ó w n i  c l i  d z i s i e j s z y 111 

d w o m  c e n t o m .  ' £ > i n a k  m i a ł y  w y b o r n y  i o d b y t  w i e l k i ,  n i - w e l  J °  

K r a k o w a , .  —  D l a  c z e g o  z a n u c o n o  t e n  w y r ó b ,  n i e  w i e m .

A l e k s a n d e k  W y m >*a s .Ow s k  r.

O O P .  R E D A  K T O  li A D A M  K U  E C H  O W  U S C J j j . —  N A K Ł A ł  „ U a A k T Y  U W n W S K l O '


